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Mamy ograniczony i z każdym rokiem ' 
malejący areał gruntów ornych — tym
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plonów uzyskiwanych
hektarach. Oceniając
średnią statystyczną —’ 25X27 q/ha (/eśli
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w drugim po kilkadziesiąt kwintali 
z hektara. Stąd także sytuacje, że 
w gospodarstwie wysokointensywnym na 
wyżywienie 1 krowy trzeba przeznaczyć 
niecałe ćwierć hektara, podczas gdy 
w gospodarstwie o niskich plonach — blisko 
półtora .hektara. Różnice te wskazują na 
rezerwy, tkwiące w ziemi i w sposobach jej 
uprawy.

^Boleslaw^ 
był-. x 
pierwszy 
Mimo mrówczej pracy 
sztabów i ofiarności 
górniczych brygad 
przyroda niejeden raz 
brała górę niwecząc w 

| ciągu niewielu godzin, a 
I; nawet minut, owoce 
I wielomiesięcznej pracy. 
|‘ Aż przyszedł czas, kiedy 
| musiala skapitulować. 30 
I grudnia 1963 roku, po 
I 1138 diiach pracy, szyb 
I „Bolesław” osiągną] 
j zaplanowaną głębokość 
j Można było rozpocząć 
! drążenie pierwszych 
| poziomych wyrobisk 
I górniczych. Drzwi do ' 
I podziemnego skarbca 
I stanęły otworem.

I Śląsk;
^8 I jednej strony

I szlachty żywa była 
; jeszcze świadomośA 
Fi Ś Śląsk jest częścią
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chodzi o zboże). A to
gospodarstwie zbiera się po' kilkanaście,**zaś I
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< i; chociaż krótko przedstawić I

bardziej przeto ważna jest sprawa wysokości li t 
plonów uzyskiwanych na poszczególnych

je, posługujemy się
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wypowiedzi B. Lis 
podgryza wysiłki Służby 
Bezpieczeństwa: „Cóż 

' innego można twierdzić, 
jeśli okazuje się. że ł

1. słynna, rzekomo wszysto- j 
i wiedząca Służba 

Bezpieczeństwa jest
* bezsilna”. Dziwna to 

„bezsilność” jeśli od ;
i jesieni ubiegłego roku 
' zlikwidowano w kraju 
i około 100 mniejszych lub 

większych nielegalnych 
j struktur. Lis jednak przy 
; okazji wskazał na miękkie 

podbrzusze swoich

W powyborczej ocenie 
Biuro Polityczne KC 
zachęca i zaleca 
pogłębioną analizę 
wvników cktn z 17 
czerwca. Idąc tym , , 
kierunkiem należy pośrod 
wielu innych odniesień 

'uwzględniać wpływ i 
rozmieszczenie sił 
przeciwników' politycznych 
w kraju.
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S jeszcze świadomość, że
. ! Polski

i" i że powinien do niej 
” " J wrócić. Stanisław

t Lubieński wypowiedział
I nieomalże prorocze słowa:I 
t „Przyjdzie na pewno czas 
| kiedj' albo' Ślązacy

L | pamiętni na to, od kogo | 
& !. się odłączyli, wrócą do 
S 1! swoich ojców, albo też
| | Polakom nie braknie racjii

I do przypomnienia
I swoich praw, które nic
i mogą bvć zniesione
| prywatnymi układami i 

id I do którvch nie może za

|. przedawnienie”.
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■ l'o było pięć lat temu.
Wacław Hybiak stał

• akurat na postoju, gdy 
pod hotel „Kasztelański” I

t 

I;
zajechał mikrobus z

| 1 zachodnich Niemiec.
.- Wysiedli starsi, brzuchaci
: .panowie i siwowłose

g j. damy. Jeden z nich
; przeciągając się po długiej I
i jeździe, westchnął: — To \ 
; już nie ten sam Głogów. , 
j Tak, tak — nie ten sam, 

potwierdza głośno w
! języku niemieckim

Hybiak. On także znał 
tamten Głogów. I tego

1 człowieka, wtedy w 
h mundurze. Tak to na 
i pewno by! on...
i' I.uty 1945 roku. Sława
| Śląska. Nazajutrz
.'. zarządzono ewakuację.
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W tym miejscu należałoby!

>• stosunek Polski do
a X p tcczącej się wojny i do 
itSśsS h Śląska. A był on więcej

6 “iż skomplikowany. Z 
h iorlnoń ciTrvnv wŚrÓĆI
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Harcerze wskutkudo

Lubin nrasto bez

VI-

Reporter zanotował
Po-

<bj)

Plata (ZSZ 
w spotkaniu 
w Warszawie.

Żniwa ’84

1 na 2 lipca dokonano• wla- 
ajencyjnego sklepu galanteryjnego 

przy ul. Pawiej. Sprawca .wybił 
. a następnie skradł 16' par 
i 'damskich z teksasu i 

ci 130 tysięcy złotych.
1 na 2 lipca z niestrzeżone-

Finał afery WPHW
Głośna przed rokiem afera spekula­

cyjna Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego w Legnicy zna­
lazła swój epilog przed Temidą. Proku­
ratura Wojewódzka przekazała stelom 
rejonowym ogółem 17 aktów oskarże­
nia dotyczących tej sprawy, którymi ob-

Lubin. ponad 70-tysięczne miasto, 
można śmiało porównać z Paryżem. Bo­
wiem tu i' tam ulice sa nieprawdopo­
dobnie zatłoczone samochodami. Zwłasz­
cza na nowych osiedlach — np. na 
Przylesiu — znalezienie miejsca do par­
kowania wymaga ekwilibrystycznych 
wyczynów. Samochody stoją i na jezd­
niach i na chodnikach Niektóre ulice, 
jak choćby Wronia sa wręcz zataraso­
wane jeżdżącymi pudłami. Ten parkin­
gowy koszmar wynika ze złego układu 
urbanistycznego miasta, w którym nie 
przewidziano ani odpowiednio szerokich 
ulic, ani placów ood parkingi. I tych 
ostatnich iest niewiele. Parkingi strze­
żone są bodaj tvlko dwa. Tysiące sa­
mochodów stłoczonych na wąskich uli­
cach. prócz wszelkich związanych z tym 
niedogodności, sa Eldoradem dla złodziei. 
Kradzieże samochodów i ograbianie ich 
stały sie prawdziwą plagą. Milicja, mi­
mo ogromnegó wysiłku, nie iest w sta­
nie opanować sytuacji. Nie sposób prze­
cież co noc wystawiać warty na więk­
szości ulic w mieście. Rozwiązaniem by­
łaby budowa sieci parkingów strzeżo­
nych. przynajmniej tam. gdzie iest to 
możliwe. Sprawa jednak nie iest prosta. 
Nie wszędzie są tereny, które można by 
wykorzystać do tego celu bo większość 
osiedli przypomina betonowe pustynie. 
A tam. gdzie iest miejsce. nie można 
ich budować, bo takie projekty budzą 
opory mieszkańców. Czasem dochodzi do 
sytuacji wręcz paradoksalnych.

Legnicy. 
Zielonej 

WPHW i 
Większość 

już zakończono, ferując surowe 
...'I tek na przykład Sąd Rejo- 
w-Legnicy skazał Zdzisława E. — 

byłego kierownika działu obrotu obu­
wiem i 'galanteria skórzaną WPHW na 
3 lata pozbawienia wolności i 100 ty­
sięcy złotych grzywny, za spekulacyjną 
sprzedaż artykułów skórzanych i fu­
trzarskich wartości blisko miliona zło­
tych z pominięciem sieci sklepów. Ed­
ward S. — były kierownik magazynu 
WPHW za podobną przestępczą działal­
ność skazany został na 2 lata więzienia 
i 100 tysięcy złotych grzywny.

Sąd Rejonowy w Złotoryi skazał Ro­
mana K. — byłego kierownika sklepu 
WPHW w Chojnowie na karę 4 lat po-

Górze zasiedli pracownicy 
chojnowskiego „Renifera”, 
spraw j 
wyroki.. 1 tak 
nowy i

Biisko 14,5 tysiąca narcersKiej imu- 
dzieży z terenu województwa legnickie­
go weźmie udział w rozpoczętej kilka 
dni temu akcji letniej. Organizatorzy 
przygotowali o tysiąc więcej miejsc niż 
przed rokiem. Harcerski letni wypoczy­
nek będzie przebiegał w oparciu o tra­
dycyjne formy: obozy stałe pod namio­
tami, obozy wędrowne, stanice nieobo- 
zowego lata i obozy zagraniczne. Naj­
większe harcerskie bazy legnickich har­
cerzy zorganizowano jak co roku w Wy- 
gnańczycach i Zaborowęu. W ubiegłym 
tygodniu na obóz do Zaborowca wyje­
chało 220 zuchów i harcerzy z - hufca 
Legnica i 160 z Lubina do Wygnańczyc. 
Kilka dni wcześniej na obozy wyruszy­
ły grupy z Głogowa, Chojnowa, Polko­
wic i Chocianowa.

W ramach międzynarodowej współ­
pracy organizacji młodzieżowych leghi-

• : 
kowi<
wego ;---- . ..
uderzył ją pięścią 
nażył i zgwałcił, 
zawiadomiła 2 lipca. w ------- ■-

O W nocy z 
mania do 
w Lubinie 
szybę wystawową 
spodni męskich i' 
sztruksu wartości

• W nocy z ]

jęto 42 osoby oskarżone o spekulację, 
łapownictwo i zagarniecie mienia społe­
cznego. Na lawach sądów w 
Lubinie. Złotoryi, Żaganiu i 

i • ». _________________ M

Kiedy budowano „Przylesie I”. wybu­
dowano także parking przy ul. Jastrzę­
biej. Solidny, dwupasmowy, dla 120 sa­
mochodów. Oczywiście niestrzeżony. Po 

I kilku latach, dokładnie na przełomie lat

• ZNAMY WYNIKI TEGOROCZNE­
GO PLEBISCYTU ZSMP na‘ najlepsze­
go mistrza nauczyciela w Legnickiem 
Plebiscyt przeprowadzono w 21 zakła­
dach i 8 szkołach. Swoje głosy oddało 
ponad 8200 młodych pracowników i u- 
czniów. 40 najbardziej cenionych i łu­
bianych mistrzów i nauczycieli przyby 
ło niedawno na spotkanie z kierownic­
twem ZW ZSMP. przedstawicielami 
władz wojewódzkich i aktywem zakła­
dów pracy. Finalistom plebiscytu wrę­
czano odznaki, dyplomy i pamiątkowe 
puchary. Trzech laureatów z Legineckie- 
go: Aodlf Marzec (HM „Legnica”). Mie- 
czysław_Miarka (ZG „Konrad”) i Roman 

w Jaworze) weźmie udział 
z władzami państwowymi

zbawienia wolności i 180 tysięcy złotych 
grzywny za spekulacyjną sprzedaż me­
bli i artykułów skórzanych.

W innych procesach sądowych zapa­
dły wyroki od 6 miesięcy do 2 lat pOy 
zbawienia wolności oraz. wysokie kary 
grzywny. Spekulanci,, wśród których by­
li m. in. kierownicy sklepów WPHW, , 
magazynierzy, a nawet prezes gminnej 
spółdzielni, zostali sądownie pozbawieni 
możliwości pełnienia funkcji kierowni­
czych i odpowiedzialnych materialnie na

• 11 LIPCA ZAKOŃCZYŁY SIĘ BA­
DANIA mieszkańców naszego regionu 
żyjących na terenach objętych szkodli­
wym działaniem hut miedzi. Badania 
przeprowadzało Dolnośląskie Centrum 
Diagnostyki Medycznej ..Dolmed” we 
Wrocławiu. Przebadano 7166 osób. Kom­
pleksowe opracowanie uzyskanych da­
nych ma być gotowe do końca bieżące­
go roku.

Komunikat sanitarny
Latem występuje wzmożona moż­

liwość zachorowań na choroby prze­
wodu pokarmowego, takie jak: 
ciężkie zatrucia pokarmowe, salmo­
nelle, czerwonki, wirusowe zapa­
lenie wątroby, zapalenie opon móz­
gowo-rdzeniowych oraz tzw. „cho­
roba brudnych rąk”. Państwowy 
wojewódzki inspektor sanitarny w 
Legnicy przypomina mieszkańcom, 
a szczególnie organizatorom i 
czestnikom akcji letniej, aby:

■ nie zaopatrywać się w środki żyw­
nościowe niewiadomego pochodzenia'

■ przestrzegać higieny transportu, 
magazynowania i przyrządzania żywno­
ści,

■ wodę i mleko pić tylko oo prze­
gotowaniu (nie Dić wody z niepewnych 
i nie przebadanych ujęć, źródeł czy stu­
dni);

® lody kupować tylko w legalnych 
punktach sprzedaży.

H przy zakupie wyrobów garmażeryj­
nych zwracać uwagę na ich wygląd (nie 
powinny być rozmrożone, a w domu 
przechowywane w chłodnym miejscu). 
Otwarte konserwy należy wyjąć z pusz­
ki i spożyć w ciągu 24 godzin.

® warzywa i owoce myć bardzo do­
kładnie pod bieżącą wodą, ze względu 
na stosowanie środków chemicznych 
podczas uprawy i możliwość wtórnego 
ich zanieczyszczenia w drodze do na­
bywcy związkami trującymi. pyłami czy 
tzw. ..choroba brudnych rąk”.

K przed spożywaniem posiłków nie za­
pominać o dokładnym umyciu rąk.

W Wygnańczycach — nad pięknym 
jeziorem, w stałej bazie hufca Lubin — 
obóz będzie miał charakter iście mię­
dzynarodowy. Spotkają się tam młodzi 
ludzie z: Polski, Czechosłowacji, NRD i 
Bułgarii. Organizatorzy w każdym przy­
padku przygotowali ciekawe i. atrak­
cyjne formy wypoczynku. Pozostaje 
więc tylke życzyć harcerzom dobrej 
pogody. (j)

rozjazdach
cka chorągiew ZHP przygotowała także 
obozy zagraniczne. 1060 osób spędzi wa­
kacje w: NRD, Czechosłowacji, Związku 
Radzieckim i na Węgrzech. Pierwsze 
drużyny wyjechały do NRD 8 lipca. 
Tego samego dnia polscy harcerze po­
witali na'swych obozach w Zaborowcu 
i Wygnańczycach a także w samej Leg­
nicy swych kolegów z NRD i Czecho­
słowacji.

okres wielu lat.
Trwa jeszcze sprawa w Sądzie Rejo­

nowym w Złotoryi, w której oskarżony­
mi są m. in. były zastępca dyrektora 
DZBR „Renifer” w Chojnowie Edward 
K. i były kierownik działu zbytu tych 
zakładów Marian C., którym zarzuca się 
dokonanie spekulacyjnego obrotu odzie­
żą skórzaną wartości około 8 milionów 
złotych.

W trakcie śledztwa związanego z afe­
rą WPHW ujawniono również przypad­
ki kradzieży wykrojów odzieży skórza­
nej przez pracowników DZBR ..Reni­
fer” w Prochowicach. W tej sprawie 
przeciwko 12 osobom sporządzono akt 
oskarżenia.

© PODSUMOWANO TURNIEJ MI­
STRZÓW TECHNIKI w Legnickiem. 
Przypomnijmy, iż celem turnieju jest, m 
in. inspirowanie twórczych postaw i roz­
budzanie inwencji wynalazczej u mło­
dzieży i wzrost udziału ludzi młodych 
w tworzeniu postępu technicznego. Na­
grody pieniężne, rzeczowe i honorowe 
ufundowane przez Z W ZSMP w Legni­
cy i Wojewódzki Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji zostały przyznane w trzech 
grupach: pomysłów technicznych, estety­
cznego wzoru przemysłowego i „Dyplo­
mu dla kraju”.. Prace, które zdobyły 
pierwsze i drugie'miejsca wezmą udział 
w eliminacjach centralnych. Najwięcej 
prac . nagrodzonych . powstało w legnic­
kich zespołach szkół elektryczno-mecha- 
nicznych i budowlanych.

2 KONKRETY

• DELEGACJA KOMBINATU TYTA. 
NO-MAGNEZOWEGO W ZAPOROŻU 
przebywała od 2 do 5 lipca br. w Leg­
nickiem. W jej skład wchodzili: Władi­
mir Wasilicw — I sekretarz Komitetu 
Kombinackiego KPZR. Gieorgij Kowal­
czuk — zastępca dyrektora kombinatu 
do spraw ekonomicznych. Ulosan Baba- 
kajew — brygadzista wydziału pieców 
próżniowych i przewodniczący związków 
zawodowych wydziału oraz Władimir 
Solodkow — wytapiacz w Centralnym 
Laboratorium kombinatu. Delegacja 
spotkała się z aktywem społeczno-poli­
tycznym huty „Legnica”. Zwiedzano wy­
działy huty, rozmawiano z robotnikami, 
dzielono się doświadczeniami Gościom 
pokazano także ośrodek kolonijny huty 
w Świeradowie. Delegacja zwiedziła Le­
gnicę i Warszawę. Zaporoskich hutników 
podejmowano także w Zarządzie Głów­
nym TPPR. Efektem pobytu delegacji 
z Zaporoża jest podpisanie wstępnego po­
rozumienia o współpracy produkcyjnej, 
związkowej, organizacji młodzieżowych 
partyjnej, socjalnej i kulturalnej. Do 
Zaporoża zaproszono delegację legnickich 
hutników. Wyjazd odjdzie do skutku 
we wrześniu br.

• PIONIERZY Z BUŁGARII, Czecho­
słowacji i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej przybyli 10 lipca na między­
narodowe zgrupowanie obozowe w Wy­
gnańczycach w województwie leszczyń­
skim. Obóz należy do hufca ZHP w Lu­
binie; Uroczyste otwarcie obozu pokoju 
i przyjaźni odbyło się w miniony wto-. 
rek. Pionierzy i harcerze mają w pro­
gramie pobytu m.in. zwiedzanie miejsco­
wości naszego regionu, a także wyciecz­
ki do Wrocławia .i Poznania. Głównym 
punktem pobytu będzie * 22 lipca zlot 
przyjaźni. Chorągiew legnicka ZHP goś­
ci w sumie 280 pionierów z NRD. 125 z 
Czechosłowacji i 50 z Bułgarii.

• W LEGNICKIEM PRZYBYŁ NO- 
WY REZERWAT. Zarządzenie ministra 
leśnictwa i przemysłu drzewnego z 18 
maja br. uznało obszarem chronionym 
stawy przemkowskie. W skład nowego 
rezerwatu wchodzi obszar 1046,25 ha, w 
tym stawy i las zarządzane przez Pań­
stwowe Gospodarstwo Rybackie w Przem­
kowie. Celem ochrony jest zachowanie 
stawów i bagien a także otaczających 
je lasów w Dolinie Szprotawy. Th reny 
te są siedliskiem wielu gatunków, czę­
stokroć rzadko występujących w’ Polsce 
ptaków.

parkingów
1979/bO z i. iic ja ty wy inżyniera Ferdy-i 
nanda Burasa, działacza samorządu osie­
dlowego i Henryką Pakuły, dyrektora 
w Spółdzielni Mieszkaniowej „Przylesie”, 
postanowiono przekształcić ten plac w 
parking strzeżony. Wszystko w czynie 
społecznym. Inicjatywa upadla, ponie­
waż grupa mieszkańców pobliskich blo­
ków wniosła sprzeciw. Samochody 
śmierdzą — powiedziano — i my się nie 
zgadzamy. Rezultat jest taki, że parking 
funkcjonuje, nadal, tak. jak funkcjono­
wał. tyle, że pozostaje bez dozoru. Czyż­
by w’ ten sposób samochody nie śmier­
działy? Wyda je się. że komuś zabrakło 
zdrowego rozsądku...

Dla odmiany w planach Urzędu Mia­
sta znalazła się budowa dwóch dużych 
parkingów przy al. Wyszyńskiego. Orien­
tacyjny koszt — 18 milionów złotych. 
Nikt nie protestuje — przynajmniej na 
razie — chociaż wiadomo, że zaleje się 
betonem ostatnie skrawki gruntu, nada­
jące sie do urządzenia przydomowych 
terenów rekreacyjnych dla dzieci.

Mamy więc do czynienia z dwiema 
skrajnymi postawami. Na marginesie 
całej- sprawy można by się pokusić o 
następującą refleksję. Skoro wiadomo, 
jaka jest sytuacja, że samochodów bę­
dzie przybywać, a układu przestrzen­
nego miasta sie nie zmieni, to trzeba 
przy dużej dozie zrozumienia i realizmu 
Doszukiwać rozwiązań kompromisowych. 
Bo Lubin nie może być miastem bez 
parkingów. Ulice osiedli muszą prze­
stać być koszmarem dla przechodniów i 
rajem dla złodziei. Trzeba też skończyć 
z sytuacją, kiedy dziecko wybiega z za­
parkowanego na chodniku samochodu 
wprost pod nadjeżdżający samochód...

c. (dob)

Przed rokiem, w początkach lipca, 
w . województwie legnickim trwały już 
prawdziwe żniwa. Obecnie chłody i opa­
dy deszczu (choć wszystko wskazuje, że 
sie już skończyły) spowodowały, że pra­
ce żniwne rozpoczną się z opóźnieniem 
co najmniej dwutygodniowym. Najszyb­
ciej i najlepiej przebiega wegetacja ję­
czmienia ozimego zajmującego powierz­
chnię 11 tysięcy hektarów. Jego zbiór 
— co jest raczej pewne — zbiegnie się 
w czasie ze zbiorem rzepaku. Plantacje 
tego ostatniego obejmują areał 13 ty­
sięcy ha. czyli dwa razy większy niż 
przed rokiem. Spiętrzenie prac żniw­
nych spowoduje zapewne kłopoty z su­
szeniem ziarna, tym bardziej, że wkrót­
ce po jęczmieniu, trzeba będzie zbierać 
pszenicę i żyto. Ogólna powierzchnia 
zbóż wynosi w Legnickiem 103 tysięcy 
hektarów.

Dobiegają końca przeglądy i remonty 
maszyn żniwnych. POM-y narzekają 
zwłaszcza na kłopoty z dostawami ło­
żysk ooon i części zamiennych do pras 
zbierających. Tradycyjna żniwna dole­
gliwość — sznurek — może się odezwać 
i w tei kampanii. Jednak rolnicy, któ­
rzy posiadają prasy zbierające, uzyskają 
odpowiednie przydziały sznurka od na­
czelników gmin.

Ostatnie opady i wilgoć sprzyjały u- 
prawom okopowych, ale niestety, czyn­
nikiem hamującym wzrost były niskie 
temperatury, sięgające nawet 5 stopni. 
Słoneczna od kilku dni pogoda z pew­
nością poprawi i przyśpieszy ich wege­
tację. Uprawy ziemniaków zajmują w 
Legnickiem powierzchnię 16 tysięcy hek­
tarów a buraków cukrowych — 15 ty­
sięcy. Obecnie na tych plantacjach prze­
prowadza sie obsypywanie, czyli mecha­
niczne zabiegi pielęgnacyjne. (j)

go parkingu przy ulicy Neptuna skradziono 
samochód marki Skoda S-100, nr rej. LGA 
4571. Wartość skradzionego pojazdu wynosi 
300 tysięcy złotych.

• 2 lipca, ok. godz. 17.45. pa górce roz­
rządowej stacji PKP Miłkowice wypadkowi 
uległ manewrowy Janusz. K.., który wycią­
gając płozę spod wagonu towarowego, doznał 
zmiażdżenia lewej stopy i części podudzia.

• 3 lipca na wniosek RUSW w Jaworze, 
prokurator rejonowy wydał nakaz areszto­
wania Edwarda B., który podejrzany jest o 
to. że 16 marca br. w barze „Szarotka” w 
Mierczycach uderzył kilkakrotnie pięścią w 
twarz, a następnie kopnął nogą w głowę 
Mieczysława W., powodując złamanie podsta­
wy czaszki, wstrząs mózgu, złamanie żuchwy 
oraz inne obrażenia ciała.

O 2 lipca około godz. 16 w Lubinie przy

ul. Jastrzębiej, podczas podłączania betoniar­
ki. został porażony prądem elektrycznym Je­
rzy Z., lat 22. który zmarł w szpitalu, 
stępowanie prowadzi RUSW w Lubinie.

• 4 lipca około godz. 22.45 przy ul. Bo­
jowników o Wolność i Demokrację w Leg­
nicy doszło do bojki między trzema męż­
czyznami. podczas której Zenon M. ugodził 
nożem w klatkę piersiową Edwarda L. Po­
szkodowany doznał przebicia opłucnej i prze­
bywa na leczeniu szpitalnym.

• 4 lipca ok. godz. 14.35 w Lubinie przy 
pl. Wolności, podczas wykonywania robot 
elewaćyjnych budynku, spadli z rusztowania 
Ludwik G. 1 Tadeusz J. Przyczyną wypadku 
było nieprawidłowe zmontowanie rusztowaniu. 
tvnu RW-2. Poszkodowani doznali obrażeń 
ciała i przebywają w szpitalu.

29 czerwca br. 1. K zamieszkała w Pol­
icach. została zaczepiona przez nietrzeź- 

Jerzego G._ łat 29. który dwukrotnie 
w twarz a następnie ob- 
O gwałcie poszkodowana 

Sprawcę zatrzymano
zgx 

zawiadomiła 
areszcie.
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Iktórzy posiadają mieszkania włas­

nościowe w danym budynku. Róż­
ne są ich postawy. Znam adres na 
Niebuszewie, gdzie strych pod wzglę­
dem technicznym nadaje się do 
przeróbki, ale stoi bezużyteczny, bo 
właściciel jednego z mieszkań nie 
wyraża zgody, ponieważ — jak 
twierdzi — „nigdy na nic nie daje 
zezwolenia”, Inny znów przegania 
zainteresowanych, choć strych znaj­
duje się tylko nad jego łazienką. 
Nie pomagają ekspertyzy fachowców 
— lokator twierdzi, że „wszytko się 
zawali”. Sporo jest podobnych przy­
kładów. Niektórzy w kilkudziesięciu 
miejscach spotkali się z odmową lo­
katorów”.

>!
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W systemie gospodarki żywnościowej, 
zwłaszcza na etapie produkcji podstawowej, 
najważniejsze są pasze. Po pierwsze dlatego 
że .stanowią 60—70 proc, nakładów na ~ 
produkcję zwierzęcą. Po drugie, że rośliny 
paszowe zajmują średnio 75 procent ogółu 
użytków rolnych — wszystko więc, co 
dzieje się na polach uprawnych, wszystkie 
przedsięwzięcia organizacyjno-produkcyjne 
w znacznej mierze dotyczą pasz.
Mamy ograniczony i z każdym rokiem 
malejący areał gruntów ornyth — tym 
bardziej przeto ważna jest sprawa wysokości 
plonów uzyskiwanych na poszczególnych 
hektarach. Oceniając je, posługujemy się 
średnią statystyczną — 25—27 q/ha (jeśli 
chodzi o zboże). A to oznacza, że w jednym 
gospodarstwie zbiera się po kilkanaście, zaś 
w drugim po kilkadziesiąt kwintali 
hektara — znamy to z codziennych 
obserwacji. Stąd także sytuacje, że 
gospodarstwie wysokointensywnym n 
wyżywienie 1 krowy trzeba przeznaczyć 
niecałe ćwierć hektara, podczas gdy w 
gospodarstwie o niskich plonach — blisko 
półtora hektara. Różnice te wskazują na 
rezerwy, tkwiące w ziemi i w sposobach 
jej uprawy.
Mówimy: pasze i z reguły myślimy 
wyłącznie o zbożach oraz ziemniakach. 
Tymczasem w istocie nie mniej ważna jest 
pasza zielona, zarówno w postaci traw jak 
i wsiewek oraz poplonów. Mamy wszak do 
dyspozycji około 4 min ha łąk i pastwisk, 
ale stopień ich zagospodarowania i 
wykorzystania jest bardzo różny, z

runki stworzone przez reformę go­
spodarczą (samodzielność). Jest tyl­
ko jedno — reforma gospodarcza 
jest dla ludzi myślących i opera­
tywnych (...).

Uważam, że deficyt kadrowy w 
większości przypadków jest urojony 
i świadczy niejednokrotnie o nieu­
dolności dyrektorów i kierowników, 
a sięganie do „niezbędnych” rezerw 
kadrowych jest dowodem prefero­
wania ekstensywnego rozwoju na­
szej gospodarki zamiast rozwoju in­
tensywnego".
„Głos Szczeciński” (25.06.84 r.) pió­
rem Haliny Pytel opowiada o kło­
potach ludzi pragnących adaptować 
strychy na mieszkania.

„Zanim starający się rozpocznte 
prace budowlane, często długo i nie 
bez przeszkód załatwia formalności. 
A przeszkody powstają nawet w naj­
mniej oczekiwanych momentach. Po­
trzebna jest np. zgoda lokatorów,

. - ..... „-.w?-- ,r-.»>,«■»» n lianr

różnych •;
zresztą względów. W tym roku, jako, że w }
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Koszaliński „Głos Pomorza” (29.06. 
84 r.) wydrukował list Stanisława 
H^bdasa. Z uwagi Ha powszechność 
poruszanego problemu także w na­
szym regionie — cytujemy część 
wypowiedzi:

„Pracowałem w kilku zakładach 
w Koszalinie i muszę z przykrością 
stwierdzić, że w niektórych z nich 
organizacja pracy jako taka nie ist­
nieje lub prawie wcale nie funkcjo­
nuje. Po prostu kadra kierownicza 
nie ma o niej pojęcia. Wynika to 
przede wszystkim z braku odpo­
wiednich kwalifikacji.

Drugim rażącym mankamentem 
jest prowadzenie niewłaściwej poli­
tyki kadrowej, która uzewnętrznia 
się m.in. nadmierną fluktuacją kadr 
Nie można jedynie tłumaczyć się 
uciążliwymi warunkami pracy, jak 
robi to wielu dyrektorów. Są różne 
sposoby ograniczania fluktuacji 
kadr, istnieją także sprzyjające wa-

„Echo Krakowa” (29.06.84 r.) opu­
blikowało listy, jakie wywołał cykl 
pt. „Młodości ty nad poziomy”. My­
ślę. że zainteresują także czytelni­
ków „Konkretów”.

„Niestety z 
stwierdzić, że 
się różni punk 
chaosu i

przykrością muszę 
w artykule „Czym 

od popersa” dużo jest 
i dezinformacji. Już na 

wstępie powiedziano, że punki biją 
się z popersami, choć mają te same 
ideały. Jest to ewidentna bzdura, 
gdyż punk jest człowiekiem lekce­
ważącym ubiór, dobre maniery, o- 
gól-nie przyjęty sposób zachowania, 

' Jednym słowem gardzi wszelką ko­
mercją i skonformizowanym społe- 

' czeństwem.
Popers natomiast dba o własny 

wygląd (głównie jest to modny, ko- 
lorowy ubiór), słucha zespołów new 

■■ romantic, muzyki łagodnej, chodzi 
' na dyskoteki, jada w najdroższych 

; restauracjach, rozbija się samocho­
dami, a jedyną łączącą go z punk- 

'. kiem rzeczą jest to, że hołduje idei 
- wolności”, (bez podpisu)

„Purikowie i popersi to prawic 
: takie same bandy jak U PA w Bie-
■ szczadach. Ci chuligani zaczepiają 
' spokojnych ludzi, wulgarnie mówią,

dziewczyny są jeszcze gorsze. Jedy- 
’ ?ią metodą wychowawczą jest bicie 

t to dobre. Pięcioosobowe grupy zło­
żone z przedstawicieli samorządu 

, mieszkańców, MO, ZOMO, ORMO 
i nauczycieli powinny codziennie 

r kontrolować osiedla, wyłapywać
■ punków i popersów”. (mężczyzna — 

•I 50 Z.).
i „Dlaczego wszyscy najeżdżają na 

punków, że to łobuzy, narkomani? 
Znam kilku punków. To porządni 
ludzie, tylko te lotosy... Ci, którzy 
urządzają burdy, to nie punki, ale 
ci, którzy podszywają się pod ten 
ruch. A na dobrą sprawę między 
kibicami „Wisły” i „Cracovu” też 
trwa ustawiczna święta wojna i ja­
koś nikt vm nie ma tego za złe , 
(Zofia P. — 18 l. — pracownica fi­
zyczna). _

publicznego - zzzg„ 
wyoorcy na wszystkich niemal 
broniach — wymaga nie tyle i 
kładów, ile uporu, konsekwencji 
działaniu, kontroli, 
od po wiedzialności.

Wydoje mi się, że zaczynając od 
skutecznego załatwiania spraw sto­
sunkowo prostych i łatwiejszych, 
rada zyska poparcie społeczne nie­
zbędne dla rozwiązywania proble­
mów bardziej złożonych i trudnych. 
Na moim osiedlu, chociaż prawdę 
mówiąc, odwykliśmy oa inicjatyw 
i czynów społecznych, widzę moż­
liwość współdziałania mieszkańców 
z radą narodową i samorządem o- 
siedlowym w wielu istotnych spra­
wach. Można liczyć na ich udział 
i pomoc w budowie mieszkań i 
szkól, poprawie zaopatrzenia w 
wodę, w doprowadzeniu gazu i te­
lefonów do osiedli, organizowaniu 
placów gier i zabaw dla dzieci 
i młodzieży, zakładaniu parkingów 
itp. Trzeba tylko inicjatora i orga­
nizatora tego rodzaju działań.

Mimo wszystkich trudności sądzę 
że nowo wybrana rada i Pan, jako 
radny, macie możliwość działania 
po nowemu, czyli wespół z nami 
i zgodnie z naszymi oczekiwaniami 
Otrzymaliście votum społecznego 
zaufania, jesteście dla nas wiary­
godni, możecie liczyć na nasze po 
parcie Wykorzystajcie te atuty. 
Wykorzystajcie nową ustawę, któro 
nadaje radom uprawnienia gospo­
darza terenu. Jesienią poprosimy 
Pana, jako naszego radnego, na 
pierwsze w nowej kadencji osiedlo­
we spotkanie z wyborcami. Jestem 
przekonany, że będziemy mieli o 
czym rozmawiać.

Z poważaniem —
Pański wyborca

List otwarty do radnego
Zos’Ai Pan wybrany rudnym. O- 

trzymal Pan mandat zaufania 
większości wyoorcóui. Gratuluję 
Taki byt rówmcż mój wybór. U- 
ważalęm, że Paiiskie doświadczenie 
stanouń dobre przygotowanie do 
pracy W radzie. Ponadto spodobało 
wii sie zapewnienie, jakie usłysza­
łem na zebraniu przedwyborczym, 
że w przypadku wyboru na radne­
go będzie Pan sprawował mandat 
we współpracy z nami — wyborca­
mi. Czuje się zatem upoważniony 
do przedstawienw opmu na temat, 
czego oczekuję od Pana i nowej 
rady. Otóż pragnąłbym przede 
wszystkim, aby nowa rada nie by­
ła bezradna; lak to mówiło się 
i zdarzało to przeszłość.. Aby wy­
korzystała swe zwierzchnie upraw­
nienia wobec administracji i nie 
uległa jej przekonaniu, że to ona 
najlepiej, wie, czego nam potrzeba 
i co można, a czego nie. Słyszałem 
już opinię tejże administracji, że 
nasz terenowy program wyborczy 
jest „zbiorem pobożnych życzeń" 
To podobno dlatego, że w warun­
kach kryzysu; jaki przezywamy nic, 
poza ujętymi w planie zadaniami, 
zrobić się nie da. Niech Pan nie 
wierzy, że „na więcej nas nie stać”

Nowe rady stoją nie tyko w obli­
czu ogromnych trudności wynika­
jących m.in. z kryzysowych nie-

■ dostatKów. ale także wobec nowych 
szans i możliwości, jakich nie mia­
ły poprzednie rady. Truaności zna­
my. Brakuje środków na szybkie 
spełnienie społecznych oczekiwań w 
zakresie budowy i remontu miesz­
kań, szkół, placówek handlowych,

poprawy komunikacji, zaopatrzenia 
sklepów itp. Często jednakże jesz­
cze Bardziej brukuje nam inicjaty­
wy. Od lat byliśmy przyzwyczajani 
do czekania na gotowe. Teraz i w 
Przyszłości, jak wszystko wskazuje, 
będziemy musieli liczyć na siebie, 
na własną pracę i inicjatywę — w 
skali indywidualnej i zbiorowej. 
Organizatorem takich poczynań po­
winna być rada narodowa, a wy­
konawcą administracja terenowa 
i lokalna społeczność.

Gdy patrzy się z takiego punktu 
widzenia ńa nasz program wybor­
czy, widać że jego realność może 
być większa, mż się na pierwszy 
rzut oka wydaje. Dlatego chciałbym, 
aby ten program byt poważnie 
przez radę rozpatrzony. Możliwie 
jak najszybciej. I przy udziale 
przedstawicieli organizacji oraz 
organów samorządu, które program 
proponowały. Sądzę; że wspólne u- 
stalenie, co i kiedy można zrobić 
wspólnymi silami administracji, 
mieszkańców i rady narodowej by­
łoby dobrą lekcją obywatelskiej e- 
dukacji dla nas wszystkich.

Zdaję sobie sprawę, że nowe 
dy będą wystawione na 
ostrego zderzenia społecznych ocze­
kiwań z ograniczonymi możliwoś­
ciami ich szybkiego zaspokojenia. 
Tym ważniejsze jest, żeby rada do­
brze wystartowała, ustaliła pakiet 
spraw, które przy pewnym wysiłku 
niemal od ręki mogą być załatwia 
ne. Usprawnienie komunikacji, han 
dlu, zaopatrzenia, pracy urzędów, 
administracji mieszkań, poprawa 
stornu porządku i bezpieczeństwa

maju pogoda sprzyjała wyjątkowo, będzie, 
być może, lepiej (to jeszcze zależy od 
dalszego przebiegu pogody), ale w ogóle 
wielu rolników opóźnia znacznie zbiór traw ■ 
z pierwszego pokosu — i to jest świadectwo 
niedoceniania sprawy.
Na około 8 min przeznaczonych pod 
zboża — poplonami obsiewa się ok. 1 min 
ha, nie zawsze dlatego, że brakuje nasion... 
Wreszcie sprawa wykorzystania tego co jest, 
co zostanie zebrane, nierzadko — np. w 
warunkach deszczowej pogody — kosztem 
ciężkifej pracy. Otóż z ogólnej ilości 
produkowanych pasz niezbożowych, tylko 
około 20 proc, jest spasane bezpośrednio, 
reszta zaś konserwowana w postaci siana 
i kiszonek lub przechowywana tradycyjnie 
(znaczna część ziemniaków w kopcach). 
Rzecz jednak w tym, że obecny stan 

bi, wyposażenia rolnictwa w silosy, 
||; wentylatory i inne urządzenia pozwala 
ra! uzyskać tylko około 10 procent dobrych 
'mi jakościowo pasz gospodarskich — na więcej 
■ ! po prostu brak sprzętu i urządzeń. Straty 
3; z tego tytułu szacowane są na około 30 proc. 
Si całości zbioru.

• A więc znów kolejna rezerwa, której 
■ wykorzystanie leży w sferze możliwości 
' rolnictwa, jednakże pod warunkiem, że 

otrzyma ono — będzie otrzymywać 
systematycznie — wsparcie ze strony innych 
działów gospodarki. Chodzi konkretnie o 
więcej maszyn i urządzeń do zbioru i 
konserwacji pasz, o cement do budowy 
silosów, o węgiel, bez którego nie mogą 

§ pracować suszarnie, itd.

S Wiemy, że ciągle jeszcze nie wystarcza 
B tych środków, że w każdym razie na wiele | 
b asortymentów maszyn i urządzeń popyt 

b przewyższa podaż.
bS Rolnictwo liczy na dalszą systematyczną 
® tym względzie poprawę.
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»Bolesław« był pierwszy

■BOOM

lubińskiej 
swych zdobywców 

— 12 marca 1963 
godzinach popołud­

niowych inżynier Jan Ulrich (wraz z 
Kazimie- 

na dno 
warstwy

rą zawsze niesie waiKa z 
ponieważ przyszedł czas 
wyrachowane rzemiosło”.

Pierwszy szyb w zagłębiu miedziowym, 
który dał początek jednej 
szych inwestycji powojennego 
cziestolecia, jako jedyny ma 
Przejął je od swego pierwszego budow­
niczego inżyniera Eolesława Sztukow- 
skiegó. Koledzy i przyjaciele wybitnego 
fachowca, jakim był- inżynier Sztukow- 
ski, chcąc uczcić jego pamięć i pracę, 
nadali jego imię dziełu, które rozpoczął, 
a którego nie było mu dane dokończyć. 
Jest to więc jego oomnik. I pomnik 
tych wszystkich, którzy kładli podwali­
ny pod polskę wielką miedź, a których 
nazwiska utonęły w mroku niepamięci. 
Wszystkie inne szyby, w przeciwieństwie 
do ..Bolesława”, mają już tylko nic nie 
mówiące numery. .Czy może powstać le­
genda o... numerze?

Gdyby przybysz z głębi kraju rozpo­
czął zwiedzanie zagłębia miedziowego 
od srebrno-szaro-blękitnych, strzelistych 
v ież wyciągowych nowoczesnej kopalni 
„Rudna”, pewnie nie zechcialby zaszczy­
cie spojrzeniem, skromnych zabudowań 
na przedmieściach Lubina. Kilka staro­
modnych, mewielkicn hal, ponad które 
w znosi się niewysoka, stalowa konstruk­
cja wieży szybowej, nie ma w sobie nic 
z nowoczesności i rozmachu, jaki moż­
na obejrzeć o dwadzieścia kilometrów 
na zachód. I pomyślałby sobie ów przy­
bysz, że pierwszym budowniczym wiel­
kiej polskiej miedzi zabrakło być może 
wyobraźni, fantazji i odwagi skoro 
stworzyli rzecz tak prozaiczną i niewy 
szukaną, rzec można, zupełnie nie­
adekwatną do strategicznych wizji no­
wego, narodowego przemysłu. Być może 
z niedowierzaniem pizyjąłby także opo­
wieść, iż ten niepokorny górniczy szyb, 
pierwszy szyb późniejszej kopalni ,,Lu­
bin”, nazwany imieniem Bolesław”, po 
stawił swym budowniczym wymagania 
najwyższe. Zażądał najlepszej wiedzy, 
ofiarności, wytrwałości, odwagi — cech 
wówczas koniecznych i niezbędnych. Bo 
była to — jak częste pisali odwiedzają­
cy nowe zagłębie dziennikarze — praw­
dziwa ..bitwa o podziemne skarby”. W 
tym zdaniu nie ma patosu, jest twarda 
r zeczy w is teść.

Wielu bohaterów tamtych czasów, 
wówczas ludzi dwudziesto-, trzydziesto- 
paroletnich, dziśiaj niańczy wnuki. Wie­
lu liczy miesiące pozostałe do zasłużo­
nej emerytury. Niektórzy odeszli na 
zawsze. P-zed wieloma laty. Na lubiń­
skim cmentarzu' jest wiele nagrobków 
przyozdobionych górniczymi insygniami 
i opatrzonych napisem: „zmarł tragicz­
nie”. W batalii o „czerwone polskie 
złoto” trzeba było czasem złożyć ofiarę 
największą — ofiarę własnego życia. 
Postacie tych, którzy odeszli żyją w 
pamięci kolegów i" przyjaciół. Ich 
nazwiska można odnaleźć w' starych 
kronikach i czasem na pierwszych stro­
nach pożółkłych gazet z tamtych lat. 
Prócz tych symbolicznych dowodów pa­
mięci istnieje inny, najważniejszy i naj 
cenniejszy, żywy pomnik pracy — szyb 
„Bolesław”, który dał początek w»ei*- 
kiej polskiej miedzi.

☆
Kronikarze popadają w sprzeczności 

U jednych można wyczytać, że historia 
szybu „Bolesław” bierze swó5 początek 
w listopadzie 1960 toku, u innych, że w 
marcu. Którą datę uznać za właściwą 
— mogą zdecydować jedynie technolo­
dzy. Bo w istocie idzie- c szczegóły 
techniczne. 19 listopada 1960 roku, oko­
ło godziny 21, z głębokości 6 metrów 
wyciągnięto na powierzchnię pierwszy 
kubeł z urobkiem. G randze wydarze­
nia świadczy fakt, iż odnotowano 
nazwiska ludzi. którzy wrzucili do 
kubła pierwsze kęsy miedzionośnej ska­
ły. Dionizy Grzanka, naczelny inżynier 
1‘BKRM, Jan Ulrich, zawiadowca szybu 
(od niedawna emeryt), Jerzy Leńgas, 
sztygar oddziału górniczego, Piotr Bron- 
del, sztygar prowadzący-- zmianę i Ed­
ward Czarciński, sztygar oddziału ener- 
gemaszynowego.

Brygadzie górniczej, która ufedrowa- 
ła pierwsze tony urobku, przewodził 
przodowy Julian Adamkiewicz. Stano­
wili ją górnicy: Mieczysław Choma, Jan 
Cyran, Bronisław Mysior, Józef Piotrow­
ski (zginął kilka lat później śmiercią 
górnika). Mieczysław Wachel i Broni­
sław Wolanin. Z obecności funkcjo­
nariuszy dozoru wysokiej rangi, można 
wnioskować, iż wówczas na dnie szy- 
bowrej rury odbyła się skromna, ale 
ważna uroczystość.

Według innego 
rzucili wyzwanie 
jeszcze silom przyrody” 
t W mnrnii lOfln __ i .

rolnego wykonawcy 
lubińskiego PBKRM, 
płytę mroźeniową

iedzę
Lubina, 

do podziemnego 
Nie można z nich

Pisząc o tamtych czasach trudno u- 
niknąć patosu. Ale też trudno znaleźć 
sposob, aby opowiedzieć o czymś, co 
wymagało od ludzi ogromnej ofiarności, 
poświęcenia, żelaznego uporu, a czasem 
wręcz bohaterstwa. Bohaterstwa innego 
mz to z czasów wojny, gdzie kryteria 
były proste i jasne - i stąd chyba 
trudniejszego. Bo często

głową, aby uratować wyniki pracy. To 
brzmi patetycznie, ale tak było. Wtedy 
trzeba było dużego hartu ducha, aby w 
ogóle podjąć się tej pracy.

Wiesław Bronikowski, obecnie dyrek­
tor techniczny PBKRM „Lubin” (nie­
dawno przemianowanego na Zakład 
Budowy Kopalń), rozpoczął inżynierską 
karierę w zagłębiu miedziowym. Kiedy 
podjął ' pracę jego dyplom pachniał 
jeszcze świeżym atramentem a szyb 
„Bolesław”, gdzie miał zdobywać gór­
nicze ostrogi, zszedł na jakneś dwieście 
metrów w głąb ziemi. Pierwszy zjazd na 
dno szybowej rury przeraził go i za­
fascynował. „Bo sceneria była niesamo­
wita. Strumienie wody lały się na gło­
wę. W tej ulewie kilkunastoosobową 
brygada, stłoczona w kole o średnicy 9 
metrów, człowiek koio człowieka, przy 
użyciu pneumatycznych młotów roz­
bijała skalę. Huk rozsadzał czaszkę, 
i to było straszne”. .Fascynowały urzą­
dzenia o nieznanym działaniu i prze­
znaczeniu i ogrom zadań — znakomite 
perspektywy dla młodego inżyniera.

Wiesław Bronikowski do dziś zacho­
wał wielki szacunek dla górników, z 
którymi wtedy pracował. „Byli to lu­
dzie o ogromnym sercu do pracy,, bez 
granicznie ofarni. Jeśli było tizeba pra­
cowali po dwie zmiany, a nawet i dobę, 
z przerwą na posiłek i krótką drzemkę, 
ucinaną gdzieś w kącie prowizorycznej 
łaźni, w wilgotnym szachciaku, którego 
„nie opłacało się” zdejmować. Jeśli 
trzeba było przyjść do pracy w niedzie­
lę. w święta, przychodzili bez szemra­
nia, najpierw pytając co jest do roboty.

- a potem dopiero ile za to zapłacą”. 
Bronikowski pamięta że kiedy zalewało 
szyb i sytuacja wydawała się bezna­
dziejna, bo nie zdążono założyć zaworu 
na jedną z rur wbetonowańych w dno. 
jeden a górników, z własne; woli, kil­
kakrotnie nurkował w błotnistej bryi, 
aby go zamocować. Przykładów podob­
nego poświęcenia można by podać dzie­
siątki.

Inżynier Władysław Serafin, zaczął 
mniej więcej w tym. samym czasie, co 
Bronikowski. Tyle, ze. dla niego me 
była to pierwszyzna. Pracował już przy 
budowie szybów w śląskich kopalniach. I

wyczytać, że w tamtych pionierskich, 
czasach trzeba było wykazać wiele od­
wagi, aby osiągnąć cel. Bo często trze­
ba było podejmować wielkie ryzyko 
Ryzyko zmarnowania, wskutek błędu, 
wyników pracy setek ludzi i niedotrzy­
mania zaplanowanych terminów. A błąd 
mógł się objawić w każdej chwili 
i przynieść skutki wręcz nieobliczalne. 
Wiedza górnicza opiera się głównie na 
empirii. Kiedy dysponuje się tylko 
teorią wie się niewiele Budowniczowie 
pierwszego szybu nie mieli zbyt wiel­
kiej praktyki w tego rodzaju robocie. 
1 mieli też poważne luki w teorii. Nie 
dlatego, ze byli niedouczeni Zespoły 
składały się z doskonałych fachowców, 
o bogatej wiedzy i doświadczeniu. Ich 
niedouczenie brało się stąd, ze wiado­
mości o warunkach hydrogeologicznych 
w rejonie budowy szybu były nader 
skąpe. Odwierty badawcze, wykonywa­
ne przez wiele miesięcy, nie odpowie­
działy na wszystkie pytania. A goto­
wych wzorców nie było.

Wiedziano, że należy obawiać się spot­
kania z wodą. Ale nikt nie umiał pre­
cyzyjnie odpowiedzieć jak się przed nią 
zabezpieczyć. Przypuszczano, że zaata­
kuje pod olbrzymim ciśnieniem, ale 
nikt nie potrafił przewidzieć :ak wielka 
będzie ta siła. Postanowiono zastosować 
metodę zamrażania skal wodonośnych, 
len sposob był w Krajowym górnictwie 
znany i z powodzeniem stosowany. Ale 
i tu pojawiały się liczne znaki zapyta­
nia. Przy głębieniu ..Bolesława” należa­
ło tę operację przeprowadzić aż do głę­
bokości 470 metrów, czego nie robiono 
nigdy przedtem. A mrożenie było tylko 
niewielką cząstką strategii. Należało o- 
kreślić zasady i warunki ' stosowania 
obudowy szybowej, należało dobrać od­
powiedni sprzęt i aparaturę rozwiać 
setki wątpliwości, odpowiedzieć na ty­
siące drobiazgowych pytań. 1 to możli 
wie najdokładniej, aby. nie sprowadzić 
nieszczęścia.

Mimo mrówczej pracy sztabów i o- 
fiarności górniczych brygad przyroda 
niejeden raz brała gó.-ę niwecząc w 
ciągu niewielu godzin, a na.vet minut, 
owoce wielomiesięcznej- pracy. Aż przy­
szedł czas, kiedy musiała skapitulować. 
30 grudnia 1963 roku, po 1.138 dniach 
pracy, szyb „Bolesław” osiągnął zapla­
nowaną głębokość. Można było rozpo­
cząć drążenie pierwszych poziomych 
wyrobisk górniczych Drzwi do podziem­
nego skarbca stanęły otworem.

Bogactwa lubińskiej ziemi ukazały 
się jednak oczom 
znacznie wcześniej 
roku. Tego dnia, w

głównym geologiem KGHM, 
rzem Dubińskim) opuścił się 
szybu, aby spraw^dzic, jakie _____
górotworu odsłonił kolejny odstrzał. Je­
go radość była ogromna. Bo oto w skal­
nym gruzowisku znalazł odłamek dolo­
mitu poprzecinany wyraźnymi żyłkami 
siarczku miedzi. Wywiózł gu na po­
wierzchnię, jak drogocenny skarb, i w 
sztygarów'ce, zwracając się do inżyniera 
Bolesławca Sztukowskiego, powiedział 
„Panie dyrektorze, dotarliśmy szybem 
do rudy miedzi. Przekazuję panu ten 
okaz jako symbol naszego zw ycięstwza”. 
W krotce odsłonię to złoże na całą jego 
wysokość”. Wiadomość poszła w świat. 
Zaczęły przyjeżdżać delegacje — z mi­
nisterstwa, zjednoczenia, województwa 
i powiatu. Każdy, chciał tę rudę zoba­
czyć na własne oczy i zachować kawa­
łek na pamiątkę.

Pierwszy kubeł „czerwonego złota” 
wydobyto na powierzchnię 20 marca 
1963 roku. Delegacji partyjno-rządowej, 
przybyłej na tę uroczystość, przewodni­
czył wicepremier Franciszek Waniolka. 
Na wielkiej kadzi wypełnionej po brze­
gi rudą widniał napis: „Pierwsza ruda 
miedzi kop. „Lubin". D]ą przedstawicie­
li rządu oznaczał .on z pewnością, o- 
twarcie nowego rozdziału w rozwoju 
polskiego przemysłu, dla ludzi, którzy 
go tam umieścili oznaczał po prostu 
zwycięstwo.

kronikarza- „Ludzie 
potężnym i nieznanym 

,,, , - " Juz w marcu.
„W marcu 19o0 roku pracownicy gene- 

robót górniczych, 
założyli pierwszą 

t . szybu L-III. W 
czerwcu zakończono wiercenie otworów’ 
mrozeniowych. Pierwszą maszynę 
ciągową zamontowano w. lipr u. Po 
konaniu we wrześniu piwnicy mrożę- 
niowej rozpoczęto mrożenie ‘obecnego 
szybu .,Bo:eslaw”.

Zapiski, te nie oddają atmosfery tam­
tych czasów, warunków, w jakich czło­
wiek, zbrojny w prymitywną techniką 
i fragmentaryczną wiedzę o złożach 
miedzi w rejonie Lubina, rozpoczął 
szturmowanie wrót 
skarbca przyrody.
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Miał doświadczenie. Miał także, patent 
sztygara zmianowego. Ale nawet dla 
niego warunki pracy na „Bolesławie 
były zaskoczeniem, fu bowiem, w prze­
ciwieństwie do śląskich kopalń, podsta­
wową metodą urabiania było urabianie 
ręczne. Ciężka, mordercza, ogłupiająca 
robota przy pomocy pneumatycznych 
młotów. Z urabiania materiałem wybu­
chowym musiano ziezygnować w oba­
wie przed uszkodzeniem rurociągów 
mrozeniowych. Na dińe szybu pracowa­
ło od 15 do 25 górników. Postęp prac 
mierzono 25 metrami „zabioru ’ miesięcz­
nie. Nie był to jednak taki ziy rezultat. 
Dzisiaj przy użycia kombajnu (skon­
struowano go w PBKRM) i wielu in­
nych nowoczesnych urządzeń do zała­
dunku i transportu urobku oraz zupeł­
nie innej technologii organizacji pracy 
osiąga się 40—50 metrów miesięcznie. 
Jest to więc jeszcze jeden dowód jak 
wielkiego hartu ducha, żelaznej odpor­
ności i poświęcenia wymagała ta praca.

W miarę upływu czasu pojawiały się 
nowe konstrukcje i nowe technologie 
podnoszące wydajność pracy i jej bez­
pieczeństwo. W górnictwie miedziowym 
zastosowano po raz pierwszy kubły sa­
mowyładowcze, ładowarki KS-2 U o 
wielkiej pojemności, szalunki ślizgowe 
o wysokości do 5 metrów, które pozwa­
lały na montaż tubingów. (rodzaj obu­
dowy) i betonowanie jednocześnie. Gór­
nikom pracowało się lżej. A i praca 
postępowała szybciej. Jeśli szyb L-III 
. Bolesław” głębiono 37,5 miesiąca to 
prace przy szybie P-IH kopalni „Pol­
kowice” trwały ?1 miesięcy, a przy P-IV
— 19 miesięcy. Ale była to już, odno­
sząc rzecz do .Bolesława”, wydajność 
na miarę zupełnie innych czasów. „Gdzie
— jak powiada inżynier Bronikowski — 
zabrakło już miejsca na romantykę, któ­
rą zawsze niesie walka z niewiadomym,

na dokładne,

czasów wojny,
— i stąd 

ryzykowano,trudniejszego.
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czołgi. Kto nie usunął sie w oore 
stał zmiażdżony. Fala uciekinierów 
ciera <’ " ” “ ______ _
mują sie na przedmieściu. W nocy Hy- 
biak obserwuje dywanowe naloty na
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pierwszej kampanii. W 1947 roku da 
40 ton cukru. Wielka feta. (Obecnie — 
po 26 tys. ton rocznie). Po wojnie w 
Głogowie cukrownia jest pierwszym 
czynnym zakładem. 70-letni Zybaczyński 
chodzi do pracy... z Polkowic. Dopiero 
po niej; rusza stocznia. W niedziele i 
dni powszednie po pracy wszyscy sta­
wiają sie do odgruzowywania miasta. 
W cukrowni zawiązuje sie pierwsza suaż 
pożarna w rejonie głogowskim. Wacław 
Hybiak jeździ do pożarów. Pali sie czę­
sto. zwłaszcza na wsi. W Nielubi gaszą 
jedną zagrodę, a z drugiego końca wsi 
już plonie druga. Sabotażyści nie śpią. 
Palą sie PGR-y i spółdzielnie. Po nocy 
przy pożarze normalna praca, za kierow­
nicą.

Handel dopiero zawiązuje sie. Głogów 
zaopatruje jedna masarnia. Jak raz w 
tygodniu przy sobocie kupi sie paszte­
tówkę. salceson i do tego ze 20—30 deka 
kiełbasy, to już święto Masła nie u- 
świadczysz. Jest tylko smalec i ..unrów- 
ski”. olej. Przy domu hoduje się kury 
i świniaki, a przy cukrowni we wspól­
nej oborze — krówkę. Pasza (wysłodki) 
za darmo, płaci się tylko za dojenie. 
Bez przychówku byłoby ciężko, rodzina 
rozrasta się.

Z cukrowni jeżdżą na wieś. Agitują 
do spółdzielni, organizują partyjne ze­
brania., Ale niekiedy w kierunku samo­
chodu lecą kamienie, agitatorzy ucieka­
ją, W 1952 roku pali się w cukrowni 
suszarnia. Produkcja nie może się za­
trzymać. Dzień i noc. przez tydzień bez 
przerwy samochody wywożą wysłodki na 
pryzmy. 15 minut drzemki w czasie za- 
i wyładunku i dalej. „Jakoś to przetrzy­
mywaliśmy. bo tak trzeba było”.

38 lat za kierownicą, tylko w samej 
cukrowni. Trzy miliony kilometrów. 
Brązowa odznaka wzorowego kierowcy, 
Złoty Krzyż Zasługi. Od roku emery­
tura.
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■ stać. I gdy rodzice
na dworzec i posługując 

usiłował kupić

.Hybiak pisał w tej sprawie do War­
szawy w odpowiedzi na apel w gazecie 
o poszukiwaniu świadków tragedii ży­
dowskich z drugiej wojny światowej. 
Odpisali żeby sam przyjechał do War­
szawy i na miejscu wszystko zrelacjo­
nował...

Ludność cywilna oo przymusowych ro­
botników odnosiła się na ogół* obojętnie. 
Choć nie brakowało i tych zacietrzewio­
nych nienawiścią do „niższych” ras, 
zwolenników faszystowskiego porządku. 
Ci prowokowali, szykanowali, polowali, 
donosili. Ktoś doniósł o zażyłych kon­
taktach Polaka z młodą Niemką. Za­
rządzono pokazową egzekucję. Spędzo­
no wszystkich „przymusowych” z okoli­
cy i publicznie ku przestrodze prze­
stępcę powieszono. Kobieta trafiła do 
obozu, a dzieci do sierocińca.

W 1943 roku część sztabu generalnego 
przenosi się z Berlina do zamku w Sła­
wie Śląskiej. W przeprowadzce bierze 
udział firma Hoffmana. Wacław Hybiak 
kursuje na trasie Berlin — Sława. Prze­
wozi księgozbiór, między innymi i pol­
skie książki.

„17 lutego 1945 roku, to była nie­
dziela, ze Sławy do Głogowa pociągi 
już nie dochodziły. Wiozłem ciężarówką 
do Głogowa dygnitarzy z zamku. Stali 
pod plandeką, ciasno jeden koło drugie­
go. niektórzy z żonami. Bez dobytku, w 
jednej ręce teczka, w drugiej granat. 
Bali się spadochroniarzy. Nie dojecha­
łem do dworca. Cały plac Tysiąclecia 
zalegała ludzka masa. Stłoczeni ucieki­
nierzy czekali na pociąg. Dworca pilno­
wało wojsko z bronią. Dygnitarze nie

— Nie najgorsza — powiada Wacław Hy. 
biak — 23 tysiące miesięcznie. Ale pra­
cowało się. w kampanii nieraz po 450 
godzin miesięcznie. A zazdrośni mówią 
— partyjny, to dlatego mu tyle dali. 
A ile się człowiek na to narobił tego 
nie widzą. Pracy sie nie ceni u nas. 
W robocie się pije, ile to wypadków w 
cukrowni zdarzyło się przez alkohol. 
Mówimy, że mamy biedę w kraju, ale 
to nieudolność nas wszystkich i władz 
na najniższych szczeblach. Wiele się 
niepotrzebnie niszczy i marnuje Nie 
mogę tego przeżyć! Gdy widzę jak 8-to- 
nowe wywrotki wożą 4 tony węgla, u- 
sypane w wySoki kopczyk. Na lukach 
sieją ładunkiem po drogach. Wystarczy 
deskami podwyższyć burty, ładunek roz­
plantować i przewiezie się więcej niż 
cztery tony. Zwracałem się w tej spra­
wie do wydziału komunikacji i nic to 
nie dało. A milicja odpowiedziała, że do 
nich należy tylko ruch. Nie ma u nas 
kontroli i nie wymaga się. Sam bym. 
chętnie włączył się do takiej pracy spo­
łecznej. Nie z nudów, ale z irytacji na 
takie marnotrawstwo. Bo ten. kto lubi 
pracę, nie. będzie się nudził. Nawet na 
emeryturze.

pamięta 1935 rok. 
Wacława Hybiak a

~ i

mogli przedrzeć sie przez tłum. Szli po 
ludzkich ramionach. To niesamowity wi­
dok, zapomnieć się nie da”.

Hoffman byl już spakowany a skrzy­
nia ciężarówki Do brzegi załadowana 
najcenniejszym dobytkiem. Jeszcze 
wierzyli w swoją klęskę, jeszcze 1 
sie. że za kilka dni powrócą. Bieg 
rżeń miała odwrócić „wuud 
Mówiło się tylko o wycofaniu

Pod ogniem szukali kryjówki. Trzy dni 
siedzieli w piwniczce: Wioch,' Ukrainiec 
i on Polak. Amerykanie przeprawiali 
sie przez Isar oo moście pontonowym. 
Pierwszego maja ucichło ktoś puka do 
okienka. Boją się ruszyć. Stukanie co­
raz mocniejsze, szybka rozpada się. ..Wy­
chodźcie. Amerykanie przyszli!” — wola 
znajomy Polak, widział, gdzie się kryli. 
Nie chcialo się wierzyć, że to już po 
wszystkim. Do Czechosłowacji na ame­
rykańskich samochodach, dalej już po­
ciągiem. prosto do Leszna.

do Parafii w Dingolfing, otrzy­
mał odpowiedź, że zdarzenia z bomba­
mi nikt tam nie pamięta Na widokówce 
bajecznie piękne miasteczko.

Do Głogowa Przyjechał już w grud­
niu, jakoś ciągnęło w te strony. Zaszedł 
do cukrowni, tam już pracowali, remon­
towali na pól zniszczoną i rozszabrowa- 
ną fabrykę. Znal zakład, nieraz wypa­
dały mu tu kursy, gdy jeździł do Hoff­
mana. Nie przyjęli, poradzili przyjechać 
w marcu. Tak też zrobił. Na początku 
przydzielili motor. Cukrownia miała je­
den samochód, ale już obsadzony. Moto­
rem wozi! kasjera do Leszna no pie­
niądze na wypłatę, albo inspektorów w 
teren. Jesienią 46 roku pojechali do Żar 
do męża zaufania plantatorów. Pod do­
mem zgarniają ich funkcjonariusze Urzę­
du Bezpieczeństwa. Na podwórko, pod 
ścianę, ręce do góry, obszukanie. Inte­
resantów było więcej, cala grupę za­
trzymanych wsadzili do więzienia. Mąż 
zaufania podejrzany byl o kontakty z 
podziemiem. W pracy zamieszanie, nikt 
nie wie co się stało? Po tygodniu wy-

kaflarn* ,StaImSradem- Właściciel
nt roz >ktÓlel tOCZYla si« rozmowa, 
do S 00 francusku- ale dotarło
do niego słowo: Stalingrad. Wezwał 
fi?vu®ble.1 zagr07-il karnym obozem. Po- 
11 ykować nie wolno! I tym razem do- 
Disato szczęście.

Wiosną 1944 roku Niemcy przywieźli 
ranspoit 2 tys. kobiet do kopania oko- 

.ie w majątku Przybo­
rów. Były to Żydówki z Węgier. Woził 
im żywność: mięso z rakami. kapustę, 
chleb-glinę z wojskowej piekarni. Wy­
cieńczone głodem i ciężką pracą, prze­
wracały się na świeżo rozkopanej ziemi 
i już nie wstawały. Stała tam skrzynia, 
wąską i długa na wysokość dorosłego 
człowieka. Tam wrzucano jedną za dru­
gą. W 1945 roku wywieziono je w kie­
runku Sulechowa. Przypuszcza, że to 
właśnie szczątki tych kobiet odkryto w 
masowej mogile.

Mana Kuncaitis

miasto. Widno jak w dzień. Drezno po­
chłania morze pożarów, zbombardowa­
ny most topi się jak masło. Ulicą czoł­
ga się beznogi człowiek w  
Dokąd? — pyta Hybiak. Do Berlina —- 
odpowiada kaleka...

W dzień ruszają dalej, do Bawarii. 
Dingolfing — ostatni etap odwrotu. O- 
statnie tygodnie niewoli. Ale na razie 
nadal jest przymusowym robotnikiem. 
Jeździ ciągnikiem, samochodów nie 
nawet wojsko porusza się tylko na _ 
werach. Rozwozi .czerwonokrzyskie” da­
ry po oflagach. Z północy nacierają 
Amerykanie, obsiedli cale przeciwległe 
wzgórze. Od miasteczka dzieli ich tylko 
rzeka Isar. Na każdym z dwóch mostów, 
Niemcy ułożyli no sześć półtonowych 
bomb. Amerykanie rzucają ulotki, ostrze­
gają: bomby zmiotą miasto. Wśród mie­
szkańców podniósł się rejwach. Pada 
decyzja — bomby trzeba usunąć. Jedy­
ny w ogóle pojazd na chodzie, to ciąg­
nik. którym jeździ Hybiak. Wypadlo na 
niego, ale leszcze pytają, czy sie odwa­
ży? Zaryzykował. Pomagają starcy żoł­
nierze z I wojny. Nisko nad nimi cały 
czas krąży amerykański samolot Obser­
wuje. W śmiertelnym przerażeniu wyko­
nują swoje zadanie, bomby wywożą da­
leko w 5X516. w bagna. Niemcy zdobyli 
skądś trotyl. Dokładnie o dwunastej 
w południe oba mosty wylatują w po­
wietrze. Niemal natychmiast zaczął się 
ostrzał miasta. Niemieckie pozycje o- 
bronne nad rzeką zostały dokładnie zry­
te pociskami, chyba nikt stamtąd nie 
uszedł, z życiem. Wszystkie piwnice prze­
pełnione, nie było gdzie się wcisnąć.
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Krzysztof Czader

Pięrwsze spotkanie 
• o , . z ojczyzną Nie bvlo 

wzruszenia. Był strach przed obcym iek 
przód biedą, widoczną tu jak na dłoni 
Tan’t\Cii ,domek z ogródkiem w 
czystej i zadbanej osadzie górniczej Tu 
nędzna chałupma na przedmieściu Lesz 
na — kolejny dom rodzinny Hybiaków 
Urodzony w Niemczech, wychowany we 
Francji, lo-letni Wacław znał Polskę tyl­
ko z opowiadań ojca. Nie chcial £

■ stać. I gdy rodzice mościli się już na 
nowym, uciekl na 
się łamaną polszczyzną, 
bilet powrotny.

Rodziców wygnała z kraju bieda. Tu- 
po,.s'yiec2,e. Najpierw kopalnie 

Niemiec, później Francji. Za związki, za 
strajki. Ignacego Hybiaka wydalono z 
Francji. Opinia przyszła za nim. do kra­
ju i juz do wojny ten ..francuski ko- 
munista pozostał bezrobotny. Pracy 
nie było. a‘ dla takich tym bardziej. Ty­
le. że od czasu do czasu dorywczo 
gdzieś się zaczepił. Ratowało ich też te 
parę arów przy domu.

We Wrześniu Wacław miał 18 lat. Jak 
inni, uciekał w kierunku Warszawy. A 
gdy się okazało, że nie ma już dokąd 
i po co dalej uciekać — wrócił. Za­
brali 10 października. Wyłapywali wszyst­
kich młodych. Transport przymusowych 
robotników jechał prosto do Głogowa, 
wtedy — Glogau.

To było pięć lat temu. Wacław Hy­
biak stal, akurat na postoju, gdy pod 
..Kasztelański” hotel zajechał mikrobus 
z zachodnich Niemiec. Wysiedli starsi, 
brzuchaci panowie i siwowłose damy. 
Jeden z nich przeciągając się po dłu­
giej jeździe. .westchnął: — To już nie 
ten sam Głogów. Tak. tak — nie ten 
sam. potwierdza głośno w języku nie­
mieckim Hybiak. On także znal tamten 
Głogów. I tego człowieka, wtedy w 
mundurze. Tak, to na pewno 'był on...

Luty 1945 rok. Sława Śląska. Naza­
jutrz zarządzono ewakuację. W niedzie­
lę wieczorem, już po godzinie policyj­
nej, na kwaterze u jednej dziewczyny 
zebrała się grupa Polaków. Radzą — co 
robić? Uciekać jeszcze tej nocy, pęd 
front, na wschód, czy jechać z Niem­
cami na zachód? Nagle drzwi sie otwie­
rają. staje w nich żandarm z lufą wy­
celowaną w zebranych. Co tu robicie? 
Raus! — wrzeszczy, pierzchają, tego kol­
bą. tego butem. Po tylu latach nie ma 
już miejsca na nienawiść, zresztą mo­
gło się to skończyć o wiele, gorzej. Hy­
biak zaprosił swojego dawnego prześla­
dowcę do domu, pogadać o wspólnych 
znajomych. Miał przyjść — nie przy­
szedł.

Pięć i pól roku niewoli, pięć i pół 
roku niewolniczej pracy.

Do 12 grudnia zbierali ziemniaki w 
majątku Wisenberg, obecnie Masłowice. 
Każdy dostał drewniany młotek do 
rozbijania zmarzniętych grud. Rok 
w majątku Drzewce koło Wschowy. 
Ciężka fizyczna praca i jedzenia tylko 
tyle, by nie umrzeć. Odżył dopiero w 
Sławie u Hoffmana, właściciela małej 
firmy transportowej. Hoffman był waż­
ną figurą w NSDAP, na zebrania aż do 
Wrocławia jeździł. Liczyli się z nim w 
okolicy. Potrafił człowieka nawet z obo­
zu wyciągnąć, oczywiście, gdy coś z te­
go miał. Dbał o robotników: na śniada­
nie — zupa mleczna i marmolada, na 
obiad — ziemniaki w łupinach i mleko 
kwaśne, nawet mięso bywało (z lewego 
uboju), w -drogę kanapki do kieszeni. 
Trzeba było tylko pilnować się, nie pod­
paść, cały spryt skoncentrować na prze­
trwanie.

U Hoffmana pracowało: trzech Pola­
ków, trzech Ukraińców, jeden Francuz 
i dwóch Niemców. Rano odprawa, przy­
dział pracy: ty to zrobisz, ty to. „Mi­
chał. pojedziesz na stacje kolejową, bę­
dziesz wyładowywał kostkę granitową 
z wagonów”. Ukraińcy pracowali na 
prawach niemieckich, mieli większe u- 
prawnienią. Wiec Michał śmiało: „Poja- 
dę, jak dostane rękawice”. „Nie dosta­
niesz. pada, raz dwa je zmoczysz, rzu­
cisz w kąt i po rękawicach”. Michał nie 
wytrzymał, chwycił widły z gnojowni- 
ka i zamierzy! sie na Hoffmana. Ten 
szybko uskoczył i wyciągnął broń. V7 
ciągu dziesięciu minut na placu pojawi­
li się mundurowi . zabrali Michała. Po 
tygodniu listonosz przyniósł paczkę z 
ciuchami po Michale.

Wacław jeździł samochodem ciężaro­
wym. woził materiały budowlane, nie­
raz żywność do obozów. Na ulicy Kar­
kowskiej byl obóz jeńców sowieckich, ci 
prosili o Chleb i tytoń. Między cegłami 
czy beczkami z farbą upychało się za­
winiątko. Wystarczy! nieznaczny  ruch 
głową lub dyskretny gest, by jeniec 
zatrudniony przy wyładunku, zoriento­
wał się gdzie szukać cennego daru. By­
li strasznie gnębieni. Krzyż i męka. Jeń- 
ey francuscy mieli lepiej, do nich_ przy­
chodziły paczki z 
Ale brakowało

i

nie 
łudzili

.4 Łda- 
„wunderwaffe”.

■ - - - •• .r—----- d za linię
Odry. Na drogach zasypanych śniegiem 
lawina uciekinierów. Jadą na rowerach, 
furmankach, piesi ciągną wózki i tylko 
gdzieniegdzie samochód. Na postoju w 
Nowej Soli kręci się starszy, niepraw­
dopodobnie otyły jegomość, odchyla ma­
rynarkę i pokazuje plik dolarów, prosi 
— zabierzcie do Drezna. W okolicy Zar 

dr.oge Przecinają niemieckie 
; w porę, so­

do Diezna. Hoffmanowie zatrzy-

biak obserwuje dywanowe
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pópłatną Drace w innych działach 
podarki i firmach prywatnych.

Ostatnią grupę tworzą spółdzielnie wie­
lobranżowe. Charakteryzują się one „sze­
roką gamą świadczonych usług i nie­
wielkim zakresęm produkcji. Pozytyw­
ną cechą tych spółdzielni jest możli­
wość tworzenia punktów usługowych w 
małych miastach, a nawet wsiach.

i dzięki uzyskanemu odpisowi dewizo­
wemu, zakup niezbędnego wyposażenia 
i części zamiennych.

czyły ceny za gaz i wodę. Również ko­
szty transportu, materiałów, urządzeń i 
części zamiennych uległy zwiększeniu.

ranią. by ■ różnice te wyrównać. Jedną 
z metod był centralnie przyznawany 
fundusz wyrównawczy, który w znacz­
nej mierze pokrywał straty spowodowa­
ne stabilnymi cenami, odbiegającymi od 
faktycznych kosztów utrzymania zakła­
dów.

Rzeczywistość jednak szybko pędziła 
do przodu. Ceny w całej gospodarce za­
częły galopować, wzrastać 'więc mu- 
siały również koszty wytwarzania w 
spółdzielniach usługowych. Dalszy ciąg 
był już logiczną konsekwencją — na­
stąpił ponowny wzrost cen na usługi, co 
spowodowało zmniejszony napływ klien­
tów.

Głogowski Klub Fotograficzny, 
Towarzystwo Miłośników Głogowa 
i Miejski Ośrodek Kultury w Głogowi# 
ogłaszają konkurs fotograficzny pod 
hasłem „Pod słońce”. Celem konkursu 
jest prezentacja aktualnego stanu 
polskiej fotografii oraz poszukiwań 
artystycznych u i formalnych 
wynikających z fotografowania 
pod słońce.
Konkurs jest ogólno dostępny. 
Format prac: bok dłuższy nie większy 
niż 60 cm, bok krótszy nie większy 
niż 50 cm. Jeden autor może nadesłać 
do pięciu zdjęć. Cykl traktowany 
będzie jako jedna praca. Na odwrocie 
każdego fotogramu należy podać - 
godło, numer kolejny według karty 
zgłoszenia oraz tytuł. Do pracy należy 
dołączyć zaklejoną opatrzoną godłem 
kopertę zawierającą wypełnioną kartę 
zgłoszenia oraz wglądówki formatu 
13x18 cm. Do ewentualnego druku 
katalogu i wykorzystania w prasie. 
Prace nagrodzone przechodzą 
na własność organizatorów. Prace 
ocenione przez jury powołane 
przez organizatorów decyzją jury 
są ostateczne. O wynikach pracy jury
1 terminie otwarcia wystawy 
powiadomimy uczestników oddzielnym 
pismem. Przewidziano następujące 
nagrody: 1 — 10.000 zł, 2 — 6.000 żł.
3— 4.000 zł i trzy wyróżnienia. 
Jury ma prawo innego podziału iiapród 
Prace należy nadsyłać do dnia 
15 października 19S4 r. pod adresem: 
Miejski Ośrodek Kultury, 
67-200 Głogów, ul. Obrońców Pokoju 2
2 dopiskiem na kopercie „Pod słońce”.

do usług, zwłaszcza w niektórych dzie­
dzinach. Z podobnych rozwiązań korzy­
sta przecież rzemiosło, gdzie fakt za­
trudniania i szkolenia uczniów powodu­
je ulgi podatkowe. Spółdzielnie nie tyl­
ko ulg nie mają, ale nawet notuje się 
ostry brak samych uczniów. Od lat nie 
ma chętnych do nauki zawodu szewca 
czy ślusarza.

1980 był ostatnim rokiem, w którym 
zanotowano w skali kraju rozrost sieci 
placówek usługowych. Było ich wówczas 
niemal trzydzieści tysięcy. W następ­
nych latach następował systematyczny 
spadek, który trwa do dzisiejszego dnia. 
Sieć placówek usługowych zmniejszyła 
się w tym czasie o ponad 4,5 tysiąca. 
Z sektora usług odeszło 35 tysięcy ludzi, 
znajdując bez trudu lepszą i bardziej

gos-

Wydaje się wobec tego, żc konieczne 
byłyby rządowe preferencje w stosunku

Generalnych rozwiązań należy oczeki­
wać od władz centralnych. Jednak na 
dole, w mieście i województwie można 
również wiele naprawić. Przede wszyst­
kim otwarta pozostaje' kwestia płaco­
nych przez spółdzielców czynszów za 
wynajem lokali usługowych. W końcu 
spółdzielniom mieszkaniowym powinno 
przede wszystkim zależeć na tym, by 
sieć usług na osiedlu rozwijała się od­
powiednio do potrzeb mieszkańców. Po­
dobnie, jeśli chodzi o przydzielanie no­
wych lokali.

Pięć spółdzielni pracy naszego woje-, 
wództwa świadczy usługi dla ludności. 
„Vita”. SP Usług Pralniczych i Różnych 
w Lubinie, zlotoryjska ,,Victoria”, „Og­
niwo” w Jaworze i Wielobranżowa Spół­
dzielnia Pracy w Głogowie. Również w 
tych spółdzielniach zanotowano charak­
terystyczny dla całej krajowej spółdziel­
czości regres.

W ramaoh Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy upowszechniły się trzy

Najwięcej ludzi, dobrych fachowców, 
odeszło z branży odzieżowej. Znaleźli 
miejsce w mocno rozwijających tę dzie­
dzinę firmach polonijnych.

Korzystając z możliwości swobodnego
- wyboru ■kięrun^w^:ozAvaju=—sg&tdzigl- 
nie rezygnowały z deficytowej działal­
ności usługowej na rzecz produkcji, co 
w rezultacie przyniosło sprzeciw społe­
czeństwa.

10 lipca rozpoczął się w Piotrowicach 
koło Chojnowa Międzynarodowy 
Plener Malarski. „Osetnica 84”. 
Przyjechało 25 artystów plastyków 
z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii. Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Polski i Związku 
Radzieckiego. Po raz pierwszy 
na plener przybyła grupa krytyków 
sztuki z Polski i ZSRR. Pierwsze 
twórcze efekty będzie można 
oglądać już 21 lipca br. o godzinie 11, 
kiedy to otwarta zostanie robocza 
ekspozycja plenerowa w Piotrowicach. 
"Wszystkie prace powstałe w czasie 
pleneru wystawione zostaną 
w Lubińskiej Galerii Zamkowej BWA. 
Otwarcie ekspozycji poplenerowej — 
30 lipca br. o godzinie 16. Jeśli nic nie 
stanie na przeszkodzie, w jednym 
z najbliższych wydań „Konkretów” 
przedstawi my fotoreportaż i relację 
z pleneru „Osetnica 84”. Na marginesie 
nazwy tegorocznych spotkań plastycznych 
w Piotrowicach — mamy jednak 
uwagę, a raczej wytyk- pod adresem 
mecenasów. Dlaczego poszła 
w zapomnienie jakże trafna formuła 
pleneru zamknięta w określeniu 
Międzynarodowe Integracyjne 
Spotkania Twórcze? Czyżby autorzy 
nowej nazwy — przyznać trzeba, 
niezbyt wyszukanej — 
Międzynarodowy Plener Plastyczny 
— całkowicie odcinali się od chlubnej 
przecież historii osetnickich spotkań.

typy spółdzielni. Pierwszą grupę stano­
wią spółdzielnie specjalistyczne, gdzie 
realizowane są usługi pralnicze, fryzjer­
sko-kosmetyczne. fotograficzne i lekar­
skie. Wysoka specjalizacja branżowa u- 
możliwia stosowanie nowoczesnej tech­
nologii. wysoką wydajność pracy i pro­
stą stosunkowo formę organizacyjną jed­
nostki. Drugą grupę stanowią spółdziel­
nie wytwórczo-uslugowę. świadczące 
głównie usługi odzieżowe, kuśnierskie, 
dziewiarskie, stolarskie, tapicerskie. Sy­
tuacja ekonomiczna tych jednostek jest 
korzystniejsza z uwagi na możliwość u- 
zyskania odpowiednio wysokich wyni­
ków finansowych dzięki działalności pro­
dukcyjnej. Nie bez znaczenia jest rów­
nież szansa na eksport części produkcji

Z chwilą wprowadzenia uchwały nr 
112 Rady Ministrów, zwanej potocznie 
małą reformą gospodarczą, spółdzielnie 
zostały upoważnione do samodzielnego 
ustalania cen na produkcję i usługi. W 
pierwszym etapie, po dokładnej analizie 
kosztów, przyjęto przyrosty cen w gra­
nicach 40 do 180 procent. Przyrosty u- 
zależniono od regionu kraju, rodzaju u- 
sług oraz występującego popytu. Pod­
wyżki te zapewniały spółdzielniom zygk 
w granicach 10—15 procent, co było w 
zupełności wystarczające do samodziel­
nego i rentownego, gospodarowania. .

Na zjawisko to złożyło się wiele przy­
czyn. Do najważniejszych jednak można 
zaliczyć wzrost różnego typu obciążeń 
finansowych. M. m. podatek od fundu­
szu plac wzrósł z 3,5 proc, do 10 proc., 
opłaty na ZUS wzrosły w 1982 roku z 
25 do 33 proc., a następnie do 43 proc., 
czynsze za wynajem lokali wzrosły śred­
nio trzykrotnie, a w starym budownic­
twie nawet ośmiokrotnie. Czterokrotnie 
podrożała energia elektryczna, podsko-

Generalnie w ostatnich latach 
popyt, zwłaszcza na usługi pralnicze. 
Wpłynęły na to wysokie ceny oraz łat­
wość wykonania tej czynności w domu. 
Z kolei dla usług szewskich tragiczny 
okazał się rok 1982. w którym nastąpił 
olbrzymi spadek sprzedaży spowodowa­
ny zmianą struktury usług. Zaprzestano 
szycia tzw. ..miarówki”. Wystąpiły trud­
ności z zaopatrzeniem, brak nici, igieł 
i klejów. Ubyło wiele zakładów, przez 
co popyt jest w dalszym ciągu nieza­
spokojony.

Minęło kilka lat od chwili, gdy po raz 
ostatni ukazał się wojewódzki 
informator kulturalny „Akcenty” 
wydawany przez Wojewódzki Dom 
Kultury w Legnicy. W tych dniach 
w nakładzie 200 egz. wyszedł w świat 
nowy periodyk WDK o niezbyt 
ciekawym tytule „Materiały 
informacyjno-metodyczne”. 
Zredagowany przez zespół pod wodzą 
Romana Tylawskiego, zeszyt przynosi 
kilka interesujących, choć 
niedopracowanych materiałów. 
Szczególnie razi kronika, w której 
znalazły się informacje mocno 
zdezaktualizowane. Nieporozumieniem 
wydaje się „Towarzyska kronika 
kulturalna”. Gościem numeru 
(dobry pomysł!), jest szef Legnickiego 
Okręgowego Muzeum Miedzi, 
Andrzej Niedzielęnko. Redaktor 
'„Materiałów” powinien pozwolić' 
dyrektorowi wypowiedzieć się solo 
bez udziału interlokutora. który 
nie stanął na wysokości zadania. 
Zęby nikt nie posądzał 
nas o złą opinię o nowym 
periodyku napiszemy jeszcze tylko 
tyle, że z niecierpliwością wyglądamy 
listonosza, który miejmy nadzieję — 
przyniesie nam kolejny numer 
czasopisma firmowanego przez . 
dyrektora Łunkiewicza.

Dotychczas antidotum na takie pro­
blemy było proste — podnosiło się ceny 
na usługi. Dziś jest inaczej — w wielu 
branżach ceny są już maksymalne j 
wyższych klienci nie są w stanie za­
akceptować. Trudno również o inne spo­
soby. W jaki sposób można na przy­
kład zwiększyć wydajność placówek na­
prawczych rtv. motoryzacji lub sprzętu 
gospodarstwa domowego, skoro perma­
nentnie brakuje części zamiennych?

Urząd Wojewódzki powinien zadbać o 
to. by spółdzielnie miały niezbędne środ­
ki transportu, możliwa jest również po­
moc UW w zakresie zaopatrzenia po­
szczególnych punktów w urządzenia i 
części zamienne. Przy zgodzie kompe­
tentnych. władz, można byłoby szkolić 
uczniów wykorzystując . Państwowy 
Fundusz Aktywizacji Zawodowej. Roz­
wiązań jest wiele. Potrzeba tylko pers­
pektywicznego spojrzenia.

Wartość sprzedanych usług w roku 
1979 wynosiła w spółdzielczości pracy 
100 milionów zł. W roku ubiegłym już 
236 milionów. Jest to niestety, przyrost 
pozorny. W cenach porównywalnych wy­
stąpił spadek o piętnaście procent. Pro­
porcje należy zmienić.

Dopracowania wymagają również prze­
pisy podatkowe. Dziś pracownik z u- 
prawnieniami mistrzowskimi płaci po­
datek o wiele wyższy niż pracownik z 
dyplomem czeladnika. Zjawisko to po­
woduje niechęć do podnoszenia kwali­
fikacji.

Spotykamy się z nimi niemal na każ­
dym kroku. Szewc, zegarmistrz, pralnia, 
magiel, to zakładziki zadomowione w 
naszej świadomości jako coś naturalne­
go i niezbędnego. Rzadko kto wnika 
jednak w zasady ekonomiczne ich dzia­
łalności, w skomplikowany ich system 
organizacyjny.

Do roku 1981 obowiązywał w usłu­
gach system nakazowy, charakterystycz­
ny zresztą dla całej ówczesnej gospodar­
ki. O jego wadach i zaletach napisano 
w ostatnich trzech latach wystarczająco 
dużo, nie ma potrzeby przypominania 
znanych prawd. Warunki ekonomiczne w 
usługach, nawet w tym systemie były 
znacznie gorsze niż w sektorze czysto 
produkcyjnym. Czyniono już dawniej sta-
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Zastanawia się pani „do kogo autor 
wnosi pretensje, że budowano inwesty­
cje straszydła na pokaz” i 
stwierdzeniem, że „naiwnością 
przekonanie, że dyrektorka nic 
czy nie chciała mieć przebicia”.

NAUCZYCIELE SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ SPECJALNEJ 

NR 6 w, Lubinie: 
Wanda Kuziak, Jadwiga Ura, 

Genowefa Sulkowska, Zdzisława 
Żołnierz, Janina Zachorowska, 

Władysława Tomaszewska, 
Bronisława Lusiak. Daria 
Kusynko, Janina Korba.
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Sugeruje pani, że „Artykuł akcentu­
jąc krzywdę, jaką uczyniono dzieciom 
„trójki” i to kosztem tych „debilów” 
(nie użyłem takiego słowa i nigdy bym 
się nic ośmielił — J. D.) niedwuznacz­
nie przeciwstawia jednych drugim”. 
Nic bardziej błędnego. Nikogo nie prze­
ciwstawiałem. Stwierdziłem jedynie, że 
rozwiązanie problemu „szóstki” nie obę­
dzie się bez rozlicznych skutków 'ubocz­
nych. I wyliczyłem je. Bo w ogólnym 
rachunku nie można ich nie brać pod 
uwagę. Skoro rości sobie pani preten­
sje do obiektywizmu i wiedzy pedago-

klórzy byli w 
pytania uczniów 
zi. Wiedzieli więc o wa­

ri zleci się uczą. Stara- 
szkołę (dokumenty po-

Już w czwartym zdaniu napisała pani 
nieprawdę twierdząc, że „redaktor Do­
brzański kwestionuje przyjęte przez wła-; 
dze rozwiązanie". W całym reportażu' 
nie znalazło się ani jedno słowo, które 
można by zinterpretować jako próbę 
kwestionowania decyzji władz o zreor­
ganizowaniu szkolnictwa podstawowego 
w Lubinie. Wręcz przeciwnie, podkreś­
liłem, i to kilkakrotnie, że trudno pod­
ważyć motywy jakimi kierowały się 
władze podejmując decyzję, i że trzeba 
złożyć hołd władzom za załatwienie te­
go kompromitującego miasto problemu. 
Tak właśnie napisałem, proszę pani.
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Po lekturze pani listu, pani przewód- 
nicząca, zadałem sobie inne pytanie: co 
pani chce osiągnąć pomawiając mnie o 
kłamstwa, brak obiektywizmu, tenden­
cyjność, antagonizowanie środowisk? Po 
co ten list pełen kazuistyki i prób na­
ciągania faktów? Nie jest jednak moim 
zamiarem dociekanie odpowiedzi. Pra­
gnę bowiem wykazać, że postawione mi 
zarzuty nie mają pokrycia w rzeczywis­
tości i są zwyczajnymi insynuacjami.
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musi ulec stanowisko społeczne
dzieci wymagających specjalnej
opieki w szkołach specjalnych.

Na ile artykuł J. Dobrzańskiego temu 
celowi w środowisku służy mech ocenią 
sami zainteresowani.
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Na tym mógłbym już zakończyć pole­
mikę z „argumentacją” wyłuszczoną w 
replice. Pozwolę sobie jednak — skoro 
zostałem sprowokowany — postawić 
kropkę nad „i” i obnażyć błędy w pani 
rozumowaniu, skoro mnie je pani wy­
tyka, określając je jako kardynalne.

chowania idą w kierunku 
dzieci z wadami wspólnie 
normalnymi".

To jest kropka nad „i”, argument o- 
balający wszystko co wcześniej zostało 
powiedziane. Jeżeli „metoda tworzenia 
gett została dawno zakwestionowana, 
to po co, na miły Bóg, szkole numer 6 
potrzebny był nowy lokal? Przecież — 
idąc tym tokiem rozumowania — moż­
na było w normalnych szkołach podsta­
wowych utworzyć 
specjalnej troski!

lo nic ja, to pani sama zakwestiono­
wała decyzję władz oświatowych o prze­
kazaniu lokalu szkoły numer 3 szkole 
numer 6 — mówiąc to, co pozwoliłem 
sobie zacytować...

bom odpowiedzialnym, by w przyszłoś-^ chyleniami od normy jako zjawiska 
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trzeba wtożyć

Nie sposób w krótkiej polemice usto­
sunkować się do wszystkich świadomych 
„przekłamań” artykułu redaktora C„ 
brzańskiego.

Kryzys w Polsce zrodził potrzebę wy­
dzielania w sklepach stoisk dla dz:ec: 
chorych będących na specjalnych 
tach. Okazuje się, że decyzje 
spotkały się mimo początkowych . 
tów ze zrozumieniem społecznym. Lu- 

________ _ i potrafią wytłu­
maczyć własnym dzieciom, dlaczego po­
djęto takie decyzje. Podobnej zmianie 

. . « wobec
troski.

giczncj, to powinna pani to rozumieć. 
Tak jak rozumieją to inni.

Emocje i subiektywizm zawsze prowa­
dzą na manowce. W każdym przypadku. 
Pani też się to przytrafiło. Pisze pani: 
„Nie mogę się pogodzić z poglądem o 
szkodliwości kontaktów w jednym bu­
dynku dzieci ze szkoły specjalnej i dzie­
ci z klas przedszkolnych. Najnowsze teo­
rie i praktyki pedagogiczne nakazują' 
wręcz niwelowanie izolacji między 
dziećmi. Jedne i drugie muszą się do 
siebie przyzwyczaić, tolerować i uczyć 
współżyć. Metoda tworzenia gett zosta­
ła dawno zakwestionowana. Ostatnie 
propozycje Ministerstw a Oświaty i Wy­

kształcenia 
z dziećmi

przewodniczący koła 
POMOCY DZIECIOM 

SPECJALNEJ
STANŁ5LAW/1 OLCHAWA

zycznego, umysłowego, manualnego, sta­
nowią określony procent ogólnej popula­
cji. Przyczyny patologii społecznej oraz 
przebieg procesów dewiacyjnych uzasa­
dniają- niepomyślną prognozę, tzn., że nie 
zarysowuje się zmniejszeń i c\ i ogranicze­
nie problemu upośledzeń i niesprawnoś­
ci. W tej sytuacji trzeba przeciwstawiać 
się tendencjom traktowania luclzi z od-

’ .' ’ 1 . J J i mar­
ginalnego, jako marginesu społecznego, 
a trzeba uznać ich jako naturalną i peł­
nosprawną część ogólnej populacji. Po­
wtórzmy sobie wszyscy zdanie głoszo­
ne w okresie międzywojennym przez M. 
Grzegorzewską: „Nie ma kaleki — jest 
człowiek '. Było to hasło walki o miej­
sce niesprawnych w społeczeństwie, o 
uznanie pełnych ich praw człowieka — 
było to hasło walki z dyskryminacją i 
izolacją. Sądzimy, że dzisiaj można już 
powiedzieć, że niesprawni, kalecy, upo­
śledzeni, są i jest ich dużo. Są i będą 
bo takie są prawa biologiczne, są wśród 
nas, bo takie są konieczności społeczne. 
Są pełnoprawnymi członkami społeczeń­
stwa, to znaczy, że przysługują im pra­
wa wynikające z ich szczególnej sytua- 
fcji. Tak jak każdemu dziecku przyzna- 
je się prawo do nauki i rozwoju, także 
dziecku specjalnej troski, a człowiekowi 
starszemu do świadczeń w zależności od 
wysługi lat, tak niepełnosprawny ma 
szczególne uprawnienia wynikające z je­
go swoistych potrzeb.

sadzającej, autor w tonie 
cym pisze o skandalicznych 
pracy szkoły nr 6 w Lubinie, o’potr7e- 
bie i konieczności przyjścia jej 2 pomo­
cą. W drugiej części redaktor Dobrzań­
ski kwestionuje _ przyjęte przez władze 
rozwiązanie, choć zdaje sobie sprawę ź 
obiektywnych okoliczności W części 
trzeciej reporter poszukuje „winnych” i 
nieiako USDrawiedliwin pO_

oso-

od wielu lat pracuję 7. dziećmi wyma­
gającymi specjalnej troski. Czuję sie 
więc upoważniona do zabrania głosu 
na niektóre tematy poruszone w artyku­
le redaktora Janusza Dobrzańskiego 
(„Konkrety nr 24). Po lekturze tego 
tekstu postawiłam sobie pytanie 
tej publikacji. W pierwszej* części,

wspólczują- 
warunkach

By przywrócić d-zieci upośledzone spo­
łeczeństwu, nauczyć je zawodu, potrzeb­
ne jest ofiarne współdziałanie szkoły z 
rodziną, środowiskiem. Ciekawe, jaką 
odpowiedź by uzyskał redaktor u do­
świadczonych pedagogów, gdyby odwró­
cił pytanie i pomyślał o losie tych, któ­
rzy wymagają specjalnej troski?

W piśmie grona pedagogicznego szkoły 
numer 6 znów pojawia się motyw 
„kwestionowania decyzji”. Zupełnie nie 
pojmuję przyczyn uporu w forsowaniu 
tego „zarzutu”. Jedną osobę, która pu­
blicznie podważyła zasadność rozwiąza­
nia przyjętego przez władze oświatowe 
już znamy. O innych nic nie wiem. Aby 
rozwiać wszelkie wątpliwości w tej 
kwestii pragnę złożyć dodatkowe oświad­
czenie. Otóż rozmawiałem z wieloma 
nauczycielami z rozwiązanej szkoły nu­
mer 3. Wszyscy byłi rozżaleni i roz­
goryczeni koniecznością zmiany miejsca 
pracy, ale żaden nie podważał moty­
wów postępowania kierownictwa miej­
skiego resortu oświaty. Stwierdzam to 
z pełną odpowiedzialnością.

Piszecie, że „starania czynione przez 
szkołę były przemilczane, pomijane”. 
Ma to być dowód na to, że władze nie 
ehciały dostrzec skandalicznych warun­
ków lokalowych „szóstki”. Oczywiście 
wierzę w istnienie dokumentów „po- 

- twierdzających te fakty”. Tylko czy jest 
to rzeczowy argument? Wątpię. Metody 
załatwienia sprawy drogą koresponden­
cyjną okazały się w rezultacie zupełnie 
nieskuteczne. I b.yło to przeraźliwie o- 
czywiste już od dawna. Chociaż przy­
znają, że posiadanie bogatej korespon­
dencji jest swego rodzaju dowodem po­
twierdzającym dobre chęci. Tylko, że w 
ostatecznym rozrachunku liczą się kon­
kretne efekty. A tych nie było.

Jeśli się zarządza, administruje trze­
ba brać pod uwagę realia życia. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że wysłanie pe­
tycji np. do ministra z żądaniem wybu­
dowania nowej szkoły będzie tak samo 
nieskuteczne, jak prośba do FSO o po­
darowanie samochodu. Tu potrzeba po 
prostu innych metod. Metod zresztą 
powszechnie znanych. Gdyby inicjatorzy 
budowy amfiteatru w parku Małomic** 
kim działali wyłącznie przy pomocy ko­
respondencji, to czy ta bezsensowna in­
westycja ujrzałaby kiedykolwiek świa­
tło dzienne? Jestem przekonany, że nie. 
Per analogiam można to odnieść do hi­
storii szkoły numer. 6.

Nic mogę się zgodzić, że „starania czy­
nione przez szkołę” zostały „wreszcie 
dzięki mechanizmom sprawiedliwości 
społecznej uwieńczone sukcesem". Suk­
ces zapewnił nie enigmatyczny „mecha­
nizm sprawiedliwości społecznej” (co to 
w tym przypadku w ogóle znaczy?) a 
jeden konkretny człowiek. Człowiek, któ­
remu nic zabrakło uporu i konsekwencji 
w dążeniu do celu, i nic brakowało od­
wagi. A ten element był tu niezwykle 
istotny. Wiadomo bowiem było, że taki 
a nie inny projekt rozwiązania proble­
mu „szóstki” spotka się, w określonych 
środowiskach, z bardzo nieprzychylnym 
przyjęciem. Tym człowiekiem jest Jani­
na Kosmałska, inspektor w Wydziale 
Oświaty. Nowy budynek jaki otrzyma­
liście, to jej zasługa. Wiecie o tym rów­
nie dobrze jak ja. Dziwię się, że fakt 
ten przemilczacie. chociaż wypadałoby 
przynajmniej powiedzieć dziękuję. Ale 
to już nie moja sprawa.

Zgadzam się z zarzutem, że 
rzadko dziennikarze piszą o sprawach 
szkolnictwa specjalnego”. Powiedział­
bym, że w ogóle zbyt rzadko pisaliśmy 
i piszemy o problemach szkolnictwa. 
Kto wie. może gdybjśmy częściej podej­
mowali tę tematykę sytuacja w szkol­
nictwie byłaby nieco lepsza...

troski 
ludzie, 

na mia- 
. _ w przy-
naszej Ojczyzny.

dziennikarze piszą o 
Krjalnego, które jest 

najtrudniejszym „ka- 
Lego Chleba. ■*” 
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nie wiem czy dyrektorka szkoły numer 
6 nie chciała „mieć przebicia”. Wiem 
natomiast, że go nic miała. Celowo wy­
mieniłem inwestycje o wątpliwej przy­
datności, aby wykazać, że ludzie, którzy 
mieli przebicie i chcieli je mieć potrafi­
li ~~ nie zawsze słusznie, to fakt — do­
prowadzić do realizacji swych pomy­
słów. I taka jest prawda. Szkoła nu­
mer 6 — a dokładnie budowa szkoły 
specjalnej — pojawiła się tylko raz w 
planie rozwoju miasta, bodaj 16 lal te­
mu. I „spadla" z tego planu, aby się 
więcej nie pojawić. Twierdzi pani, że 
obciążani odpowiedzialnością za to dy­
rekcję szkoły i „niejako usprawiedli­
wiam władze”.. Nikogo nie usprawiedli­
wiałem, tym bardziej władz. Sam tytuł 
reportażu „Plama na honorze” już był 
oskarżeniem. Winnych jest wiciu, róż­
ny jest tylko stopień winy. Biorąc pod 
uwagę fakty łatwo to ustalić.

„Miarą rozwoju społeczeństwa jest 
o ludzi niepełnosprawnych”. Ludzie 
go serca nazywają dzieci upośledzon 
słowo innymi, ndż te w pełni 
mi z własnym światem pr: 
Starają się stworzyć swoim 
takie możliwości, jakie mają ic 
Szansą radości i satysfakcji dl; 
cjalnej troski jest otrzymanie 
dynku szkolnego po 15 latach nauki w skan­
dalicznych warunkach. Przestronne sale, od­
powiednie wyposażenie, pozwolą na pełną 
rewalidację — realizację zadań i celów jakie 
powinna spełniać szkoła specjalna.

Praca dydaktyczna i wychowawcza szkoły 
specjalnej ma charakter rewalidacyjny i pro­
filaktyczny. Celem tej pracy jest: 1) wszech­
stronny rozwój i rewalidacja społeczna, 
cnowanie w dostępnym im stopniu na świa­
domych i twórczych obywateli, w duchu so­
cjalistycznej moralności, zasad współżycia 
w poczuciu obowiązku, dyscypliny i posza­
nowania mienia społecznego; 2) maksymalne 
usprawnianie niezaburzonych funkcji psy­
chicznych, korygowanie nieprawidłowości roz­
wojowych. kompensowanie braków w rozwo­
ju psychicznym i fizycznym; 3) zapewnienie 
uczniom w dostępnym im zakresie wykształ­
cenia ogólnego, przysposobienie do udziału 
w życiu społecznym i kulturalnym, przygo­
towanie do pracy, zdobywania kwalifikacji 
zawodowych.

Otwierają się więc przed szkołą specjalną 
nowe nadzieje i możliwości. Towarzyszy te­
mu wielka radość. Te uczucia są jednak 
chwilami przyćmione domysłami, plotkami, 
oszczerstwami, cynizmem części społeczeń­
stwa Lubina, które nie znając psychiki dzie­
ci upośledzonych umysłowo, specyfiki pracy 
z nimi i konieczności stworzenia niezbędnych 
warunków dla ich rozwoju, stara się pot 
żyć słuszność decyzji o przekazaniu dla 
lów szkolnictwa specjalnego budynku szko­
ły nr 3. Nie chcą widzieć sprawy z punktu 
„dobro dziecka”, lecz biorą pod uwagę swe 
osobiste urazy, zmianę miejsca pracy. Nie 
widać w ich wypowiedzi celu humanitarnego 
tak ważnego w wychowaniu młodego czło­
wieka niezależnie od jego pochodzenia, za­
możności. cząstkowych niezdolności do przy­
stosowania się do samodzielnego życia. Bro- 
mą tylko dzieci z „trójki” mówiąc wiele o 
ich psychice i rzekomej krzywdzie wyrzą­
dzonej im przez przeniesienie o dwie ulice 
dalej. Wspominają, że te dzieci 
mogły korzystać z obiadów, że 
szkoły nr 2 i 5 przedłuży się 
17.30. To wszystko świadczy o

. zbyt jednostronnym. Nie widzi się p 
dzieci, które dojeżdżając z odległyc 
scowości nie miały żadnych możliwi 
wet na szklankę gorącego płynu 
nie pozwalały na to warunki loka, 
góły o warunkach pracy szkoły 
,.Polska Miedź” nr 11/ i 14 z 1984 r.). Po­
nadto dzieci te pozostawały w szkole do go­
dziny 17.90, gdyż praca przebiegała na dwie 
zmiany Wieczorem wracały do domów odda­
lonych o kilkanaście kilometrów od szkoły. 
Co czuły wtedy te dzieci stojąc zmarznięte 
i głodne na przystanku. Czyżby nie myśla- 
ły nic? Zastanowić się trzeba nad tym głę­
boko i odpowiedzieć wreszcie głośno, aby 
wszyscy zrozumieli, że są to ludzie jak 
wszyscy. Myślą i czują tak «•*”*»■« «««* 
rówieśnicy. .
nych, ludzkich warunkach, 
nikt nie chce ich zrozumieć, poprz 
nić? Są przecież w dorosłym życiu 
obywatelami i pracownikami.

Pora wreszcie zastanowić się nad tym. Jaką 
rolę i miejsce w naszym społeczeństwie ma­
ją pełnić i jaką już pełnią. Wymagają spe­
cjalnej troski wszystkich ludzi, głownie 
władz, nauczycieli, rodziców 1 bliskich. Tym­
czasem „zrozumienie” przeradza się w pod­
ważanie słuszności podjętych decyzji niezbę­
dnych dla rozwoju tych dzieci.

Przykre są fakty kiedy z potwierdzenia 
niektórych spraw wycofują się nawet radni rgolarze miasta, którzy byli w ?kole 
odwiązali ją. a na pytania uczniów dawali 
wmiiające odpowiedzi 
nin/.c-h w jakich te 
nia ‘ czynione przez

Tekst Janusza Dobrzańskiego niesie 
Inne głębsze niebezpieczeństwo. 
pierwsza dotyczy naszego stosunku do dzie­
ci specjalnej troski. Cóż> najprościej zjawis­
ka wzrostu tej populacji nie dostrzegać. Ta­
ki stosunek obserwowaliśmy latami. Do ko­
go autor wnosi pretensje, że budowano in­
westycje straszydła na pokaz. Naiwnością 
grzeszy przekonanie, że dyrektorka nie mia­
ła. czy nie chciała mieć przebicia. Jakie to 
podziękowanie dla osoby- całym sercem od­
danej nauczaniu dzieci specjalnej troski.

Sama historia przesuwania budowy tej nie­
zbędnej dla miasta i okolicy szkoły wycho­
dzi poza rok 1979. Reporter mógł się poku­
sić o prezentację całości owej niechlubnej 
dla. władz miasta sprawy. Czyżby plany roz­
budowy miasta były im obce? Gdy jednak 
tego niezbędnego obiektywizmu, zabrakło, nie 
dziwmy się innym bardziej kardynalnym błę­
dom - prezentowanego w tekście rozumowa­
nia. Artykuł akcentując krzywdę, jaką uczy­
niono dzieciom „trójki” i to kosztem tych 
„debilów” niedwuznacznie przeciwstawia jed­
nych drugim. Opowiada się za racjami po­
krzywdzonych .„emigrantów” i atmosferę 
wrogości przenosi na inne placówki, które 
przejmują dzieci z rozwiązanej szkoły. By 
uwypuklić tę krzywdę, komfort uczenia w 
szkole specjalnej przeciwstawia się warun­
kom w tamtych zatłoczonych szkołach. C 
ei ten fakt rozbudzania lok------ -
zmów. A jak mało społeczeństwo wie o 
cyfice pracy z dziećmi upośledzonymi św 
czy właśnie takie, a nie inne podejście 
szącego. Szkoły specjalne powołano do 
cia po to, by zapewnić ka: 
pośledzonemu możliwość 
rozwoju, zgodnie 
możliwościami. V* 
proste czynności 
dżiny i ____

Ue trze>ba wtożyć wysiłku, by 
nie proste cele osiągnąć wiedzą 1 
gazowani w tę pracę pedagodzy 
ce dzieci. Autor tego jakby 
dzieć. Utrwala W’ciąż pokuto 
czeństwie stereotyp myślenia, 
we wrogim i wręcz pogardliwym stosunku 
otoczenia do dzieci i ludzi upośledzonych 
przez los. Sądzę, że nie zna także treści 
przyjętej przez ONZ Deklaracji Praw Dziec­
ka.

Pamiętajmy, że wraz z postępem "Cywiliza­
cyjnym wzrasta liczba „dzieci z różnymi wa­
dami, a wywodzą się one z różnych środo­
wisk. By jednak nie były przez całe życie 
społecznym ciężarem, wymagają specjalnej w 
pełnym tego słowa znaczeniu, a socjalistycz­
ne ustawodawstwo to gwarantuje — troski, a 
więc nakładów mimo kryzysowych warun­
ków niezbędnych.

Nie mogę się pogodzić z poglądem o szko­
dliwości kontaktów w jednym budynku 
dzieci ze szkoły specjalnej i dzieci z klas 
przedszkolnych. Najnowsze teorie i praktyki 
pedagogiczne nakazują wręcz niwelowanie i- 
zolacji między dziećmi. Jedne i drugie mu­
szą się do siebie przyzwyczaić, tolerować i 
uczyć współżyć. Metoda tworzenia gett, daw­
no została zakwestionowana. Ostatnie propo­
zycje Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
idą w kierunku kształcenia dzieci z wadami 
wspólnie z dziećmi normalnymi. Przy 
nauczyciel za prowadzenie zajęć w ramach 
indywidualnego toku nauczania jest dodat­
kowo honorowany.

więc pi 
możliv 

radość.

cynizmem części

twierdzające te fakty mogą przywrócić nie­
którym pamięć — są do wglądu) były prze­
milczane, pomijane, aż wreszcie dzięki me­
chanizmom sprawiedliwości społecznej u- 
wieńczone

Pozwólmy więc uczyć się dziecEbm 
„szóstki” tak jak innym. Pomóżmy im 
adaptować się w nowych warunkach, nowym 
otoczeniu i osiedlu. Okażmy im zrozumienie 
i pomoc. Krzywdzi ich los, dlaczego więc 
ludzie mają do tego przykładać świadomie 
rękę. Pozwolmy dzieciom specjalnej 
uwierzyć, że w naszym mieście są 
którzy pomogą im przygotować się 
rę możliwości do czekających ich 
szłości zadań dla dobra r? ~z', oj. 

Rzadko, zbyt rzadko dziennikarze 
sprawach szkolnictwa spot ’ ' 
przecież najcięższym, r- 
wałkiem” nauczycielskie"- 
olimpijczyków Szan 
ale zapewniamy Pai 
zawodową i 
wszystkie si

P 
. któn 

„Jszym 
.. Nie mamy 

Redaktorze, 
satysfakcję 

leci wytężyć
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Zakład dysponuje 100 miejscami 
wczasowymi z 50-procentową odpłatnością 
Jest kiosk zakładowy zaopatrzony
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'-41J wxuciv u<j oceny w gruncie rze- rj 
czy pustych deklarac ji o możliwości. li- >i 
czenia frekwencji wyborczej przez ludzi ' 
deklarujących sie jako nasi przeciwni- j ■ 
cy polityczni.

W Głogowie' prócz „Milany” produkującej 

wyroby rynkowe, od 1970 roku istnieje 

przedsiębiorstwo wytwarzające regały | 
sklepowe i magazynowe -— „WUTEH”.

— Regały magazynowe i sklepowe 
są naszym podstawowych wyrobem — 
mówi dyrektor Stanisław Łazarski.
— Jesteśmy jednym z największych 
producentów w kraju. Produkujemy 
około 1 000 000 metrów kątownika 
perforowanego z 2500 ton blachy. 
Obecnie realizujemy program 
oszczędnościowy (zmiana konstrukcji 
regału), dzięki czemu zyskujemy 300 ton 
blachy, co z kolei daje 150 000 metrów 
kątownika perforowanego dodatkowo. 
Wykorzystując wolne moce produkcyjne 
zaczęliśmy wytwarzać towary rynkowe. 
Zakład produkuje poszukiwane biurka 
młodzieżowe, zestawy kuchenne, szafy 
ubraniowe do wnęk i wolno stojące, 
taborety, pufy oraz drobne szafki 
łazienkowe i uzupełniające zestawy 
kuchenne. „WUTEH” zatrudnia 
140 pracowników, w tym 86 kobiet.
— Płace należą do najniższych 
■w Głogowie — zauważa dyrektor.
— Warunki socjalne są ubogie. 
Potrafimy sprostać jedynie podstawowym 
wymogom.
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cjalnej audiencji kierownictwa b. „So­
lidarności”, jaka miała miejsce w Wa­
tykanie: Glosy, które padały i padają 
na Zatybrzu, jak też z Pałacu Pryma­
sowskiego w Warszawie od czasów Wy­
szyńskiego po dzień dzisiejszy odżegny­
wały sie i odżegnują od przypisywania 
Kościołowi roli i działań politycznych. 
A tu masz. Lis wie lepiej, chyba ma za 
sobą rekolekcje u proboszcza św. Bry­
gidy Henryka Jankowskiego lub u wy­
kreowanego przez nielegalne struktury 
oratora wikariusza w kościele św. Sta­
nisława Kostki na Żoliborzu w 
wie Jerzego Popiełuszki

W sposób tutaj mimowolny dotknęli­
śmy drażliwej sprawy zróżnicowania po­
staw polskiego kleru Prawda jest taka, 
że po drugiej wizycie papieża w Polsce 
nastąpiło w łonie hierarchii kościelnej 
przesuniecie na korzyść konserwatyw­
nych. najogólniej mówiąc traktujących 
sceptycznie perspektywą współdziałania 
na gruncie społecznym z socjalistycznym 
państwem. Taki układ sił potwierdziły 
niedawno wybory do rady Episkopatu 
Polski, jak też akt wyborczy 17 czerw­
ca. Kościół w kampanii przedwyborczej 
usiłował być neutralny — poza kilkoma 
wrażymi wystąpieniami z ambon.

Dziwnym jednak zbiegiem okoliczno­
ści sesja plenarna Episkopatu ku czci 
św. Kazimierza w Radomiu, zbiegła się 
z terminem wyborów i nic „nie zmu­
szało” hierarchów do obecności w swo­
im miejscu zamieszkania w dniu wybo­
rów. Z potocznych obserwacji, jakie mie­
liśmy z tytułu sprawozdawania wybo­
rów wiemy, że większość księży i wi­
kariuszy w gminach, przynajmniej, tam, 
gdzie to sie samo rzucało w oczy, poszła 
do urn wyborczych. Na wsi, w małych 
miasteczkach. Jak by tutaj nie mierzyć, 
decyzja pójścia do urn była aktem świa­
domego. politycznego obywatelskiego 
wyboru.

W cytowanej tutaj wypowiedzi Lisa 
dla zachodnioniemieckiej telewizji pyta­
jący okazał się być nietaktowny Spy­
tał bowiem Lisa o wpływy byłej ..So­
lidarności” w dużych zakładach pracy.

„— Pytanie: — Jaka jest sytuacja w 
wielkich zakładach? Nie słyszy się tam 
wiele o działaniach ogniw „Solidarności”. 
Prawdopodobnie są one mało widoczne. 
Czy oznacza to, że robotnicy stopniowo 
rezygnują ze swej walki?

— Lis: — To nie jest zupełnie tak. 
Trzeba rozumieć specyfikę działalności 
konspiracyjnej. W wielkich zakładach, 
gdzie pracuje 10 15 czynawet 40 ty­
sięcy osób, jak na przykład w Hucie 
Lenina, bardzo dobrze udają się akcje 
masowe, jak demonstracje czy zgroma­
dzenia. .Trudniejsza jest tam działalność 
organizacyjna, chociażby dlatego, że lu­
dzie często się nie znają. Jeśli jeden 
tajny prowizoryczny komplet zostanie 
aresztowany, a następnie drugi i trzeci, 
to właśnie w wielkich zakładach' trudno 
jest rozpocząć od nowa tę działalność”. 
W jednym akapicie ile gaf!

W pierwszej* części swojej wypowie­
dzi B. Lis podgryza wysiłki służby bez­
pieczeństwa: ,-,Cóż innego można twier­
dzić jeśli okazuje się. że słynna rze­
komo wszystkowiedząca służba bezpie­
czeństwa jest bezsilna” Dziwna to „bez­
silność”. jeśli od jesieni ubiegłego roku 
zlikwidowano w kraju około 100 mniej­
szych lub większych” nielegalnych struk­
tur. Lis jednak przy okazji wskazał na 
miękkie podbrzusze swoich sojuszników.

W powyborczej ocenie Biuro 
Polityczne KC PZPR zachęcń i zaleca 
pogłębioną analizę wyników aktu z 17 
czerwca. Idąc tym kierunkiem, należy 
pośród wielu. innych odniesień uwzględ­
niać wpływ i rozmieszczenie sił prze­
ciwników politycznych w kraju. Wybo­
ry ujawniły jak znacznie skurczyła się 
już nie tylko baza zdeklarowanych sym­
patyków' nielegalnych struktur, ale i też 
zestaw kadrowy tych najbardziej nie­
przejednanych. Spolaryzował sie układ 
sil i. zainteresowań. W' sposób wyraźny 
wyodrębnia się w kraju i za granicą 
grupa zawodowców njających dosyć li­
czne kontakty z klasą robotnicza i chłop­
stwem. Na drugim biegunie jest grupa 
amatorów konspirujących w „godzinach 
po pracy”. Nie należy zatem być zasko­
czonym, jeśli w odniesieniu do tej gru­
py rejestruje się największą ilość za­
trzymań. Swoją drogą, przyjdzie nam 
chyba wrócić do oceny w gruncie rze-
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' 'i 'Nielegalne struktury działające w kra­
ju podały w tydzień po wyborach do 
rad narodowych ich „własne wyniki”. 
Zapowiedź zresztą tego faktu była syg­
nalizowana na długo jeszcze przed ofi­
cjalnym terminem wyborów przez dy­
wersyjne polskojęzyczne rozgłośnie. 
Pierwszy oczywiście ogłosił, nie czekając 
na „dane ogólnokrajowe” swoje wyniki 
Z. Bujak w imieniu „Mazowsza”. Za to 
te zbiorcze dla kraju, którymi posłużył 
się L. Wałęsa w wypowiedziach dla 
korespondentów zagranicznych były po­
dane na wiarę, bez bliższej próby ana­
lizy sil przeciwników politycznych. Le­
chu zwyczajnie powiedział, że glosowało 
około 65 procent, zatem jeśli chodzi o 
bojkot, dało mu posłuch około 10 min 
wyborców...

Każdy przecież wynik procentowy 
ściągnięty z sufitu, a dlaczego z sufitu, 
o tym za chwile, mógł być tu podany. 
W swojej niefrasobliwości jednak L. Wa­
łęsa zwyczajnie zapomniał o swojej 
przedwyborczej wypowiedzi, iż wycofa 
się z działalności, jeśli będzie glosowało 
więcej niż 50 procent ludności. Teraz zaś 
przy wymienionych przez siebie procen­
tach uznał, że dają mu one legitymację 
do dalszego zajmowania gdańskiego stolca, 
którego konstrukcje tak pochopnie na­
raził na szwank niefortunną wypowie­
dzią...

Podanie przez nielegalne struktury da­
nych o 10-milionowyiń gremium respek­
tującym hasła o totalnym bojkocie. wy­
borczym. ma przecież w ustach posierp­
niowych liderów byłej „Solidarności” 
jednoznaczną wymowę. I wtedy mieli­
śmy 10 min członków, i teraz mamy 
10 min sympatyków. Kogo tu zdołano 
pomieścić w tym kryptosolidarnościo- 
wym worku? Ano przypomnę, iż według 
danych Państwowej Komisji Wyborczej 
udział w głosowaniu wzięło blisko 75 
proc, uprawnionych. Wśród tych, którzy 
nie trafili do lokali wyborczych, było 
około 250 tys. ludzi wyżej 18 roku ży­
cia. przebywających w dniu wyborów 
w szpitalach. Do tego trzeba dodać wy­
poczywających w sanatoriach i na wcza­
sach, załogi statków pływające no mo­
rzach i oceanach. Polaków pracujących 
lub przebywających poza granicami kra­
ju, czyli wypada uwzględnić, że udziału 
w wyborach z przyczyn niejako natu­
ralnych. nie wzięło około 1 min osób 
Przecież we wszystkich tych wymienio­
nych środowiskach, zgodnie z obowią­
zującą ordynacją wyborczą, nie organi­
zowano okręgów czy obwodów wybor­
czych. W prosty zatem sposób milion 
hipotetycznych bojkotowiczów wymyka 
się tutaj panom z TKK.

Nigdy chyba nie byli oni zbyt mocni 
w prostych rachunkach. co doskonale 
pamiętamy z posierpniowych szacunków 
rzekomej liczebności związku byłej ..So-- 
lidarności” Lepsi zaś są chyba obecnie 
w ewidencjonowaniu ksiąg wpływów, 
wydatków i strat. Z bólem, bo z bólem, 
ale nielegalne struktury musiały prze­
stać lansować rnicik o nieuchwytnym 
Bogdanie Lisie... W tygodniu bodaj po­
przedzającym wybory, na tych łamach 
w artykule ot. „Obrzeża zdrady” pisa­
łem. jak prosta droga wiedzie od dzia­
łalności wymierzonej przeciw socjalisty­
cznej Polsce, ku agenturalnym ośrod­
kom wywiadowczym świata imperiali­
stycznego. Zatrzymanie Lisa potwierdzi­
ło tylko ową prawidłowość, czego do­
wodem jest korespondencja z wielokro­
tnie przywoływanym w tej rubryce Je-, 
rzym Milewskim — szefem brukselskiej 
agentury b. ..Solidarności”.

Nie mogę śobie jednak odmówić 
tym miejscu przypomnienia niejako pro­
roczego wywiadu Bogdana Lisa, udzie­
lonego telewizji RFN na kilka dni przed 
aresztowaniem. Wywiad ten został po­
noć potajemnie nagrany w Polsce i* prze-, 
szmuglowany na Zachód. „Z pewnością 

mówił B. Lis — lub tylko być może, 
zarówno ja, jak i Bujak wylądujemy w 
końcu kiedyś w więzieniu. Jesteśmy 
naturalnie świadomi tego, ale będziemy 
robić wszystko, aby tak się nie stało”. 
Ano stało się.

Inna też jest ciekawostka w tej tele­
wizyjnej wypowiedzi' Lisa. Spytany o 
identyfikację Kościoła z podziemną ..So­
lidarnością” podrzuca naszym hierarchom 

. katolickim zdechłego kota. „Trzeba ro­
zumieć specyfikę sytuacji w Polsce od 
końca II wojny światowej po dzień dzi­
siejszy. W tym okresie Kościół katolic­
ki (czyli w całym 40-leciu — przyp. S.Ł.) 
był właściwie jedyną siłą polityczną nie­
zależną od partii komunistycznej i pań­
stwa”. Fakt, że Lis uczestniczył w ofi-
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w podstawowe artykuły. Stołówka 
oferuje gorące napoje.
Rozpoczęto prace modernizacyjne 
budynku (dawna hala po WSOP Legnica), 
który w przyszłości pomieści 
prototypownię i magazyn. Obecny 
magazyn przerobi się na halę montażu. 
W przyszłym roku planuje się budowę 
własnego sklepu firmowego, gdzie 
oprócz gotowych wyrobów zakład będzie 
oferował odpady poprodukcyjne. 
Głogowski „WUTEH” — sporadycznie 
co prawda — wysyła swoje wyroby 
na eksport. Same tylko regały — 
do Iraku, Algierii, Libii i Mongolii. 
Kooperuje z Lubelskimi Zakładami 
Naprawczymi Samochodów. Jeszcze 
pod koniec tego roku zamierza wypuści# 
pierwszą serię informacyjną mebli 
młodzieżowych. Ale na razie brak jednej 
maszyny (wiertarki wrzecionowej, 
27-wiertłowej) uniemożliwia uruchomienie 
seryjnej produkcji.

W. przyszłości planuje się wprowadzić 
na rynek nowy regał o wysokości 
4,2 metra. Obecnie w Polsce nie produkuje 
się regałów wysokiego składowania. 
Czy zamierzenie się uda? Zależy to 
od Urzędu Gospodarki Materiałowej, 
do którego zwrócono się z prośbą 
-o przydział blachy grubości 1,5 mm, 
niezbędnej dla produkcji.
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do naspiszą

Zdrcwy nie rozumie
L

I

Kowal zawinił...

Jak u mamy
Agnieszka Szydłowska

w

pasażerów nia

kary

PS. Rzekomo źle skasowane bilety na
wszelki wypadek zachowałam

01

Gdzie 
są karty rowerowe

jest 
chorobami układu

MARIA KOTOWSKA
Legnica

l

DYREKTOR
Zespołu Opieki Zdrowotnej 

lekarz ANDRZEJ BEDNARCZYK

ŁACIAK KAZIMIERZ 
63-305 Broniszewice

BARBARA PAZOLA 
ul. Posełrka 6/10 

59-220 Legnica

W.G.
nolkowice

V
!

z ser-
Długo

nieudolność 
czów".

Na marginesie nieszczęsnego dla mnie 
wydarzenia mam dc WPK w Legnicy 
kilka propozycji:

W związku z notatką „Płot” zamiesz­
czoną w tygodniku z dnia 22.06.84 r. Dy­
rekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w 
Głogowie wyjaśnia:

• Powinno się wycofać lub doprowa­
dzić do pełnej sprawności zainstalowane 
kasowniki, gdyż nikt nie ma obowiązku 
odczytywania nieczytelnych matryc oras 
ilości źle skasowanych przez kasownik 
przejazdów

• Kontrolerzy WPK powinni przeja­
wiać minimum kultury osobistej a ich 
„uwagi” pod adresem 
powinny mieć miejsca.

Serdecznie dziękuję
29. 05. S4 r. jadąc autostopem zosta­

wiłem w samochodzie dokumenty wraz 
z pieniędzmi. Uczciwy kierowca — pan 
Jan Izydorczyk zwrócił pieniądze i do­
kumenty za pośrednictwem straży prze­
mysłowej MPK Legnica. Chciałbym po­
dziękować panu Izydorczykowi miesz­
kającemu w Legnicy za zwrot pienię­
dzy i dokumentów. Uważam, że uczciwi 
ludzie powinni mieć satysfakcję za swą 
obywatelską postawę.

l*i

akcja rodziców na 
uwagę dzieciom, 
trzeba szanować - 
na; świadczy dobitnie 
właśnie do

kurs z przepisów ruchu drogowego 
przez kilka dni, zdawały egzaminy, a 
karty rowerowe miały otrzymać i. ' 06 
84 r. Niestety do dzisiaj tj. 18. 06. 84 r, 
kart tych nie otrzymały. Nauczyciel, 
który był przy egzaminie na tę niesz­
częsną kartę rowerową, również nic na 
ten temat nie wie. Przecież zbliżają się 
wakacje i dzieci chciałyby legalnie jeź­
dzić na swoich pojazdach.

• Skoro WPK jest przedsiębiorstwem 
usługowym, powinni zapewnić pasaże­
rom kulturalne i higieniczne warunki 
przejazdu, nie mówiąc już o przestrze­
ganiu wywieszonych lozkladów jazdy.

® Skoro WPK wit. że postępuje nie­
właściwie, że ma n esprawne urządze­
nia, winno w jakiejś formie przepro­
sić pasażerów — me egzekwować za 
swoją nieudolność kary od ..gapowi-

• Kasownik powinien kasować prze­
jazdy w taki sposób, aby pasażer i kon­
trolujący mogli jednoznacznie ustalić 
ilość skasowanych przejazdów.

Wy da je mi się, że w okresie uspraw­
niania pracy administracji Prezydent 
Miasta powinien sytuację tę zmienić. 
Jest wyjście bardzo proste — wydziały 
z pierwszego piętra przenieść na trzecie, 
i odwrotnie. Aktualne rozwiązanie jest 
wyrazem tego, że młodzi, sprawni fi­
zycznie ludzie, często nie rozumieją tru­
dności ludzi starych lub chorych, fizycz­
nie nie w pełni sprawnych — po prostu 
zdrowy chorego nie rozumie.

Chcę na łamach „Konkretów” podzie­
lić się uwagami na temat służb WPK 
Legnica w zakresie obsługi pasażerów 
27 czerwca br. około godziny 16.30, zo­
stałam posądzona przez kontrolerów 
WPK o jazdę bez ważnego biletu auto­
busem nr 640. W trakcie kontroli oka­
zało się, że na moim bilecie dziesięcio- 
przejazdowym skasowana została nie* 
wiadoma ilość przejazdów. Kontrolerzy 
i kierowca na przemian usiłowali usta 
lić ilość skasowanych przejazdów, ale 
każda ich ocena była różna. Zostałam 
spisana jako „gapowicz”. Nasłuchałam 
się uwag pod moim adresem i zawie­
ziono mnie aż na końcowy przystanek 
Ponieważ sytuacja była wynikiem nie­
właściwej pracy zainstalowanych w 
autobusach kasowników (nieczytelne 
i podwójne nadruki, brak dziurek, na­
kładanie się kasowników), zgłosiłam się 
w tej sprawie do dyrektora naczelnego 
WPK w Legnicy. W rozmowie ze mną 
dyrektor potwierdził niewłaściwą pracę 
kasowników, ale jednocześnie naliczył 
na moim bilecie więcej niż dziesięć 
przejazdów (rzekomo czytelnych). Wobec 
powyższego udałam się do kasy i za­
płaciłam karę w wysokości 600 zł.

Przy dzisiejszym słabym zaopatrzeniu 
wiele placówek zmuszonych do organik 
zowania zbiorowego żywienia, produku­
je posiłki jakościowo gorsze i mniej 
smaczne. O dobry domowy obiad trud­
no, ale w przemkowskim domu wczaso­
wym obiady sa naprawdę ..jak u ma­
my”. Chwała wyżywienie dzieci, rodzi-

to ® KONKRETY

Od redakcji: Podzielamy trojkę naszej 
czytelniczki o stan pojazdów i kasow­
ników. Naszym zdaniem mamy tu do 
czynienia z klasycznym przypadkiem, 
gdy kowal (WPK) zawinił, a* Cygana 
powiesili... Sami jeździmy autobusami 
i rzadko uda je się znaleźć sprawny ka­
sownik. Na szczęście, jak na raz.ie,' kon­
trole nas omijają...

ce. a i mnie obiad smakował jak w 
najlepszej restauracji. Dzieje się tak 
dzięki szczególnej dbałości o jakość i 
smak potraw. Wśród przyjmowanych w 
każdym turnusie 55 dzieci, śą wycho­
wankowie po przebytych chorobach lub 
z anemią. Najważniejsze zadanie, to 
wzmocnić młody organizm. Dobre, diete­
tyczne posiłki, dużo ruchu na świeżym 
powietrzu. W czynie społecznym wybu­
dowano ogródek jordanowski, boisko do 
gry w piłkę, kort tenisowy. Obok las, 
dokąd wychodzi się na długie spacery, 
a w sezonie dodatkową atrakcję śtanor. 
wią wyprawy na jagody i grzyby. Dzie­
ci nabierają rumieńców, zdobywają od­
porność fizyczną. Często uważają, że 
wczasy trwały zbyt krótko...

Dom stoi na niewielkim wzniesieniu, 
którego tło stanowi las. Wraz z przy­
ległym terenem rekreacyjnym tworzy 
całość bardzo malowniczą, przywodzącą 
na myśl domy wczasowe, w .modnych, 
podgórskich kurortach. Jest to także 
dom wczasowy, lecz dość szczególny, bo 
przez okrągły rok rozbrzmiewa w nim 
dziecięcy gwar. Znajduje się zaś w 
Przemkowie — miasteczku, które trudno 
porównywać z Cieplicami czy Karpa­
czem. Pozory jednak mylą. Wrocławscy 
kardiolodzy już przed laty zauważyli, że 
tutejszy mikroklimat jest szczególnie 
wskazany dla osób z 
krążenia. Przez pewien okres kierowano 
do przemkow’skiego Domu Wczasów 
Dziecięcych te dzieci, które przebyły, lub 
wkrótce miały przebyć, operacje serca 
w celu wzmocnienia jego pracy i ogól­
nej jx)prawy samopoczucia.

★

Od dość dawna u części naszego spo­
łeczeństwa panuje przekonanie o winie 
służby zdrowia za szereg nieprawidłowo­
ści naszego życia, a potwierdzeniem te­
go m. in. jest list ob. J.R. zamieszczo­
ny w nr. 25 „Konkretów”. Tym razem 
jesteśmy winni, że brak jest placu za­
baw dla dzieci, że dzieci się nudzą, że 
zniszczone są huśtawki, piaskownice itp., 
że skandalem bez mała jest remont pło­
tów wokół żłobka nr 6 przy ul. Śniadec­
kich. Od dłuższego czasu płoty i wypo­
sażenie placu było systematycznie de­
wastowane. Szyby w budynku wybijane 
są kamieniami celowo, a nie przypadko­
wo piłką. Ściany „malowane” różnymi 
smarami, wielokrotnie rozpalano ognis­
ka, a młodociani „taternicy” po rynnach 
dostawali się na tarasy i tam na dowód 
swej obecności załatwiali potrzeby fizjo­
logiczne. Przez rozdarte i rozcięte (tak
— nożycami) płoty skracali sobie drogę 
również i starsi mieszkańcy. To, że plac 
żłobka wygląda tak jak obecnie, jest 
wynikiem tego, że — jak pisze ob. J.R.
— „wszystkie dzieci u Moniuszki całe 
dnie spędzały na podwórku żłobka i 
przedszkola”. Że wyniosły lub zniszczyły 
płyty chodnikowe, połamały drzewka itp.
— ale dość wyliczania. Nikt nie zwrócił 
uwagi jak żłobek był dewastowany, re-

prośby, aby zwrócili 
że własność ogólną 

— opisu nie jest gęd-
rbitr.ie o ich stosunku

tej własności.

Jesteśmy za tym, aby dzieci miały
gdzie się bawić. Zgłaszaliśmy nawet pe­
wne propozycje w tej sprawie, ale nikt 
me podchwycił naszych propozycji. Przy­
stąpiliśmy do remontu płotu i ponowne­
go zagospodarowania placu, a także za­
trudniliśmy dozorcę, bo do lego zosta­
liśmy zmuszeni. Żłobek jeszcze przez 
długie lata ma służyć maluchom matek 
pracujących.

Placówka powstała w 1962 roku, kie­
dy Przemków administracyjnie należał 
do województwa zielonogórskiego. Do 
roku 1975 przyjmowano do niej dzieci 
s. rodzin alkoholików z terenu woje­
wództwa. Dzieci odkarmiano, leczono z 
nerwic, stresów, potem wracały do swo- 
Łcn rodzin, w których nie działo się 
najlepiej. Niektórzy mali wczasowicze tu- 
fcaj po raz pierwszy spotkali się 
decznością. rodzinna atmosferą, 
pamiętali Dom — przychodziły często 
kartki i listy, takie jak ten:

„Z dużą satysfakcją odwiedziłam 
PDWDz. Przyjechałam tu jak do swo­
jego wymarzonego domu rodzinnego. 
Przyjęta zostałam bardzo przyjemnie i 
serdecznie. Wszystkich wychowawców u- 
ważam za swoich rodziców, których 
naprawdę nigdy nie miałam, a tak bar­
dzo pragnę sobie znaleźć. Bardzo chwia­
łabym przeżyć jeszcze raz to, co w 
1974 roku. Obecnie jestem w Domu 
Dziecka w Świebodzinie. Lucyna W.”.

Z czasem zasady funkcjonowania pla­
cówki uległy zmianie. Kilkakrotnie or­
ganizowano turnusy zdrowotne dla dzie­
ci z chorobami układu krążenia. ale 
najczęściej Dom przyjmuje dzieci z ro­
dzin wielodzietnych, bądź z niedoborem 
wzrostu i wagi, kierowane z poszcze­
gólnych szkół województwa legnickiego 
w porozumieniu z Kuratorium Oświaty 
i Wychowania. Zazwyczaj organizuje sic 
dziesięć turnusów w roku trwaiacvch 
po 35 dni. W czasie roku szkolnego dzie­
ci przebywające na wczasach nie prze­
rywają nauki szkolnej, uczęszczając do 
miejscowej szkoły.

Wyczytałam w prasie notatkę, że dzie­
ci na Dzień Dziecka, otrzymały karty 
rowerowe. Dlaczego nie jest tak we 
wszystkich miejscowościach. Dzieci ze 
szkoły nr 3 w Polkowicach chodziły na

Ostatnio załatwiałam parę spraw w 
Urzędzie Miejskim w Legnicy i byłam 
świadkiem bardzo przykrych scen:, wi­
działam stojącego na pólpiętrze starego 
człowieka, który nie by* w stanie złapać 
tchu, widziałam niepełnosprawną kobie­
tę, która nie mogła zejść ze schodów, 
bo musiala się trzymać prawą ręką po­
ręczy, a patrząc w dół po prawej stro­
nie poręczy nie ma; szereg ludzi wspina 
się w górę po schodach dysząc, przy­
stając. Dlaczego tak jest? Otóż na trze­
cim piętrze umieszczone są wydziały za­
łatwiające najwięcej interesantów. Jest 
tam biuro meldunkowe, dowody osobi­
ste, kolegium ds. wykroczeń, Wydział 
Lokalowy i Wydział Komunikacji. Tym­
czasem na I piętrze znajduje się Urząd 
Skarbowy, Wydział Oświaty, Zarząd E- 
konomiczny Szkól — do których to in­
stytucji nie przychodzą tak masowo "lu­
dzie.

Trwa cisza poobiednia. Dzieci przepi­
sowo przebrane w piżamy, choc spać 
nie bardzo się chce. Czytają książki, 
rozmawiają.

— Fajnie tu jest. Ja bym chcial dłu­
żej zostać.

— Ja też.
— I ja.
— A ja nie. Już chciałbym być 

domu, chociaż tu jest dobrze.
Dzieciom podoba się tutejsza swobo­

da (.,— W szkole prawie nic nas nie py­
tają. to już koniec roku szkolnego”). 
Las. wyżywienie, wychowawcy („— Naj­
bardziej pani Ewa, no i pan Mietek”). 
Za kilka dni wrócą do domu, a na ich 
miejsce przvjadą inne dzieci. Znaniem 
dyrektora Wileckiego, turnusy trwają za 
krótko. W placówce duży nacisk kła­
dzie się na pracę wychowawczą. W 
krótkim czasie trzeba dotrzeć do dziec­
ka. poznać jego osobowość, zaintereso­
wania. Bez tego nie można wpłynąć na 
dzieci — a są one bardzo różne. Aby 
każde dziecko czuło się tu dobrze, nie 
tęskniło za domem, kolegami, trzeba po­
byt na wczasach urozmaicić i uatrak­
cyjnić. Dąży się do tego przez pobudza­
nie aktywności dzieci, rozbudzanie za­
interesowań. Możliwości jest dużo, a wy­
chowawcy wykorzystują je w sposób za­
sługujący na uznanie. Dekoracje w Do­
mu są dziełem dziecięcych rąk. Z o- 
gromną pomysłowością i talentem wy­
korzystano drewno, r>apier. przynoszone 
z lasu „skarby ’. Dzieci uczą się bawiąc: 
układają tematyczne albumy, wyszywają 
bluzki, modelują, majsterkują. Odpowie­
dnio zachęcone i , ukierunkowane zapala­
ją się chętnie do podsuwanych pomy­
słów. Aż trudno wymienić wszystkie 
formy zajęć z dziećmi, stanowiące jed­
nocześnie dobrą zabawę. Kluczem do 
sukcesów pracujących tu wychowawców 
jest przestrzeganie zasady: im wcześniej 
nożna sie wychowanka i dotrze do nie- 
ęo. tym wiecej można zdziałać. Jest to 
zasada prosta i oczywista — o ile. na­
turalnie. konsekwentnie sie jej prze­
strzega.
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może zajść przedawnienie". Z drugiej zaś 
strony interes dynastyczny króla Zyg­
munta III Wazy Dyl wyraźnie sprzeczny 
z tymi tendencjami. Ten nie najmądrzej­
szy z naszych monarchów dążył, co było 
zresztą w jego sytuacji — króla elek­
cyjnego — naturalne, do zabezpieczenia 
bytu swojej rodzinie i upatrywał go. po­
za roszczeniami do korony szwedzkiej, 
w uzyskaniu dla któregoś z synów dzie­
dzicznego księstwa. Wyobrażał sobie przy 
tym. że takie księstwo otrzymać może od 
cesarza, w zamian za pomoc udzielaną 
mu w zwalczaniu powstańców czeskich 
i protestantów. Oczywiście takiej polity­
ki nie mógł uprawiać jawnie. Szlachta

popularnych pod- 
przypomne jedynie 

niektóre fakty związane z jej począt­
kiem.

Wojnę -poprzedził i był jej głębszą 
Przyczyną kryzys gospodarczy na prze-

Hradcza- 
cesarskich. 

się powstanie przeciwko 
Habsburgom, zakończone w dniu 8 lis­
topada 1620 r. klęską powstańców pod 
Białą Górą, ucieczką wybranego ___
nich króla Fryderyka V (tzw. „króla 
zimowego” — jako że panował

nacji kancelaryjnej z 1626 r. oddzielił 
on funkcje kancelarii od kolegium i 
sprecyzował ściśle ich kompetencje. Ko- 
legiuni przewodniczył starosta księstwa. 
W ten sposób urząd starościński prze­
kształcił sie z jednoosobowego w kole­
gialny. Nam jednak bardziej trafiają 
do przekonania liczne fundacje artysty­
czne i kulturalne księcia. Przebudował 
zamek legnicki rozbudowując pod kie­
runkiem architektów włoskich skrzydło 
wschodnie i północne oraz bramę pół­
nocną. Założył na Woli Tumskiej wspa­
niały ogród i połączył go z zamkiem 
za pomocą długiego mostu. Dbał o roz­
wój oświaty. Wyposażył zlotoryjskie 
gimnazjum. W 1646 r. utworzył funda­
cje Sw. Jana, która miała rozwijać w 
księstwie protestanckie szkoły. To wła­
śnie z jej funduszów powstała później 
Akademia Rycerska. Projektował utwo­
rzenie uniwersytetu...

Dla nas jednak imię księcia Jerzego 
Rudofla pozostanie na zawsze związane 
ze słynną biblioteką. Gromadził księgo­
zbiór przez wiele lat. poczynając od tych 
spędzonych na studiach we Frankfurcie 
nad Odrą czy podróży do Niemiec, 
Włoch. Szwajcarii i Niderlandów. Wiele 
książek przywiozła ze sobą księżna Zo­
fia Elżbieta. Testamentem przekazał ją 
przyszłej Akademii Rycerskiej. Ten księ­
gozbiór służy do dzisiaj i częśc jego, 
obejmująca głównie wartościowe muzy- 
kalia, znajduje się w Towarzystwie Przy­
jaciół Nauk w Legnicy. Jakie to dziw­
ne. że z wielu czynów i dokonań czło­
wieka. najbardziej trwale okazuje się 
to, co wykonane zostało na tak zdawa­
łoby się nietrwałym materiale — pa­
pierze. Niech więc książę pozostanie w 
pamięci potomnych jako twórca biblio­
teki nazwanej od jego imienia Rudol- 
finą.

- ZARÓWNO Fryderyk IV, jak i 
Z9 gnarl* leśnej jego sławny brat 
fcw. Henryk XI nje pozostawili po s0_ 
b.e potomków pici męskiej. Księżniczki 
legnickie: Katarzyna Zofia. Anna Maria 
i Emilia, córki Henryka, nie' mogły dzie­
dziczyć władzy książęcej, przysługiwała 
im jedynie odpowiednia oprawa. Zrze- 
kly się też chętnie wszelkich roszczeń 
z tego tytułu w zamian za odpowiednie 
odszkodowanie, wypłacone przez Joachi­
ma Fryderyka, syna Jerzego II. księcia 
brzeskiego, a brata ich dziadka Fryde-

Pierwsza żona Jerzego Rudolfa zmarła 
w Legnicy 9 lutego 1622 r. W dwa lata 
później książę ożenił się z Elżbietą Mag­
daleną (25 listopada 1624 r.), córką księ­
cia ziębicko-oleśhickiego Karola II. Prze­
żył z nią tylko siedem lat. Elżbieta 
Magdalena zmarła 4 listopada 1631 r.

Książę Jerzy Rudolf żył 58 lat. Zmarł 
wc Wrocławiu 14 stycznia 1653 r. i zo­
stał pochowany w .kościele $w. Jana w 
Legnicy dopiero pięć miesięcy później. 
Niestety, z obu- żon książę nie doczekał 
się potomstwa. Władze w księstwie leg­
nickim objęli do nim synowie jego bra­
ta Jana Chrystiana — Ludwik IV. a po 
nim Chrystian — przedostatni książę z 
rodu Piastów.
,-Trzeba więc na zakończenie tego opo­

wiadania powiedzieć jeszcze kilka zdań 
ó'Janie Chrystianie, bracie i przyjacie­
lu Jerzego Rudolfa. Rozstaliśmy się z 
nim w chwili, kiedy obaj książęta do 

_ emigracji ze Śląska w 1633 r. udali się 
'cło Polski.' Najpierw przebywali u 'Lesz­
czyńskich w Lesznie, później w Toru­
niu. Oba miasta były wówczas ośrodka­
mi protestantyzmu w Rzeczpospolitej, a 
z Leszczyńskimi obaj książęta pozosta­
wali w zażyłych stosunkach. Nadzieje 
na pomoc ze strony Władysława IV za­
wiodły. Książe musiał więc zdecydować 
sie albo na upokorzenie przed cesarzem 
i złożenie mu przysięgi wierności, albo 
też na dożywotnią emigrację.
to drugie. Tylko jego synowie wrócili 
do Brzegu i tam bez przeszkód rządzili 
księstwem. On sam zamieszkał w Ostró­
dzie. gdzie kupił dom i osiedlił się na 
stałe. Jego córka Sybilla Małgorzata 
wyszła za mąż za wojewodę pomorskie­
go Gerharda Denhofa. Syn Chrystian — 
późniejszy książę legnicki — wychowy­
wał się na dworze Radziwiłłów i do­
piero w 1638 r. wrócił do Brzegu. W 
przeciwieństwie do brata książę Jan 
Chrystian z dwóch żon miał aż dwa­
dzieścioro dzieci, z tym jednak, że sied­
mioro dzieci jego drugiej żonv. szlach­
cianki polskiej Anny Jadwigi (podobno 
niezwykle pięknej i dobrej) nie miało 
praw książęcych, chociaż małżeństwo to 
było lęgąlne. Jej synowie August i Zyg­
munt używali tytułu barona, a później 
hrabiego Legnicy.

W końcu trzeba jeszcze wspomnieć, że 
długa i krwawa wojna trzydziestoletnia 
zakończyła sie w 16-18 r. traktatem west­
falskim. Przyniósł on osłabienie władzy 
Habsburgów- w Rzcezv ale praktyczne 
wzmocnienie je i w krajach dziedzicz­
nych. Czechy i Śląsk wvdane zostały . 
na pastwę germanizacji. Książętom Leg­
nicy, Brzegu. Wolowa i Oleśnicy przy­
znano jednak wolność wyznania protes­
tanckiego. Cesarz Ferdynand Ul wwraził 
zgodę aby protestanci wybudowali so­
bie trzy kościoły: w Głogowie. Jaworze 
i Świdnicy (tzw. kościoły pokoju). Mu- 
siały one jednak być wznoszone noża 
murami miast i tvlko z materiałów nie­
trwałych, iak drewno i glina. Kościół 
w Głogowie spalił sie oo stu latach. 
Świątynię w Jaworze i Świdnicy stoją 
do dnia dzisiejszego. Gorąco polecam 
wszystkim c yiclnikom zwiedzenie tych 
pamiątek pokoju westfalskiego.

ryka III. Joachim Fryderyk rządził już 
od 1586 r. w Brzegu, wspólnie ze swoim 
bratem Janem Jerzym, a od 1592 r., po 
śmierci tego ostatniego — samodzielnie. 
W 1596 r. został również księciem leg­
nickim. O nim właśnie i o jego synu 
Jerzym Rudolfie, chciałbym dzisiaj opo­
wiedzieć. A będzie to opowieść nie tyl­
ko o tych dwóch książętach, ale rów­
nież o burzliwych latach wojny trzy­
dziestoletniej i o zmarnowanych szan­
sach Polski na Śląsku.

Niewiele możemy powiedzieć o księciu’ 
Joachimie Fryderyku. Urodzony 29 wrze­
śnia 1550 r. miał w chwili objęcia wła­
dzy w księstwie legnickim 46 lat. Był 
więc już. jak na ówczesne warunki, 
człowiekiem niemłodym i doświadczo­
nym w sprawowaniu rządów. Tak jak 
jego ojciec, pozostawił po sobie opinię 
dobrego gospodarza, a trzeba przyznać, 
że tego właśnie było księstwu legnic­
kiemu najbardziej potrzeba po rozrzut­
nej gospodarce ostatnich jego władców. 
Rządził jednak w Legnicy tylko sześć 
lat, a jest to okres stanowczo zbyt 
krótki, żeby można było mówić o po­
ważniejszych osiągnięciach.. Zmarł w . 
Brzegu 25 marca 1602 r. Z małżeństwa 
z Anną Marią, córką Joachima Ernesta, 
księcia Anhaltu. miał dwóch synów Ja­
na Chrystiana i Jerzego Rudolfa. Pierw­
szy z nich otrzymał księstwo brzeskie, 
a drugi legnickie. Obaj bracia przez 
cale życie wzajemnie się wspierali i u- 
zgadniali swoje posunięcia polityczne, co 

. u książąt legnicko-brzeskich było czymś 
nadzwyczajnym. A przyszło im żyć w 
wyjątkowo burzliwych i niespokojnych 
czasach.

- Najpierw jednak obaj książętą..musielŁ- 
' sie do prostu uczyc, ponieważ w cfiwili ‘ 
śmierci ojca Jan Chrystian liczył 11, a 
Jerzy Rudolf 7 lat. Opiekę nad nimi 
sprawowała matka, a po jej śmierci w 
1605 r. książę oleśnicki Karol. Obaj o- 
trzymali staranne wychowanie i stosun­
kowo solidne wykształcenie. najpierw 
domowe, a później na uniwersytecie we 
Frankfurcie nad Odrą i odbytych po­
dróżach do zagranicznych ośrodkach na­
ukowych. Wychowani byli w duchu pro­
testantyzmu luterańskiego. Z czasem u- 
legali jednak coraz bardziej wpływom 
kalwińskim, bardziej purytańskim i 
mniej tolerancyjnym od luteranizmu, co 
w końcu doprowadziło ich obu do zmia­
ny wyznania, a tym samym w myśl za­
sady cuius regio eius religio (czyja wła­
dza. tego religia) do przymusowej zmia­
ny wyznania mieszkańców obu księstw.

W 1614 r. Jerzy Rudolf ożenił się z Zo­
fią Elżbietą, córka Jana Jerzego I. księ- 
cja Anhaltu. Odtąd rządzi! już zupeł­
nie samodzielnie księstwem legnickim. 
Historycy podkreślają, że podobnie jak 
ojciec i dziad, odznaczał się dużą gos­
podarnością i posiadał wielkie umiejęt­
ności organizacyjne. Tylko że w przeci­
wieństwie do ojca, musiał obracać się 
w kręgu wydarzeń przerastających zna­
cznie jego siły i możliwości.

A czasy nadchodziły wyjątkowo cięż­
kie. W tym miejscu staje przed zada-^ 
niem praktycznie niewykonalnym. Jak 
przedstawić w kilku zdaniach skompli-

lomie XVI i XVII wieku, będący na­
stępstwem rozkładu feudalizmu i rodzą­
cych się. kapitalistycznych stosunków 
produkcji. Wzrost liczby ludności i brak 
możliwości zatrudnienia ich w ramach 
istniejących organizacji— cechowych, 
sprzeczności, które wzrastały pomiędzy 
reprezentującym stosunki feudalne Koś­
ciołem katolickim a popierającymi ro­
dzący się kapitalizm wyznaniami pro­
testanckimi — to tylko niektóre przy­
czyny tego wielkiego konfliktu zbrojne­
go. Wojna zaczęła sie w Czechach. W 
dniu 23 maja 1618 r. protestanci czescy 
obradujący w Pradze wyrzucili przez 
okna zamku królewskiego na 
nach dwóch namiestników 
Rozpoczęło się powstanie

bała się jak ognia zbytniego zbliżenia 
między Wazami i Habsburgami, upatru­
jąc w tym, i słusznie, groźby absolutum 
dominum i z tym Zygmunt, który i bez 
tego był mało popularnym królem, mu- 
sial się liczyć. Ale gdzie mógł popierał 
cesarza i chociaż do otwartej interwen­
cji przeciwko stanom śląskim nie doszło, 
to jednak pośrednio wiele mu pomógł. 
Szczególnie dali się. we znaki ludności 
Śląska lisowczycy — polskie oddziały 
lekkiej kawalerii, znane z bitności _i_ 

“ —śzybkusci dźralańra~jak<rze nie' byly"ófcF“ 
ciążone taborami, ale składające się z 
największych warchołów i zabijaków. 
Najpierw zaatakowały one Węgrów, w 
momencie, kiedy ci zagrozili Wiedniowi. 
Później pojawili się na Śląsku i tutaj 
.wyrządzili ogromnie dużo zła sprawie 
polskiej paląc, gwałcąc i rabując rodzi­
mą ludność polską. Trzeba zresztą w 
tym miejscu wyraźnie powiedzieć, że i 
w granicach Rzeczypospolitej zachowy­
wali się podobnie, co w końcu dopro­
wadziło do ich rozwiązania. Protestował 
przeciwko tym wypadom lisowczyków u 
króla Jan Chrystian, ale oczywiście bez 
powodzenia. Niczego nie załatwiły rów­
nież poselstwa stanów śląskich do sejmu 
i senatu polskiego. Dopiero po śmierci 
króla Zygmunta. jego syn i następca 
Władysław IV przez krótki czas próbo­
wał interweniować na rzecz książąt pias­
towskich. ale skończyło się to właściwie 
na projektach i kilku listach, do cesa­
rza. w których król wstawiał sie u nie­
go za protestanckimi mieszkańcami 
księstw śląskich. Ślub króla z córką ce­
sarza Cecylią Renatą zakończył nawet 
tę symboliczną pomoc.

Wróćmy jednak do losów księcia Je­
rzego Rudolfa. Po powrocie do księstwa 
legnickiego i złożeniu powtórnej przysię­
gi wierności cesarzowi, został przez nie­
go dopuszczony do władzy, a nawet na­
dal pełnił urząd namiestnika. Zaufanie 
cesarza było jednak względne i książę 
skarżył się bratu, że nie może nawet 
mieszkać we własnym zamku, ponieważ 
zajęty jest on przez załogę cesarską. Je­
rzy Rudolf był odtąd lojalnym lenni­
kiem. Manifestował nawet otwarcie swo­
ją niechęć w stosunku do Polski, a 
szczególnie panującego w niej króla 
Władysława IV. co mogło mieć zresztą 
związek z rozczarowaniem do polityki 
uprawianej przez polskich monarchów.

Wspomniałem już - o tyn' że Jerzy Rudolf 
byl wyjątkowo mądrym i zapobiegli­
wym władcą. Potrafił w tych trudnych 
czasach uchronić księstwo legnickie od 
zbytniego zniszczenia, a do zakończeniu 
działań wojennych szybko doprowadzić 
znowu do dobrego stanu. Historycy pod­
kreślają jeeo nieprzeciętny zmvsł orga­
nizacyjny i administracyjny. W crdy-

ropę i przewróciła dotychczasowy po­
rządek na świecie. Był to właściwie cały 
szereg wojen, pozornie nieraz nie ma­
jących ze sobą związku. A jak o niej 
nie Dowiedzieć, skoro trwała przez Pia- 
wie całe dorosłe życie Jerzego Rudolfa 
i przez wiele lat po śmierci Jana Chry­
stiana. a co najważniejsze, wywarła de­
cydujący wpływ na ich życie i losy. 
Licząc więc na to, że czytelnik ^echce 
sięgnąć po któryś z ?
ręczników historii, przypomnę jedynie 

jej począt-

zimowego” — jako że panował tylko 
przez jedna zimę) i praktyczną utratą 
samodzielności politycznej Czech 
łych trzysta lat.

Obaj książęta legnicko-brzescy Jan 
Chrystian i Jerzy Rudolf udzielili peł­
nego poparcia powstańcom czeskim, bro­
niąc zresztą własnych swobód religij­
nych i politycznych. Upadek powstania 
postawił też ich obu w trudnym poło­
żeniu. Wprawdzie cesarz udzielił im am­
nestii. to jednak Jan Chrystian złożył 
urząd namiestnika i udał się na emigra­
cje do Frankfurtu nad Odrą, do szwa­
gra Jerzego Wilhelma, elektora bran­
denburskiego. Cesarz Ferdynand przeka­
zał urząd namiestnika Jerzemu Rudolfo­
wi. Kiedy jednak do wojny z Habsbur­
gami przystąpili Szwedzi,, obaj bracia 
stanęli znowu w obozie wrogów cesarza, 
zawierając z innymi władzami protestan­
ckimi związek zwany „koniunkcją”. Je­
rzy Rudolf chciał nawet odnowić zawar­
ty niegdyś przez Fryderyka I układ z 
Hohenzollernami o przeżycie, ale brat 
powstrzymał go od tego. Zdążył bowiem 
już -przekonać się o ..szczerości” przy­
jaźni swoich kuzynów Hohenzollernów. 
Dobrze też zrobił, bo losy wojny znowu 
się odwróciły. Po zwycięstwie cesarza w 
1633 r. obaj bracia musieli opuścić swo- 

. je -^księstwa: _i_- udać, .się—do—PolskŁ—J an_. 
Chrystian luź^u nas pozostał, natomiast 
Jerzy Rudolf wrócił do kilku latach do 
Legnicy i został przywrócony do łask 
cesarskich.

Oczywiście ten ogromny skrót wypad­
ków historycznych nie odda je w naj­
mniejszym stopniu całej grozy połaże­
nia. Przez Slask przewalały się coraz to 
inne wojska. Zarówno oddziały cesarskie 
jak i jego przeciwników zajmowały s>i£ 
głównie rabowaniem i niszczeniem. Po­
czątkowo pod pozorem nawracania he­
retyków. a potem już nawet bez żad­
nego pozoru, gnębiono ludność cywilną. 
W miastach kwaterowano żołnierzy, po­
zwalając im rabować i gwałcić, aby w 
ten sposób zmusić mieszkańców do po­
wrotu na łono Kościoła katolickiego. Nic 
nie dały protesty księcia Jerzego Rudol­
fa na dworze cesarskim, toteż książę w 
1627 r. złożył z tego powodu godność 
namiestnika (starosty generalnego) na 
Śląsku. Ludność protestancka uciekała 
do Rzeczypospolitej. Nic więc dziwnego, 
że wkraczające oddziały szwedzkie i 
sprzymierzone z nimi — saskie, trak­
towane były iako wybawcy, chociaż ich 
przemarsze też mocno dawały się we 
znaki ludności.

W tym miejscu należałoby chociaż 
krótko przedstawić stosunek Polski do 
toczącej sie wojny i do Śląska. A byl 
on więcej niż skomplikowany. Z jednej 
strony wśród szlachty żywa była jeszcze 
świadomość, że Śląsk jeęt częścią Pol­
ski i że powinien do niej wrócić. Łukasz 
Opaliński, kanclerz poznański, tak pisał 
do króla: ....cieszy mnie i to, że tak
bliskim sam Głogowian sąsiadem będąc, 
widzę i często słyszę jako sobie ludzie 
tameczni smakują jeszcze społeczność 
ona pierwotną i związek jednych praw^ 
jednej wolności, jednejże zwierzchności 
z koroną, jako wdzięcznie przypominają 
sobie panowanie w księstwie głogow­
skim dziada W.Kr.Mości Zygmunta”. A 
Stanisław Łubieński wypowiedział nie­
omalże prorocze słowa: „Przyjdzie na 
pewno czas, kiedy albo Ślązacy pamiętni 
na to od kogo sie odłączyli, wrócą do 
swoich ojców, albo też Polakom nie 
braknie racji do przyoomnienia swoich 
nraw które nie mocą bvć zniesione pry­
watnymi układami i co do których me

kowane dzieje wojny trzydziestoletniej, 
która toczyła sie w latach 1618—1648 na 
wielu frontach, objęła nieomal całą Eu- 
rone i przewróciła dotychczasowy
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Czaple 
Rosochata 
Jerzmanice

38
31
31
28
21
19
17
17
16
16
16
14

91:43 
89:64 
86:56 
98:60 
94:81 
64:68 
77:87 
77:73 
63:74 
71:76 
69:74 
62:82 
61:62 
55:88 
44:69 
14:94

opty- 
rów- 

Koziorożcem.

1. Górnik Polkowice 
Raciborowice 
Złotoryja 
Radwanice 

Ścinawa
II Chocianów 

Ruszowice

26
26
26
26

45
41
38
37
36
30
30
28
28
27
26
26
25
23
21
15

73:18 
70:30 
63:28 
64:41 
62:44 
53:38 
57:38 
39:44 
39:53 
43:70 
43:70 
37:62 
23:80 
31:96

84:;43 
68:35 
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50:57 
48:48 
53:60 
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44:60 
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44:64 
37:57
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30
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30
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30
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30
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20
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30

Gwiazdy 
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Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą tea 
horoskop z przymrużeniem oka. a losów

wdawaj się w 
polu zawodu-

161: 21 
12G: 20 
75: 29 
84: 43 
82: 57 
53: 74 
57: 72 
51: 86 
52: 64 
62: 80 
42: 89 
30:102 
25:106 
37:117

już 
to 

lajważniej- 
iia» a inne ‘

47
46
42
35

26 27
26 ‘
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26
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13. Górnik

wala (mimo, że nie miała ooiektów) w 
spartakiadach powiatowych, dawała o 
sobie znać także 
w spół za w o tln i c t wach 
talentowa™ 
sportowych

❖ WAGA (24 IX—23 X). W najbliższym cza­
sie czeka cię dłuższa podróż i ciekawe kon­
takty z miłymi ludźmi. Powinieneś się jed­
nak wystrzegać Wodnika. Jeśli okażesz 
cierpliwość w pewnej trudnej sprawie czeka 
cię za to wielka premia. Aby zmienić ukła­
dy międzyludzkie zgodnie z twoim zamierze­
niem musisz wykazać wielką aktywność.

'7 ----I w?

Kotla
Księgienice 

>ry II Głogów 
mik Gromadka

Rokitki
Grodziec
Czerna

w Leg- 
•zez siebie 
e spotkań

Związek Piłki Nożnej 
’ prowadzone 

końcowe 
one:

«■> LEW (23 VII—23 VIII). Dowody 
od kogoś niedawno poznanego zdziwią cię 
niepomiernie. Politycznie z twojej strony bę­
dzie nie odsłaniać swoich poglądów ani za­
patrywań. Spotkanie z przyjaciółmi umili ci 
ten tydzień. Nie możesz na nim jednak oka­
zywać swoich złych humorów. Już niebawem 
będziesz mógł wypocząć w miłym gronie.

[ Historia jeonej 
wek oś w lutowych zaczęła 
roku.
.uczą

do klubów
_______ wszystkim
Chrobrego, Górnika Polkowice i Ludo-

n Proboszczów
Jodziszov/a

--gnica 
Lubin 

Polkowice 
Głogów 

Przemków

"MN V&ZCtEŻYJE

od nauki, udział w
1 zgrupowaniach. Na‘ to" 
pójść i dlatego ' ' 
liśmy na wysoki 
cent uczniów bierze W

p
»ml'' /

JUNIORZY MŁODSI

1. Miedź Legnica
2. Zagłębie ’
3. Górnik
4. Chrobry
5. Zamęt I
6. Stal Chocianów
7. Prochowiczanka
8. Kuźnia Jawor
9. Konfeks Legnic;

10. Cement Racibrn
11. Ruch PogwizG« 

Chojnowianka 
Górnik Złotoryja

— mówi dyrektor Karpik 
' 1 wagę do

re- 
zachowania lii-

” j ‘ ’ j •» «ni am­
bicję i uczy dyscypliny. Bywa jednak

RAK (21 VI—22 VII). Niespodziewane spot­
kanie z rodziną nieco skomplikuje ci począ­
tek tygodnia. Wynikną jednak z tego intere­
sujące rzeczy. Pamiętaj o kimś, kto pomógł 
ci w trudnej sytuacji. Teraz on wymaga 
twojej opieki. Koniecznie zaplanuj nawet 
niedługi wyjazd. Będzie zbawienny dla two­
jej psychiki.

Legnica 
Pogwizdów 

Chrobry Głogów 
Zagłębie Lubin 
Zamęt Przemków

v PANNA (24 VIII—23IX). Masz spore 
szanse aby zyskać sobie popularność w swo­
im środowisku. Będzie się to wiązało z pew­
nym wydarzeniem, w którym musisz postą­
pić tak jak ci serce dyktuje. Nie powinieneś 
natomiast trwonić czasu na przekonywanie o- 
sób, które wzbudzają twoją irytację. Ważny 
list zmieni twoje plany, choć może .niezu­
pełnie po twojej myśli.

1. -LZS Grębocice
2. Zryw " ■
3. Iskra
4. Chrobi
5. Od lewi
6. Czarni
7. Odra Grodziec Mały
8. Orzeł
9. Błękitni Szymocin

10. Odra Leszkowice
11. Iskra Droglowice
12. Górnik II Polkowice

139: 7 
86: 22 
85: 25 
77: 26
5-1:63 

71: 55 
48: 43 
42: 48 
39: 89 
33: 61
36: 87 
23: 82 14:139

1. Kuźnia Jawor
2. Górnik Polkowice
3. Stal Chocianów
4., Cement Raciborowice
5. Górnik Złotoryja
6. Miedź *■ - -
7. Ruch
8. Chrobi
9. i

10. 7---- ?‘_
11. Chojnowianka
12. Prochowiczanka
13. Konfeks Legnica
14. Piast Legnica

kacji generalnej, a 
latach zwyciężała w rywalizacji szkól 
ponadpodstawowych chłopców. W roz­
grywkach prowadzonych przez Szkolny 
Związek Sportowy sportowcy plasują się 
z reguły w pierwszej trójce, przede 
wszystkim w biegacn sztafetowych, ko­
szykówce, szachach i siatkówce.

Jak wspomniał dyrektor Karpik, naj­
ważniejsza jest jednak masowość. Okreś­
lił nawet, że woli dziesięciu systema­
tycznie uprawiających sport niż jednego 
mistrza Polski. Świadczy to, że w gło­
gowskim Zespole Szkół Samochodowych 
traktuje się sport jako formę poprawy 
zdrowotności i doskonały element wy­
chowawczy. Rzecz to warta podkreślenia 
a z doświadczeń głogowskiej placówki 
szkół Z ■powodieiniera korzystać inne

wygrała Spółdzielnia 
Złotoryi (prezes Andrzej Ko- 
; miejsca zajęli: 3. ,,Odzież" 
“ i Nowak), 3. „Pionier”' Ja­

dów Bania), 4. SUPIR Lubin (Ta- 
‘ , 5. „Yicloria” Złotoryja 

..Ogniwo” Jawor (Henryk

wych Zespołów Sportowych. Do liczne­
go grona byłych i obecnych uczniów za­
liczyć należy m.in. strzelców Artura 
Dudalę i Feliksa Leśniewskiego, bokse­
ra Józefa Papieża, znanego Kolarza Bo­
lesława Bałda. W Kadrze narodowej 
juniorów w judc znajdują się Ryszard 
Bagiński, Czesław Pawlaczyk i Dariusz 
Kwiatkowski. W ostatnich latach dali o 
sobie znać szachiści, a szczególnie Pio Iz 
i Wiesław Baranowie i Andrzej Łazar­
ski, tenisiści stołowi Marek Frankowski 

.i Ryszard Pieniężny. a także należący 
do krajowej czołówki motocrossowcy 
Andrzej Zalewski i Adam Skrodziuk. 
Sukcesy w wojewódzkich spartakiadach 
odnoszą lekkoatleci, koszykarze, i siat­
karze. Stale plasują się w czołówce, a 
młodzi lekkoatleci orali ostatnio udział 
w 21 imprezach począwszy od szczebla 
miejskiego a skończywszy na strefie. 
Wyrosła już spora grupa zwolenników 
królowej sportu, która coraz częściej 
daje o sobie znać. Należą do niej przede 
wszystkim Andrzej Szaranek (mistrz 
województwa w oszczepie), dyskobole 
Ryszard Pieniężny i Maciej Grotowski 
oraz biegacze Adam Oblęgor, Jarosław 
Petelczyc, Dariusz Janus i-Józef Toma­
szewski, którzy też są najlepszymi w 
województwie. Warto też nadmienić, że 
w głogOwSKim Chrobrym występują pił­
karze Jerzy Koba i Jerzy Piasecki, pił­
karz ręczny Waldemar Piekarski ' oraz 
siatkarze Bogdan Sobolewski i Grzegorz 
Swiątczak.

Coraz głośniej o ZSS w wojewódzkich 
spartakiadach młodzieży. W 1981 r., 
szkoła zajęła trzecie miejsce w klasyfi- 

w trzech następnych 
w rywalizacji

SKORPION (24 X—22 XI). Mimo kanikuły 
musisz pomyśleć o swojej figurze i kształto­
waniu swego charakteru. Nie możesz sobie 
pobłażać w sprawie zdrowej diety i powinie­
neś zmusić się do gimnastyki i ruchu. Wraz 
z tym przyjdzie energia i pogoda. Czekają 
cię pewne niepokoje w sprawach sercowych.

❖ STRZELEC (23 XI—22 XII). Sam się wpę­
dzisz w sytuacje pełne napięć i wymagają­
ce trudnych szybkich decyzji. Tymczasem 
należy ci • się wypoczynek. Staraj się 
przemyśleć go dokładnie. Postaraj się 
uregulować swoją sytuację finansową, aby 
na urlop pojechać ze spokojną głową. Bliź­
nięta myślą o tobie i czekają na znak sym­
patii.

❖ KOZIOROŻEC (23 XII—20 I). Chcesz być 
dla wszystkich miły i zbyt łatwo ulegasz 
wpływom otoczenia. Może cię to postawić 
w bardzo niezręcznej sytuacji. Dlatego na 
ważne dla ciebie pytanie daj zdecydowa­
ną odpowiedź. Dobrze ci zrobi krótki wy­
poczynek. Nie staraj się w tym przypad­
ku. o większe towarzystwo, może być mę­
czące.

z glogOWSK.cn piauu 
.... ...................................______,’.l się w 1967 

W tony powołano do życia Zasad- 
__ , Szkole Samochodową. Mieściła się 

a należącym do PKS baraku Warunki 
______ , ly wyjątkowo trudne, nie 

mówiąc <uż o możliwościach tealizowa- 
I nia zajęć z wychowania fizycznego. W 
I loku 1970. z inicjatywy dyrektora szko­

ły Zbigniewa Karpika powstała kon 
cepcja budowy nowej szkoły Postano­
wiono w\korzystać przeznaczony do 
rozbiórki budynek przy ul. Piastowskiej. 
Po wielu perypetiach za zgodą Kura- 

i torium Oświaty i Wychowania w Zielo­
nej Górze i, przy materialnej pomocy 

‘ Wojewódzkiego Stowarzyszenia Trans­
portu można było przystąpić do prac. 
Zwłaszcza, że znaleźli się i wykonawcy 
— początkowo miejscowe Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane a potem 
legnicki Kombinat Budownictwa Komu­
nalnego. P»'acc

go i dopiero w grudniu 1979, można się 
było przeprowadzić do nowej placówki.

Opracowując koncepcję budowy nie 
zapomniano o obiektach i urządzeniacn 
sportowych. Dziś szkoła dysponuje dużą 
salą gimnastyczną i dobrze wyposażo­
nym zapleczem. Wprawdzie brak — jak 
zwykle — podstawowego sprzętu, ale 
urządzenia stałe są bardzo dobre i z 
pożytkiem służą około 500 uczniom o- 
becnego Zespołu Szkół Samochodowych. 
Oprócz sali szkoła może pochwalić się 
asfaltowym boiskiem do piłki ręcznej. 
Okalają je nawet trybuny, które wy­
budowano we własnym zakresie — za­
kupując tylko niezbędne materiały. Po­
wstało więc wielofunkcyjne boisko, któ 
rego mogą pozazdrościć inne nie tylko 
głogowskie, szkoły.

Od początku w głogowskiej „samo- 
chodówce ’ kładziono szczególny nacisk 
na wychowanie fizyczne 1 sport maso­
wy. Nauczyciel wf, Marian Nawrot, pra­
cował w wyjątkowo trudnych warun­
kach — bez sali i boiska. Nic więc 
dziwnego, że często spotykano go z mło­
dzieżą w pobliskim parku i to niezależ­
nie od warunków atmosferycznych. Dziś 
Juliusz Fusiński i Zbigniew Szadaj 
pracują niemal w cieplarnianych wa­
runkach i z powodzeniem kontynuują 
dzieło swego poprzednika.
~ Zawsze - ' ‘ '

—- przywiązywaliśmy dużą wagę 
tych- właśnie zagadnień. Zawsze, też 
ważałem, że sport zmusza ucznia' do 
gularnego trybu życia, 
gieny, korekty postawy. Wyzwala 
hir-io i im-,,, 1:____ t-» ...

Uik, że jeżeli ktoś nastawia się na two­
rzenie wyizolowanej grupy wyczynow­
ców (niezależnie od postępów w nauce) 
to nie zdaje to egzaminu. Musi ona 
mieć specjalne przywileje — odciąganie 
r. nnnir, specjalnych obozach

r" nie mogliśmy 
też nigdy nie stawia- 
wyczyn, U nas 80 pro- 

—czynny udział w 
rożnego rodzaju zawodach i spartakia­
dach. Uprawia się lekką atletykę, strze­
lectwo., szachy, boks, judo, motocross, 
me mówiąc oczywiście o popularnych 
grach zespołowych i innych sportach 
indywidualnych. Wśród tej grupy nie 
notuje się prawie żadnych wykroczeń 
regulaminowych, nie mówiąc już o 
przestępczości. Nie mają na to po 
pi ostu czasu. Uważamy, że najważnicj 
szą rzeczą aą wyniki nauczania, a inne

«$► RYBY (21II—20 III). Nie fascynuj się 
zbyt odległymi planami, nawet jeśli są 
świetlane. Patrz pod nogi, bieżące sprawy 
—M o twojej przyszłości, choć wyda­
ją ci się małe i niezbyt ważne. W stosun- 

’i z najbliższym otoczeniem musisz 
wać wiele pogody i cierpliwości, 

ty niebawem będą procentowały.

’ , dawała 
w wojewódzkich 
A najbardziej u- 

orzechodzili
— przede

1. Piast Legnica
2. Rodło Gra no wice
3. Płomień Nowa Wieś G.
4. Kuźnia II Jawor
5. LZS Tyniec Legnicki
6. Huragai '
7. LZS Gi
8. Mewa Goliszów
9. LZS ~

10. Unia
19. Iskra
12. Ruch Pogwizdów
13. Bieniowiczanka
14. Orzeł Zagrodno
15. Wilki Różana
16. Błękitni Wągrodno

© Okręgowy 
nicy zweryfikował 
rozgrywki i podał 
sezonu 1-983/84. Olo

A BAKAN (21 III—211 IV). Nie 
ambicjonalne rozgrywki ani na . 
wym ani w sterze uczuć. Ambicje twoje mo- 
ea zostać zaspokojone, ale czy będziesz z te­
go powodu szczęśliwy... Co do twoich pta- 
nóv/ musisz obrać zdecydowaną limę postę­
powania. Umawiaj się z ludźmi bardzo kon- 
krotnie, w przeciwnym razie popadniesz w 
poważne tarapaty finansowe.

BYK (21IV—21 V). Odczuwasz pewien 
niepokój i słusznie ten tydzień będzie dla 
ciebie ważny. Musisz wykorzystać cały swój 
kunszt dyplomatyczny aby pokierować spra­
wami zgodnie z własnym interesem. W 
sprawach rodzinnych staraj się być obiek­
tywny, ale też nie narzucaj się ze swą po­
mocą tam gdzie cię nie proszą.

BLIŹNIĘTA (22 V—2u VI). Spadną na cie­
cie ważne i odpowiedzialne zadania. Zu­
pełnie nie jest ci to na rękę, ale dla two­
jej przyszłości ważne będzie abyś je podjął. 
Rozpatrz dokładnie swoje plany urlopowe 
pod względem finansowym. Tu sam 
mizra nie wystarczy, potrzebna będzie 
nież gotówka. Miłe spotkanie z Koziorc

WODNIK (21 I—20 II). _ Przed tobą okres 
intensywnego życia towarzyskiego. Spad- 
nie to ną ciebie niespodziewanie i może na­
wet spowodować pewne komplikacje finan­
sowe. W sprawie swoich finansów nic po­
dejmuj pochopnych decyzji. Działaj roz­
ważnie i z zimną krwUj. Pieniądze Bowiem 
mogą ci zepsuć miłe chwile.

Zujęvlcl U.dj4 '■ 

Wszyscy zawsze 
czeń przebywa 
wiście eliminujemy -nie tylko 

zawodach sporiuw vuii. , —
jednak bywało. Któregoś i-oki. <Podczf“ 
zimna i deszczu/ zebrałem wszystkie!) 
nauczycieli i dopiero wówczas niektó­
rzy z nl-:h przekonali się jak młodzi 

■■ • -.......... Od tej pory
. a nawet w róż- 

) rozgrywane są po- 
uczniami.

wspomniał, 
się i V”'?'

• Rada Wojewódzka Zrzeszenia Spółdziel- 
e*ości Pracy „Start'’ w Legnicy zorganizo­
wała imprezę sportowo-rekreacyjną z okazji 
Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości oraz 
łl-leci'a PRL. Na jej program złożyły się bieg 
długodystansowy Jawor — Legnica, wielobój 
prezesów, festyn dla dzieci i dorosłych, bły­
skawiczny turniej szachowy oraz mecze pił­
karskie.

Wielobój prezesów 
„Yitruni” ze 
walski). Dalsze mle. 
Legnica (Roman £- 
wor (Zbigni-?"' °?":- 
deus-z Gołębiowski), 
(Jerzy Pałka). 6. . 
Łukasik?.

Bieg długodystansowy rozegrano w katego­
rii spółdzielców i otwartej. W pierwszej z 
nich zwyciężyła Zofia Turosz, przed Tadeu­
szem Terechem („Cepelia” Leżajsk) oraz Ilde­
fonsem Górnikiem z PSS Legnica. W kategorii 
otwartej kolejność była następująca; 1. Mie­
czysław Bobiński (ZG „Lubin”), 2. Tadeusz 
Figurskl (ZDHN Legnica), 3. Józef „ Wołoszyn 
(ZREM Legnica), 4. Czesław Różycki (WPK 
Legnica). 5. Paweł Szymkowiak (COSWL 
Legnica), 6. Zbigniew Mackiewicz (rolnik in­
dywidualny z Komornik) W turnieju sza­
chowym triumfował Leszek Rybarczyk (Leg- 
met), wyprzedzając Jarosława Czekalskiego 
(Piast Gliw-ice). Jerzego Cybulaka (WPHW 
Legnica), Waldemara Jakubowskiego (Zagłę­
bie Legnica). Janusza Zimocha (Odzież Leg­
nica) oraz Juliana Kubickiego z Piasta Leg­
nica.

W meczu pHKarsKim Kierownictw spółdziel­
ni wspólna reprezentacja Legnicy i Lubina 
pokonała 3:2 zespół Jaw'ora i Złotoryi. W fi­
nałowym pojedynku turnieju spółdzielczego 

Inprodus” zwyciężyło Ogniwo aż 11:3 a w 
dodatkowym turnieju piłkarskim zw'yciężyl 
„Inprodus”, przed CZSS Legnica.

Podczas imprezy dorośli oraz dzieci u- 
czestniczyll w typowo rekreacyjnym festy­
nie — biegi, wyścigi rowerowe, biegi w wor­
kach, rzut kółkiem ringo, rzut lotką do tar­
czy i rzut piłeczką do tablicy. W sumie w 
imprezie wzięło udział około tysiąca osob, a 
liczne nagrody i puchary wręczali: dyrektor 
Wydziału Handlu i Usług Urzędu Wojewódz­
kiego Wacław Calkowrski oraz prezes „Star­
tu” Edward Zurakowski.

2. Cement
3. Górnik
4. Płomień Radwanice
5. Odra '
6. Stal
7. Mieszko
3. Prochowiczanka
9. Olimpia Olszanica

10. Czarni Golanka
11. Miedź II Legnica
12. Yictoria Rzeszotary
13. Spółdzielca Gaworzyce ‘
14. Unia Miłoradzice
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iv u tylko pornagac. 
wiedzą, gdzie który 
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Dyrektor szkoły nie wspomniał, ze 
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Przez lata głogowska placówka przodo-
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ale uparła się, żc musza być 
Chciala — no l— 
przyjechać do mnie 
śmv sie tam 
wo.
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i czułby 
mr Iver

 kogoś, kto 
do pani męża? Może i 

ostatnio pokłócił sie z kil":';
— Nie. Wszyscy

1 nagle przypomniał sobie jedynego w 
miasteczku aptekarza Smitha. Przecież 
także oani Iver musiala być jego klient­
ką! Jak odbite echo zabrzmiały mu w 
uszach słowa aptekarza, gdy dowiedział 
sie, że już nie zdąży na samolot: „Ona 
mnie zabije!”.

A 1 •ii

— Powiedziałem jej. żc dwie to bo­
dzie dość, aż nadto, ale ona koniecznie 
chciala cztery... To rzeczywiście zasta­
nawiające... powiedział powoli Smith, a 
w jego oczach dało sie zauważyć ogar­
niające go przerażenie...

do pielęgniarki. — Proszą powąchać!...
— Ja czuje zapach migdałów — 

stwierdziła pielęgniarka. — Ale teraz 
proszę zainteresować sie tym swoim pi­
janym...

Brichter zamknął oczy, jakby przywo­
łując dźwięk tych słów' raz jeszcze... 
Tak! przed wyrazem „zabije” Smith zro­
bi! maleńką pauzę, jakby w ostatniej 
sekundzie połknął jakieś slow’O... Może 
to było „także”? A więc cale zdanie 
mogło brzmieć: ..Ona mnie także zabi­
je!”.

ł

u pana
doświadczonym farmaceutą!

pani Ivcr żądała kiedyś od Dana
stopnienia jakiejś trucizny?

— Nie! Nigdy! Ona jest nadzwyczaj
porządną kobietą!

robiono wszystko, aby przywrócić zy-
i mężczyźnie. Znów usłyszą! głos

Felicji P., 
licach, jak ’ 

gdyby nie byli władzą, lecz zwykłymi 
obywatelami i chcieli. wzorem poetki, 
też pomdleć. Szczęściem w samą borę zo­
rientowali się i pojęli, że ów kaniba­
lizm, to dość specyficzny rodzaj kani­
balizmu. uprawiany jeszcze tu i ówdzie 
w Europie i poza nią.

; z kimś?
lubili Roba...

— A jednak nie wszyscy, 
pewne symptom v 
mąż został otruty.

■ Bzdura! Nikt 
było serce! -

— Obawiam sie. proszę 
mam rację w t 
zmuszony 
powiedział 
pewnością siebie ale nrzez 
zastanawiał się. skąd ona 
truciznę.

— W pewnym sensie jest to prawda 
Kwas pruski doprowadza przecież do 
zatrzymania akcji serca. Ale jest to 
straszliwa trucizna i nie sposób kupie 
ją w aptece tak łatwo, jak na przykład 
tabletkę przeciw bólowi głowy. Sprze­
daż kwasu pruskiego winna być odno­
towywana w specjalnej książce. Zresztą, 
cóż ja pana będą pouczał! Przecież jest 
pan doświadczonym farmaceuta! Czy 

.......... udo-

Są bowiem 
świadczące, że pani

— Czv mogę już odejść? — zapytał 
Smith na jego widok.

— Ma pan chyba jeszcze kilka minut 
czasu, panie Smith. Tymczasem narodził 
sie pewien problem i mam nadzieję, żc 
pomoże mi pan eo rozwikłać. Powiem 
krótko: podejrzewamy, że pan Iver zo­
stał otruty kwasem pruskim.

— Pielęgniarki mówiły, że umarł na 
atak serca — zaprotestował Smith.

W 5 
właśnie, na' talerzu. A na talerzu. 
nieważ męki długotrwałego celibatu, 
które Janinka i Felicja jego. Leszka U., 
skazały, były równie okropne, jak ból 
Atreusa po zabiciu syna. Zemścił się 
więc sposobem Atreusa -r- ucztą.

Aż trzy razy mdlała poetka Felicja P., 
zanim jako tako zdołała sie pozbierać 
i udać na milicje ze strasznym donosem 
o zjedzeniu córuchny Janeczki pod 
stacią mięsa w potrawce.

Milicjanci, wysłuchawszy 
przerazili się i zbledli na

 Nie — odpowiedział Brichter. — A 
w każdym razie mocno w to wątpię. 
Ona jest piękną i bogata kobietą. Weź­
mie najlepszego obrońcę. Jeżeli nawet 
zapadnie wyrok skazujący, to będzie on 
minimalny, a i współwinny nie będzie os­
trzej sądzony... Tylko, że... ale najpierw 
proszę dokładnie opowiedzieć jak otru­
to tego nieszczęsnego człowieka...

hiężczyznę około pięćdziesiątki.
nągi. Jego skóra miała dziwny
kolor... Tak. ten sanitariusz miał racje.

nic się już nie da zrobić. Mimo usil­
nych starań lekarzy, mr Iver me 
stał przywrócony życiu.

Kiedy zrezygnowani lekarze o es^i, 
®r ich ter pochylił sie nad trupem.

- Jak on dziwnie pachnie — 
thami. czy czymś takim— powie

go nie otruł.
Dostał ataku serca!

zrc.?"? pani, że to ja 
w tym przypadku. 1 jestem 

oficjalnie panią przesłuchać-- 
Brichter. wprawdzie z 
siebie ale nrzez cały

mogła wziąć

że kocha, kocha nad życie i swe zawo­
dowe dewiacje. Uszczęśliwiona Fela od- 
szepnęla.’ że ona też, owszem, nad ży- 
ci, ale nie tu. w „Słodkiej Dziurce”, bo 
tu nie miejsce na całusy i prawdziwe 
kochanie — i zaproponowała swoje mie­
szkanko. przytulne locum, gdzie będą 
mogli do woli kochać się. obcalowywać 
intymnie i deklamować poezję haiku, 
która również zwie się hokku. haikai 
i jeszcze jakoś, ale nie pamięta jak.

Leszek U. z wielką ochotą oczy wi­
sie. przystał na propozycję Felicji P. 
I miał rację, gdyż zaraz w progu spot­
kała go arcyprzyjemna niespodzianka: 
dziecię imieniem Janeczka okazało się 
Uyć suczką-pekinką. W red nawą. co praw­
da, ale zawsze przyjemniejszą od auten­
tycznego dziecięcia. Nic zatem nie prze­
szkadzało, by Leszek i Felicja mogli u- 
trwalić swą wielką miłość, czyli zamie­
szkać razem i bez przeszkód kochać się. 
kiedy ochota: z wieczora, w nocy, nad 
ranem, a nawet w samo południe. No. 
skoro nie nie przeszkadzało, to — rzecz jas­
na — utrwalili. Nie na długo jednak. 
Albowiem rychło okazało się. że pierw­
szą osobą w mieszkaniu i w życiu Fe­
licji P. jest jej dziecię — pekinka Ja­
neczka. A przejawiało się to w tym 
mianowicie, że po miesiącu miłosnych 
uniesień, panna Felicja kategorycznie 
wydaliła Leszka z łoża i zaczęła sypiać 
z córunią Janeczką. Leszek U. uznał 
zrazu, że są to jakieś przejściowe fana­
berie. tak często nawiedzające wybit­
nych twórców, szczególnie zaś haikow- 
ców. Cierpiał więc i czekał. Czekał da­
remnie. bo no następnym miesiącu, 
suczka-córeczka panowała nadal w

Ocknął się z zamyślenia. Był już naj­
wyższy czas, by pójść do Smitha. Wynik 
badania krwi był już gotowy. Oczywi­
ście Smith wypił nieco za dużo przed 
jazdą samochodem.

Kiedy Brichter posłusznie zmierzał po 
„swego” aptekarza, nadeszła jedna z pie­
lęgniarek i zaczęła utyskiwać:

— Ta wdowa ciągle krzyczy, że leka­
rze niepotrzebnie męczą jej męża, a 
tymczasem doktor Anderson kazał ją za­
wiadomić. że będzie sekcja. Gdy tylko 
wspomniałam jej o tym. znieważa 
wszystkich i każdego nazywa cmentarna 
hieną! . .

Brichter nie mógł sie powstrzymać i 
poszedł do doktora Andersona.

— Co pachnie jak gorzkie orzechy, 
doktorze? i , , .

— Kwas pruski — odpowiedział zdzi­
wiony lekarz. — Podanie komuś tego 
kwasu oznacza morderstwo.

 To by również tłumaczyło ten dziw­
ny różowy kolor skóry...

 Tak. Kwas pruski pozostałe we 
krwi... Krew w żyłach staje się tak czer­
wona. jak tętnicza, a podczas gdy ciało 
przybiera zdrowy, różowy kolor, ofiara 
dusi się...

 Myślę, że teraz powinienem poroz- 
mawiać z Dania Iver — stwierdz.il Brich­
ter i noszedl w kierunku jasno oswie- 
tlonej poczekalni.

>.— Czv zna pani 
nienawiść <•« -----

Policjant Brichter jechał w ślad za 
czarną limuzyną pokonującą z nadmier­
ną szybkością, serpentynę wiodącą k.u 
lotnisku.

Szaleńcza jazda zakończyła- sie już na 
następnym zakręcie. Pijany prawdopo­
dobnie kierowca wjechał wprost na słup 
latarni. Sprawca wypadku miał zranio­
ną głowę. Krwawił. Był to aptekarz, o- 
sobistość znana w miasteczku.

— Mam zaraz samolot na Bahama. 
.Nie mogę się spóźnić! — jęczał. Brich­
ter spojrzał na zegarek.

— Ten samolot już odleciał parę mi­
nut temu — powiedział.

— O Boże! — znów jęknął
— Ona mnie zabije!

Zrezygnował jednak z jakichkolwiek 
protestów. tak że Brichter spokojnie za­
wiózł go do szpitala, gdzie trzeba było 
zbadać zawartość alkoholu we krwi.

Kiedy Brichter siedział w poczekalni 
i czekał na wynik, wniesiono na noszach 
mężczyznę. Obok naszy biegła kobieta 
wołając:

— Zostawcie go! Zostawcie! 
żyje! Czy nie widzicie tego?!

Brichtera i

— Wypełniłem trucizną ampułki do 
antybiotykach. — Smith nagle zamyślił 
się głęboko i podjął swą opowieść do­
piero po dłuższej chwili: — Kazała mi 
spreparować cztery takie ampułki... Tłu­
maczyłem jei wprawdzie że wystarczy 
jedna a dwie — to zbytek ostrożności.

■ ’ ć cztery,
pogrzebie oczywiście —

na Bahama. Mieli- 
spotkać niby przypadko-

ukochanej. która coraz wyraźniej zaczy­
nała jak gdyby mniej kochać, za to częś­
ciej haikować poza domem. I naszła 
wreszcie Leszka U. straszna myśl że — 
być może — nie jest już wcale kocha­
ny. A naszła go ta myśl na początku 
czerwca, chyba piątego, kiedy Felicja 
pohaikowala do miedziowej- miejscowo­
ści Lubin na spotkanie z wielbicielami 
swego talentu. Haikowala cały niemal 
dzień i to. widać, dobrze, gdyż wróciła 
dopiero pod wieczór. Wróciła wesoła, 
mocno zawiana i głodna. I wtedy wła­
śnie Leszek U. uraczył ją szklanką wina 
(nie. nie „Lotosęm’) i mięsem w po- 
tiawce. wpierw jednak — szczegół dość 
znaczący i charakterystyczny — włączył 
magnetofon z „Marszem żałobnym” Cho­
pina. Poetka jadła, słuchała ..Marsza ża­
łobnego” i będąc pijana przez dłuższy 
czas nie zaskakiwała. Wreszcie coś jej 
pojaśniało w głowie i zaskoczyła, to zna­
czy spytała, gdzie jest ukochana có­
ruchna. Janeczka? Leszek U., również 
pijany, bo i on nil cały dzień, tyle, że 
z rozpaczy, wskazał na talerz z mięsem 

zabielanym sosie i oznajmił, że tam
' po- 

na

W czerwcu br. w przemysłowym mie­
cie s- i’ic-’aki chemik z zawodu u- 

k-zyi sw« ukochaną. Felicje P.. mięsem 
. potrawce. Nic by w tym nie było 

„adzwczajneso. gdyby nie pewne dane, 
w<kazujace na to. że potrawka mięsna 
sporztidzona była z jej. tzn. Felicji p 
dziecięcia olei żeńskiej, imieniem Jane- 
czka.

Leszek U.. 32-letnj chemik 
ny W ■

■. ...  — t zatrudnić-
Zakładzie Doświadczalnym w S.

i panna Parnella (przez dwa „1") P 
30-letnia półprofesjonalna poetka” spe­
cjalizująca się głównie w formie poetyc­
kiej haiku, poznali się w marcu br. w 
pomu Kultury ..Chemik” w którym u- 
talentowana pólprofesjonalistka miała — 
rzecz jasna, w ramach zaciskania więzi 
chemików z ludźmi pióra — spotkanie z 
tzw. wielbicielami swej twórczości.

Leszek U. nie bardzo znał się na 
haiku (prawdę mówiąc, nigdy dotąd o 
takim diable nie słyszał), ale będąc przy­
stojnym kawalerem w kwiecie wieku, 
porafił należycie docenić piękno. Poetki 
oczywiście. A panna Parnella P. była 
zaiste dziewczęciem urody przecudnej. 
Albowiem, o czym nie każdy wie. nawet 
wśród poetek zdarzają sie boginie, choć 
ostatnio coraz rzadziej, niestety.

Kiedy więc na zakończenie spotkania 
Parnella P. omdlewająco zadeklamowała: 

.myśl o tobie
w każdym napotkanym kwiatku 
wspomnienie pierwszego pocałunku *) 
Leszka U. ogarnęło tak przemożne 
czucie, że nie zdzierżył i zapłonął. Mi­
łością. Do poetki i haiku. A jak już za­
płonął i gorzał, to zaraz poderwał się 
z krzesła i szybko — ubiegając innych 
chemików-czcicieli haiku — ruszył pro­
sić o autograf i bliższe dane. Autograf 
otrzymał na miejscu, bliższe dane zaś w 
„Słodkiej Dziurce”, mikroskopijnej ka­
wiarence. do której zaprosił pannę Pa- 
melle na kawę i wyśmienite, z lekka 
tylko siarkowane, wino ..Lotos” z miej­
scowych Zakładów Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego. Ponieważ jednak ka­
wy nie było (z przyczyn, ma się ro-

*) Jak się później okazało, wiersz ten 
nie był pióra Felicji P. (Pamclli), lecz 
kolegi jej. poety z zagłębia miedziowe­
go, Felixa Szuty. G

zumieć, obiektywnych), raczyli sa­
mym „Lotosem”, w nadmiarze raczyli. 
A nic tak nie sprzyja zbliżeniu, żadne 
tam koniaki, brandy itp.. jak „Lotos” w 
nadmiarze. Zbliżeniu i zwierzeniom, bo 
już po pierwszej butelce przecudna pro­
fesjonalistka. ogłupiała siarkowym nek­
tarem, wyznała, że w zasadzie nie wa­
bi się Parnella, lecz zwyczajnie Fela, 
przez jedno „1 niestety — czym roz­
czarowała Leszka U., ale umiarkowanie 
raczej. Kiedy jednak między drugą a 
trzecią butelką poczyniła dalsze wyzna­
nia. mianowicie, że żyje samotnie na 
święcie samiuteńka jak muzułmański 
marabut, to znaczy jedynie ze swoim 
haiku i dziecięciem płci żeńskiej, imie­
niem Janeczka — rozczarowanie Leszka 
U. wzrosło, znacznie wzrosło. Głównie 
za sprawą dziecięcia; bachorów bowiem, 
bez względu na pleć, nie znosił. Nawia­
sem mówiąc, z niezrozumiałych przy­
czyn. owa dewiacja występuje u chemi­
ków znacznie częściej niż u osobników 
innych profesji, o czym cisze szeroko 
prof. Samuel George Sanders z Harvard 
University. w pracy pt. „Social Psycho- 
logy”, Cambridge 1982.

W- pierwszym odruchu Leszek U. 
chcial wstać, złożyć szarmancki ukłon, 
uregulować rachunek i opuścić Pa­
melę—Felę na wieki wieków,
lecz jego zdrowe chęci rozwiały się ni­
czym dym na wietrze, gdy spojrzał na. 
prześliczną, zasmuconą twarz poetki. Z 
twarzy tej wyczytał bowiem przepotęż­
ną i płynącą wprost z głębi serca wza­
jemność. Przestał tedy walczyć z uczu­
ciem. ucałował kilkakrotnie dłoń Feli 
i nie zwlekając już ani chwili, szepnął.

 zaintrygowały te okrzyki. 
Podszedł do szklanych drzwi, za który­
mi robiono wszystko, aby przywrócić ży­
cie temu__ ____ r7r,A,.r iicłvszał ełos
kobiety:

— Proszę! Przestańcie! Sprawiacie 
ból!

Wtedy rozległ się rozkazujący męski 
glos:

— Wyprowadźcie ja stąd natychmiast;
Piękna, platynowa blondynka, mimo 

oooru. została wyprowadzona.
— Czy to nie jest mr Iver ? zapy- 

tał'.jeden z pielęgniarzy.
— Tak. — usłyszał Brichter odpo­

wiedź. — Kiedy przyjechaliśmy, nie zyi
co najmniej od sześciu minut. Trzy 

hlinuty od chwili wezwania byliśmy 
wprawdzie na miejscu, ale praca seica 
ustala wcześniej. Zbyt długo to trwało, 
nlr? możną było jeszcze coś zrobić.

Brichter stojąc przed szklanymi 
fK;:wiami wyraźnie widział zmarłego 
.— . ii-: Lezai

różow?/

— Czy przyjmie d.ui ode mnie jedną 
radę? — spytał Brichter.
nie ruszy niczego, co pani Iver przysle 
lub każę panu orzyslać do wiezienia. 
Niech pan oamieta o ampułkach!

— Widzę, że zna ją pan lepiej ode • 
mnie! To rzeczywiście bardzo piękna 

 kobieta...
Smith umilkł.
Brichter spojrzał na niego z ukosa. Po­

stanowił zaryzykować:
— A więc — dokładnie od kiedy 

trwa wasz stosunek? — zapytał ostro.
Smith drgnął jak przyłapany na go­

rącym uczynku i wyjąkał:
— Dopiero od kilku miesięcy. Jej maż 

był tak bardzo chory... Ona do prostu 
potrzebowała trochę zmiany..;

— Czy rozmawialiście o 
O małżeństwie?

Smith zaczął wić . sie iak robak:
— Nie. teraz — tak...
— Czy chciala się rozwieść?
— Nie chciala. by to wyglądało na 

decyzję z jej strony. Poza tym rozwo­
dząc sie. nie dostałaby żadnych pienię­
dzy... Wszystko dla niej zrobię ale nie 
jestem bogaty, a ona przyzwyczajona 
jest do luksusów... Czeka mnie teraz do­
żywotnie wjęzienie. prawda?

stwierdz.il


bazar

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO W

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONYul. Wrocławska 41, 59-220 Legnica

ZATRUDNI:
na następujące środki transportu:

1.

2.
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

uchwalą nr 60/82 Rady Ministrów
3.

4.

611-k
godz. 9.00

788-k

Julkai.
r

ZGUBY
2.

3-let-

3.

75660-g789-k

b N F O R A C J A 75661-g

naz-

75665-g

działania oraz adresami

NIERUCHOMOŚCI

Rudna, Ścinawa. r

rożne

751-k
51-210 WROCŁAW

14 S KONKRETY

i
I.

Zakład usługowy 
adres, telefon

Ośrodek Remontowo-Budowlany zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

Ewentualni nabywcy winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej nic później niż godzinę przed przetargiem.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania spółdzielczego w ciągu 3 lat zatrud­
nienia.
Zgłoszenia przyjmuje dział sprawi pracowniczych, teł. 253-05.

W razie niedojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 10.00.

ul. II Armii WP 34 
65-613 Zielona Góra 
tel. 600-59; 604-84

ul. Łąkowa 5 
59-200 Legnica 
tel. 208-33

na 
■yja.

ul. Stara 4 
56-100 Wołów 
tel. 24-12

172/82. 
gminy 
Lińska,

3.07.84 r. 
wysoka, 
dzieci

w tutejszym zakładzie wszel­
kich informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia — tel. 30-31, 
wewn. 39 lub 42.

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO prawo jazdy nr 204/84. wydane 
przez Referat Komunikacji Urzędu Gminy w 
Męcince, na nazwisko Bogusław Wanat, Pio­
trowice 23. 75655-g

SPRZEDAM pilnie dom jednorodzinny 5 po­
koi. kuchnia. 2 łazienki, garaż oraz ogród 
z drzewami owocowymi 6 arów. Wiadomość: 
Legnica. Słoneczna 39/41. 75656-g

SPRZEDAM domek jednorodzinny. nowo 
wybudowany, z wygodami. Działka 9 arów, 
garaż osobno — w Szprotawie. Wiadomość: 
Legnica, tel. 209-89. 75662-g

JAWORSKIE ZAKŁADY CHEMII GOSPODARCZO 
. „POLLENA"

Kotla, Żukowice, Gaworzyce, Jerzmanowa, Głogów, Pęcław, 
Grębocice, Radwanice.

Samochód Ził 130G, rok prod. 1978, nr silnika 619498, 
nr podwozia 1482144, stopień zużycia 70 proc., cena wy­
woławcza ■— 324 000 zl;
Samochód Star A-29, rok prod. 1971, nr silnika 19274, 
nr podwozia 869365, stopień zużycia 70 proc., cena "wy­
woławcza — 190 000 zł;
Samochód Syrena R-20, rok prod. 1976, nr silnika 273423, 
nr podwozia 340420, stopień zużycia 65 proc., cena wy­
woławcza — 107 000 zł;
Samochód Syrena R-20, rok prod. 1976, nr silnika 321930, 
nr podwozia 319048, stopień zużycia 55 proc., cena wy­
woławcza — 137 000 zł.

OŚRODEK REMONTOWO-BUDOWLANY
LASÓW PAŃSTWOWYCH

Legnicy, ul. Pawicka 4

Terytorialny zasięg działania
(miasto i gmina)

Lubin, Polkowice, Chocianów, Przemków, Chojnów, Gromad­
ka, Kunice, Miłkowice, Prochowice, Ruja, Legnickie Pole, 
Legnica, Krotoszyce, Złotoryja, Zagrodno, Warta Bolesławie­
cka, Pielgrzymka, Męcinka, Paszowice, Jawor Mściwojów, 
Wądroże Wlkp., Udanin.

»ł> ł*. nr 
Udanin, 

iy zam.
75667-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT nr 3481/73, 
wydane przez PPRN w Bolesławcu, na 
wisko Henryk Szweda, zam. Różyniec 52.

............. -„t-- z Karty Pracownika Budownictwa,
— zakwaterowanie na kwaterach prywatnych dla osób samotnych.

Uprzejmie zawiadamiamy użytkowników naszego sprzętu, 
że z dniem 1 VII 1984 r. na terenie województwa legnickiego

NAPRAWY GWARANCYJNE WYROBÓW PRODUKCJI ŻZSD
ONE S O pum 10 iG-Ol E

wr. ooonoor
ly kat. ABT.
(d Gminy
>odedworn;

i

Wykaz jednostek serwisowych wraz z ich terytorialnym zasięgiem 
i numerami telefonów:

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— wymagane wykształcenie wyższe z 5-letnim stażem 
pracy na tym stanowisku;
EKONOMISTÓW — do pracy w Dziale Księgowości
— wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne z 
nim stażem pracy w księgowości;
USTAWIACZA
— wymagane wykształcenie zawodowe + aktualne u- 
prawnienia.

Kandydatom do podjęcia pracy

kat. BCE. nr S3,IS. 
:a gminy Malczyce, 
Z'->ciubińśki. zam.

75669-g

— korzystne warunki placowe, zgodnie z 
z dnia 19 III 1982 r.,

— wysokie premie,
— nagrody indywidualne,
— uprawnienia wynikające

Przetarg odbędzie się dnia 17 VII 1984 r. o w siedzibie ośrodka.

ZGUBIONO prawo 
4501/77. wydane 
na nazwisko 1 „ 
Luboradz 48 k/Ja wora.

— INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko szefa produkcji,
— MAJSTRÓW BUDOWLANYCH,
— MAJSTRA ŻWIROWNI w Piotrowicach,
— MAJSTRA WARSZTATÓW bazy sprzętu i transportu,
— MURARZY-TYNKARZY,
— BLACHARZY-DEKARZY.

w Jaworze, ul. Kuziennicza 15

Życzymy użytkownikom zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa domo­

wego ZZSD „Polar” bezusterkowej pracy naprawianego przez nas sprzętu.

ZAKŁADY ZMECHANIZOWANEGO SPRZĘTU DOMOWEGO 
, , „POLA R”

ul. Warskiego 6

ZGUBIONO prawo jazdy kat. BA. nr 6332/78, 
wydane przez Urząd Miasta Złotoryja, 
nazwisko Tadeusz Szymczak, zam. Złotor 
ul. Podwale 3E/15. 75659-g

ZAGINĄŁ pies czarny w białe łaty, śred­
niej wielkości wyżeł-mieszaniec. posiadał 
obrożę kolczatkę z numerkiem 1092. Znalazcę 
prosi się zwrot za wysokim wynagrodzeniem 
Wiadomość: Czesław Baka, Legnica, Roose- 
velLa 20/2, tel. 233-41.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
wydane 16.Ó2.1981 r. przez naczelnika . 
Złotoryja, na nazwisko Natalia Lub; 
zam. Jawor, ul. Chopina 10.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 1 . . 
wydane przez. Urząd Gminy w Wądrożu Wiel­
kim 21.04.83 r. na nazwisko Zofia 
nasik. zam. Jenków 38.

Jazdy 
! przez Urząd 
Eugeniusz P<

ZGUBIONO prawo jazdy 
wydane przez naczelnik; 
na nazwisko Bogusław Kocii 
Malczyce, ul. 1 Maja 67. 

w Legnicy zaginęła suczka — dog, 
szara w czarne łatki. Zrozpaczone 

proszą o wiadomość, tel. 284-89.
75672-g 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. nr 
8462/72. wydane przez Urząd Gminy' w Gro­
madce na nazwisko Stanisław Hetnar, 
zam. Krzyżowa 52. 75674-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AT. nr 468,73. 
wydane przez Urząd Gminy w Gromadce, 
na nazwisko Franciszek Polak, zam. Róży­
niec 4. 75675-g

ZATRUDNIĘ murarzy, dekarzy. Praca na te­
renie Legnicy. Dobre zarobki. Wiadomość- 
Alfred Bryk. Legnica, H. Sawickiej 32,i.' ‘ 
UWAGA. Biuro „Danuta” — ul. Traugutta7 Is 
poleca także oferty mieszkaniowe, motoryza­
cyjne oraz w szerokim asortymencie kumo 
sprzedaż, zamianę 1 dzierżawę.

164/82,

Ba- 
75666-g



po .tereersfaf
 proponujemy

 !■ 

J i'.

PROPOZYCJE ZABAW:

• Podbijanie piłki głową,
dominować będzie piłka

obu

prowadzić trening piłkarski.

w naszym 1 .

OTO ZADANIA:

• Wielki mecz.

i

Reporter zastępu.

piłkarz, kibic sporto-

• zuchowe: piłkarz.

RUSZ GŁOWĄ!

■ i• Nasz sędzia.

film

• Wakacyjny Turniej Piłkarski..

Oprać, (czes)

baiar

Ogłoszenia drobne

Legnica.

o 
ul.

LOKALE USŁUGI

ŻALUZJE przeciwsłoneczne drzwioraz

KONKRETY E 15

^1

T/dzień 
Paragona

W grach 
nożna.

• Trening przeprowadzimy 
zastępie,

ten, kto 
tę trasę.

Realizując żądania tego tygodnia, mo­
żecie zdobyć sprawności:

nauczy- 
prze-

tstępu- 
naroż-

udane 
nialne.

har- 
. tel.

w 
m

owczar-
Bolesławiecki nr

1312-p

10.30 
próg. 

. w
SPRZEDAM 
..Duo 
tniki  
SPRZEDAM

wodą^bieżącą w Głogo'

hui
84

V

•1■ 1

Na ekranach tr 
ad 13 do 19

dwu- .
kw.

KUPIĘ lokal 
kw. z v---< 
cy.

Zapr< 
sta” 
„Gor 
krok 
18.46

publi- 
>misarz

■, oferty
— poleca

• Matry- 
16. Tele- 

Zapraszamy. 
75678-g

• harcerskie: j ”
wy, gimnastyk, mis-trz boiska,

• Slalom 5 "
wyznaczamy ■ trasę 
( Ir* 4 r " " I—L

m
lub Swidni-

z 
apo< 

sport.

SAMOTNI: z< 
matrymonialni 

»stk im 
ialne 
642-83.

Progi 
jzyk 

18. 
.Dwójki”.

Public 
ił ..Solo 
Żniwa

"roty”. 22.10 Wielkie filmy ma- 
— ,.17 mgnień wiosny” (10)  
23.20 ..Gardzienice” — film » 
ie działań teatralnych.

13.15
13.40 „Gwiazdy.

— program o
14.00
- „Nie 
40-lecia”

I

17.06 
niu z ] 
ram idy 
Spotkania ze znany n 
dzili- się w Ustroniu, 
ry” — reportaż. 18. la „r 
dźwięki” — reportaż. 18.30 
19.00 Architektura starej ’ 
1 Cl 'JA T*X— ł—/.li"

PILNIE sprzedam 
starym fcudownie 
kw., 3 pokoje. tcL.

powierzchni powyżej^ 100
□ca w Głogowie

idku” 
Jare- 

OL. 
Do- 

■ram
Fil- 

dramat 
84. 22.30 Z filmote- 
- Ryszarda Hanin.

z owcy indyj 
Budztszyńska

Biuro Matrymo- 
rytka 350. 

75623-fi

z piłką. Za pomocą kijków 
i slalomu. Wygrywa 

najkrótszym czasie pokona

(

małżeństwa kojarzy 
58-309 Wałbrzych, sk

Po zapoznaniu się z obowiązującymi 
przepisami gry w piłkę nożną przepro­
wadźcie konkurs na najlepszego sędzie­
go. Zwycięzca niech będzie głównym 
arbitrem na meczu pomiędzy waszym i 
sąsiednim zastępem NAL-u.

,Gabi” — film węg.
- Kazimierz 84.
Himalaje” (3) — 

ilm dok. Reż. Maurice 
.Gdzieś w Pol- 

„ Siedem a-n-
. 13.25 Telewi- 

w tym sa- 
. 14.40 Pa-

SPRZEDAM rodowodowe szczf,^La.’, 
ki niemieckie. Tomaszów Dolcs--'” 
22.

'1

«!

J jlZDECYDOWANIE sprzedam mieszk.®nl® ___  _ . -u n now. 48 m

© Turniej snajperów. Na ślepej ścia­
nie budynku wyznaczmy kontury bram­
ki i podzielmy ją na 12 pól. Źa posz­
czególne trafienia przyznajemy na: 
jące punkty: górne i dolaie pola 
ne — 3, dwa górne pola środkowe — 2, 
dwa zewnętrzne pola w środkowym rzę­
dzie — 2, cztery pozostałe pola — 1 
punkt.

ja. wyst.
brychski, 
branoc; 
publlcy?
moteka
obycz.
ki 40-lecia:
23.05 Studio sport.

PROGRAM II
16.25 Program dnia. 16.30 Studio sport. 17.25

Język angielski (10). 17.55 Język rosyjski (10),
 Program lokalny. 19.00 Śpiewnik domo-

19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dziennik.
..Przyjechała telewizja”. 20.10 ..Tam, 

•dzic pieprz rośnie” (9) — „Kiedy przemówią
mienie”. 21.00 „Vademecum Jerzego WittlL

21.15 Wydarzenia. 21.30 Goście letniego 
..Szansa”. 22.15 „07 zgłoś się” —

reż. Krzysztof Szma-

mieszkanie własnościowe 
budownictwie o powierzchni 74 

c.o.

17.40 Progiam dnia. 17.45 Studio sport. 18.30 
Program lokalny. 19.00 „Korepetycje dla do­
rosłych”. 19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Kalendarz historyczny” —• 
referendum 3 X tak. 20.15 Spotkanie z Ira­
kiem. 21.15 Wydarzenia. 21.30 „Argentyń^ie 
trampy”. 21.55 „Szlacheckie gniazdo” — film 
ZSRR.

23.55.
J-. „Uciecz- 
ani rusz”.

19.30. 22.00, 22.55
a. 17.30 „Biesiady humoru 

Lidzbark Warmiński &4 18.05 
informator wydawniczy. 18.20 

polem a stołem” — magazyn roL 
Dobranoc: „Mistrz Dorodek na 

J9.10 „Echa stadionów”. 20.00 
20.15 Teatr telewizji — Leon 

— „Pierwszy dzień wolności”, 
tkowski. wyst.: Józef Duriasz. 
is, Gustaw Lutkiewicz, Janusz 
/k Borowski i In. 21.15 Żniwa 84.

,Żyć-w krajuMiniae .- „rvc_ .
. prod. TP. Reż.: Krzysztof I 
Edward Lubaszenko. Leon 

Robert Czechowski. 21.00 XVIII 
..Ai Żołnierskiej —? Kołobrzeg 
>remier”. 22.15 żniwo 84 . 22.20 
.45 Wiadomości sportowe. 23.15 
„Smak zła”, film USA, reż. 
iy, wyst.: Barbara Stanwyck, 
ali, Barbara Perkins.

PROGRAM II
10.00 Premiera w Dwójce: „Remis” 

TP.

rai 
>warzyskie, wczasy 

wszystkim (stale) Legnickie r 
monialne „Danuta”, ul. Traugi 
łon 642-83. Czynne codziennie. 
Już od 9 do 18.

• Podbijanie piłki nogą, w 
konkursach zwycięża ten, kto uzyska 
największą ilość podbić.

sprzedam lutn 
domość: Lubin, i

KUPIF w Świeradowie lub okolicy mały dom

piątek 11—18. Dymyt. /Jb^-g

18.30 Pr<
wy. 
20.00 
gdz 
kan 
na”. 21.15 Wydarzenia, 
studia. 21.45 
„Dziwny wypadek” 

1 gier.

Czwartek
Dzienniki* 17.20. 19.30, 22.15, 23.20.
9.oo Kino teleferii: „Fale Morza Czarnego” 

f (3). 10.30 Film dla E zmiany — „Koi 
Moulin” — ..Żałosna pomyłka”. 17.15 
gram dnia. 17.30 „Interstudio”. 17.55 
rachunek”. 18.15 „W pamięci 
wojskowy program histor:

i da” — „Klub filmowy”.
„Miś Uszatek”. 19.10 ...Widz

•*> ..Fakty, wydarzenia, aluzje' 
Moulin” — „Wpadka”. 21
22.30 Żniwa 84. 22.40 .Świat 
runek Argentyna.

PROGRAM II
> 16.35 Program dnia. 16.40 Studio sport. 17.25 

Język angielski (11). 17.55 Język rosyjski (11).
> 18.30 Program lokalny. 19.00 ..To niemożli­

we?” 19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Gorąca linia” — exnress reporte­
rów. 20.15 Filharmonia „Dwóiki” — £ra 
WOSPRiT. 21.20 Wvdarzenia. 21.35 Gość let­
niego studia „Dwójki”. 21.50 Program 
cystyczny. 22.30 Kino noliglotów — „Koi 
Moulin” — „Wpadka”.

TP zastrzega sobie możliwość zmian w pro-

M&ń>hv”ŁZW’ «4'°° Ki"° - „Ojciec
USA m w- „NiMprzyJająca lorluna” - ser. 

hpiec 44” — program repor- 
lwfarzWy poprzez losy różnych 

atniosferQ hpca sprzed 40 laty na 
lar?*'' 15,30 ”Gor:lca linia” — „Chmie-
niedzśeMĄgLuTT 1535 Goście 

Sa ,,XryS  ̂S3
Cerata Unia” ~ fr“gmenly spektaklu.' 17.« 

„gorąca unia — „Światłowody”. 18 oo Cn kink to historia” - procom'
>836 Karnawał lubelski”  widowisko JcŁ 
klorystyc-zne ze skansenu, le.ie Go^ „ledaiS 
- rozmowa z wojewodą lubelskim 0 pers^j.

Leszczynowo. ^ent^
ST 
lego ekranu 
ser. ZSRR. \------
słynnej grupie działań

• Sporządzamy bramkę, z odległości 
11 kroków strzelamy do bram-ki, każde­
mu przysługuje po pięć strzałów. Zwy­
cięża ten, kto strzeli największą ilość 
bramek. Turniej trwa, aż ostatni piłkarz 
zakończy swą grę na bramce. Uwaga: 
po zakończeniu kolejki strzałów nastę­
puje zmiana bramkarza.

PROGRAM II 
Tiam dnia. 17.45 Studio 
Jkalny. 19.00

19.20 Przeboje 
20.00 „Kalendarz 

i 3 X tak. 20.15
21.15 Wydarzenia.

• W pobliskim klubie lub u n 
cela WF poinformują was jak

• Zapoznamy się z obowiązującymi 
przepisami gry w piłkę nożiną.

W tym tygodniu będziemy śpiewać 
piosenkę: ,,Entliczek, pętliczek...”.

motoryzacyjne

Sprzedam samochód Mercedes 200 D. rok 
produkcji 1976. stan dobry. Wiadomość. Leg 
nica. Chojnowska 62/3 w godz. 13 1

SPRZEDAM lub zamienię fabrycznie nowego 
Tarpana na osobowy *— nie starszy niz 
ta. Wiadomość: Paszowice 118 k/Jawora. Gło­
wacki 75670-g
SPRZEDAM silnik górnozaworowy do 
wraz z osprzętem. Wiadomość: S9-22S Choj­
nów, kolonia Kołłątaja 40. ison-s

Środo
Dzienniki: 17.20, 18.30 . 22.05. 22.35.
9.00 „Krąg” oraz kino teleferii „Ucieczce — 

wycieczka” (5)— „Do przyszłego roku”. 10.30 
Film dla 11 zmiany „Solo Sunny”. 17.05 Pro­
gram dnia. 17.10 Losowanie Express Lotka i 
Małego Lotka. 17.30 „Małżeństwo z rozsadv”M 
— polska komedia muzyczna. Reż. St. B:

' : Elżbieta Czyżewska. Daniel 
Bogdan Lazuka i in. 19.00 

„Wędrówki Pyzy”. 19.10 Progi 
'styczny. 20.00 Publicystyka. 20.15 
i festiwalowa „Solo Sunny” —
NRD. 22.20 Żt.j.s " “

„Portrety”

SPRZEDAŻ

 dwuosobowy wózek inwalidzki
..Duo 4/1”. Wiadomość: Helena. Latoch. Sz«y- 
tniki Małe 14 gm. Kunice. , ł,
sprzedam ' błam z Sapek kara21,^’W?7C1Ł 
"Wiadomość: Lubin, tel. 438-74. po godzin.* 

indyjskiej. Wia- 
, j i 3/7,

75CT7-C

.Komisarz 
...5 Pro- 
i „Prosty 

narodu” — 
*ycznv. 18.30 „Son- 

19.00 Dobranoc — 
...Widzieć inaczej”. 20.00 

?”. 20.15 „Komisarz 
21.40 Studio sport, 

lwiąt z bliska” — kie-

Wybierzcie się na pobliski stadion 
lub boisko. Skontaktujcie się z jego go­
spodarzami. Zapytajcie, co można było­
by zrobić na terenie stadionu lub boi­
ska. Może trzeba" uprzątnąć murawę, 
pomalować bramki itp. Jeśli uzyskacie 
zgodę, rozegrajcie na stadionie lub 
boisku mecz piłkarski z innym zastępem 
NAL-u... lub kolegami z podwórka.

Michała”, ode. 
chała”, ode. 4 
storia dramatu 
wieź — „Grupa 
Hubner, wyst.: 
Michnikowski, 1 
Wawrzeeki i Łn.
— „Pajdę” — film ZSRR; 
rzem” — film ZZ“~,
— film franc. WT Z..; : 
„Ropio-rz”. 12.45 Rolniczy 
ny. 13.15 Przeboje “ 
rozr. l'»?m 
rze” — 
„Film’ . 
czesność” 
filmoteki 
dydat do nagród; 
gram d-nia. 15.30 
jów — propozycje 
gazyn PZU. 16.00 
próbny” — reż. 
Wiesław Golas, 
Nałberczak. 17.00 
„Nasi goście” — 
■Węgier i zespół 
17.3f ~ ’

17.00—23.55 — Sobota w „Dwójce”
i „Wideoteka”. 17.30 Wakacje w Ustro- 

piosenką czeską i słowacką. 17.35 „Pl- 
pod Równicą” — reportaż. 17.55 —

da ze znanymi ludźmi, którzy uro- 
18.05 „Sąsiedzi zza gó- 

18.15 „W smreku zaklęte 
  Z3 Program lokalny.

-* — j Lodzi — film dok.
19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Ju­
tro Lublin na antenie. 20.25 „Artyści — 
galerie” — metafoaa i melancholia (twór­
czość plastyczna Wiesława Garbolińskiego).
21.15 „Tydzień w polityce” — komentuje Ka­
rol Szyndzielorz. 21.25 „Okolice literatury”
— w stronę Marcela Prousta. 22.00 Pamiętnik 
Markiza de Bradomia — „Sonata wiosenna”
— film fab. hiszp. 23.05 IX Konkurs Piosenki 
Czeskiej i Słowackiej — Ustroń 84

Niedziela
Dzienniki: 15.15, 19.30.
9.00 Kino teleranka — „Gab 

10.10 „Estrada folkloru” —
10.30 „Wielkie wyprawy w 

y” — filn*. v
Costelle. 11.20 „<

- Małkinia Górna. 12.00
13.00 „Kraj za miastem”. 
 koncert życzeń. 14.10 „Tu, 

mym miejscu” — Chełm Lubelski.
przedstawia — „To właśnie Budgie”.
„Agent nr 1” — film poi. Reż. Zbig- 
 Kuźmiński. Wyst.: Karol Strasburger, 

Monika Soluba, Stojczo Mazgałow i in. 17.05 
„Dunikowski” — monografia życia i twór­
czości. 18.do „Od melodii do melodii” — or­
kiestra Gustava Broma (2). Wyst.: Helena 
Vo<ndrackova, Pavel Cernoch. El cna Blocha- 
rova. Orkiestra G. Broma. 18.15 „Antena”. 
19.00 Wieczorynka — „Pszczółka Maja”. 20.00 
„Rok 1944” (ode. 2) — „Michał” — film fab. 
TP reż. Andrzej Konic, gl. role; Macie 1 
Góraj, Edward Wnuk. 21.00 XVIII Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej — Kołobrzeg 84 — 
Koncert galowy (1). 22.20 Studio sport. 22.40 
XVIII Festiwal Piosenki Żołnierskiej — Ko­
łobrzeg 84 — Koncert galowy (2).

PROGRAM II
7 50 „Czas reformy”. 8.50 Film dla niesły­

szących — „Agent nr 1”. 10.30 „Żołnierska 
powinność” — wojskowy próg, historyczny.

11.00—23.50 — Niedziela w „Dwójce” 
z Lublina

11.00 Powitanie z Lublina oraz wiadomości.
11.15 „Gdyby Lublin był stolicą Polski” — 
felieton. 11.30 Gość niedzieli — przewodnik
— Henryk Gawarecki oraz szef lubelskiego 
biura turystycznego. 11.35 „Gorąca linia” — 
„Roztocze”. 1155 „Assagało” — widowisko 
teatralne dla dzieci. 12.45 Goście niedzieli — 
pracownicy FSC prezentują swoje najnow­
sze dokonania. 12.55 „Jarmark na Podzam­
czu”. 13.10 Gość niedzieli — Lucjan Foryś — 
najstarszy nracownik radiostacji „Pszczółka”. 
13.20 „Od Bajmu do Budki Suflera” — czyli 
najpopularniejsze zespoły lubelskie. 13.40 
„Gorącą linia”''— ..Kronika rodziny Wala­
sów” — o górniczej rodzinne z Łęczycy.

Najbliższy tydzień spędzimy z boha­
terem książki .„Do przerwy 0:1”  Pa­
ragonem.

„Świat Młodych” jak co roku orga­
nizuje Wakacyjny Turniej Piłkarski. 
Może i wasz zastęp weźmie udział w 
tym turnieju. Wiadomości na ten temat 
znajdziecie w numerze 79 „Świata Mło­
dych”.

Klucz do szyfru znajdziecie w „Po­
radniku Zastępowego NAL”. 20,7 40,5. 
30,6 — 20,5. 10,7. 40,3. 40.5. — 40,5. 40,2. 
10,7. 30,4. 17,7. 40,2. 10,7. 30,3. — 30,4.
10.1. 40,3. 50,2. 10,7. 20,5. — 40,1. 20,5.
30.2. 20,7. 10,1. 40,2. 40,3. 20,7. 20,5. 10,7.
20.6. -40,2. 10,7. 40,1. 40.2, 10,7. 50,2.
10.7, 30.4. 40,5. 10,1. 10,9. 20,6. 20,5?

Wtorek
Dzienniki: 17.20. 19.30,22.00, 23.20.
9.00 Teleferie najmłodszych — „Wakacje ze 

słoniem.” oraz film teleferii „Przygody Sind- 
bada” — „Przygoda w legendarnym skarb­
cu”. 19.00 Film dla II zmiany — „Po-wiat na 
północy” (13 — ostatni) „Spotkanie” — ser. 
CSRS. 17.15 Program dnia. 17.30 „Jak cudne 
są wspomnienia” (2) — ..W szponach na­
miętności”. 18.30 „Kram” — magazyn kon­
sumenta. 19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”. 
19.10 „Djaginoza”. 20.00 Publicystyka. 30.15 
„Powiat ną północy” (13 — ostatni) — „Spot_ 
kanie” — ser. CSRS. 21.10 „Czerwień marzeń 
w wolnym narodzie” — pr. public. 21^0 
Piosenki z fonoteki. 22.15 Żniwa 84 . 22.25 
,.Ate_ — apocalipsis” — film baletowy. 22.50 
Studio

A na koniec szyfrogram. Kto odpowie 
na to zaszyfrowane pytanie, niech 
przyśle do nas odpowiedź. Rozlosuje­
my nagrody.

Wybierzcie się na mecz lub inne za­
wody sportowe (przed wyjściem omów­
cie, jak powinien zachować się praw­
dziwy kibic). Po zawodach napiszcie 
sprawozdanie z meczu. Zróbcie konkurs 
na najlepszy reportaż. Wybierzcie naj­
lepszego dziennikarza. .Najlepsze teksty 
prześlijcie do Chorągwianego Sztabu 
NAL.

nowo- 
14.30 Z

„Kam- 
ly Kowalskich”. 15.25 Pro- 

Telewizyjna lista przebo- 
-cje — Lipiec, cz. 2. 15.50 Ma- 
' 0 „Droga” (2) — „Numer 

Sylwester Chęciński, wyst.: , 
Emilia Krakowska, Józef 

„Country w stodole” — 
gusiac — wyst.: zespół „Bajtorian” z 

Węgier i zespół „Kto” z Czechosłowacji. . 
17.30 Trybuna sejmowa. 18.00 „Piosenki z fo­
noteki”. 18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.2u 
„Pegaz”. 19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka 1 
Lolka”. 19.10 „Żyć-w krajobrazie”. 20,00 „Re­
mis” — film fab. prod. TP. Reż.: K.. 
Lang, gł. role: Edward Lubaszenko. 
Niemczyk, Robert Czechowski. 21.00 
Festiwal Piosenki 
84. „Koncert pi 
„Na żywo”. 22.' 
Kiino nocne: 
Jihn L. Moxej 
Roddy Mc Dow a!

ispea 1984
Piątek
Dzienniki: 17,20, 18.30, 22.00, 23.
9.00 leleferie oraz film leieienj 

ka—wycieczka” — „Bez słowika 
10.30 l-ilm dla II zmiany; „NiesDokojne dni” 
film franc., rez. Frank App;edens, wyst.; 
Marie-Jose Nat, Herre Vaneck. i in. 1<J5 
Program d>nia. 17.30 „Niespokojne dni” — 
iianc. film fab. 19.00 Dobranoc: „Opowieści 
starej wrony”. 19.10 „Litery, słowa, ludzie” 

2<)-00 ..Monitor rządowy”. 20.30 
XVIII I-estiwal Piosenki Żołnierskiej Koło­
brzeg 84. „Gdybym trzy serduszka miała” — 
widowisko. 22.15 Żn we 84. 22.30 Studio sport. 
23.05 Wieczór filmowy.

PROGRAM u
17.20 Program dnia. 17.25 Język angielski, 

lekcja 8. 17.55 Język rosjsfci, lekcja 8. 18.30 
Program lokalny. 19.00 „Skojarzenia”. 19-20 
Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Za 
kierownicą”. 20.15 Opowieści o miłości — 
„Ciuciubabka”, reź. Radosław Piwowarski 
wyst.; Wiesław Wójcik, Gabriela Kownacka’ 
Bohdana Majda 1 in. 21.15 Wydarzenia. 21.30 
Gość letniego studia „Dwójki” Mieczysław 
Fogg. 21.45 „Przed weekendem”. 22. io „27 
medyczne spotkanie z balladą”.

Poniedziałek
Dzienniki: 17.20, 19.30, 22.00, 22.SS
17.55 Program dnia. 17.30 „Biesiady 

i satyry” — Lidzbark -Warmiński 
Telewizyjny informator wydawniczy. 
„Między po-lem a stołem” — magazyn 
niczy. 19.00 Dobranoc: „Mistrz Dorodel 
dnie morza”. 19.10 „Echa stadionów”. 
Publicystyka. 20.15 Teatr telewizji 
Kruczkowski — „Pierwszy dzień 
reż. J. Bratkowski, wyst.: Józef 
Jerzy Kamas " 
Gajos, Henryk 
22.25 „Kontakt;

program n
16.35 Program dnia. 16.40 Studio sport. 

17.25 Język angielski (9). 17.55 Język rosyj­
ski (9). 18.30 Program lokalny. 19.00 „Prze­
boje „Dwójki”. 19.25 Wystąpienie charge 
d’affaires ambasady Republiki Iraku Fawzji 
Ali Al-Bandera. 19.30 Dziennik. 20.00 „Letni 
savoir vivre” (3). 20.15 Dni muzyki kameral­
nej — Sopot 84. 21.15 Wydarzenia. 21.30 Goś­
cie letniego studia. 21.45 Kino trzech poko­
leń: „Szklana kula”, reż. Stanisław Róże­
wicz. wyst.? Franciszek Pieczka. Andrzej 
Nardelli, Mieczysław Grąbka, Krzysztof Stro­
iński i i:i.

SPRZEDAM gadzonki goździków z matecz- 
nika holenderskiego. Jastrzębski Wrocław Ho­
ży Luksemburg 93, tel. 67-70-47 po 20. 3646-g

MATRYMONIALNE

•.djęcia, randki, wczasy, 
ie, to’----------

(stale) Biuro 
;utta

„Estrada
„Wielkie v 

„Przeklęte góry’ 
Herzog, Daniel ' 
sce” 
ten”. 13.00 
zyjny
.-lynr- 
gart 
15.25 
niew

Sobota
Dzienniki: 15.15, 1S.3Ó.
8.25 „Tydzień na działce”. 8.55 Program 

dnia. 9.00 Kino teleferii — ..Przygody pana 
Michała”, ode. 3 — „Zrękowany pana Mi-

— „Cztery serca”. 10.00 Hi- 
polśkiego — Tadeusz Róże- 

Laokoona”, reż. Zygmunt 
Zofia Mrozowska, Wiesław 

Henryk Borowski. Paweł 
. 11.30 „Podróże bez biletu” 

ZSRR; „Miasto nad mo- 
ZSRR; „Uśmiech Tajlandii* 

12.15 Zwyczaje i obrzędy — 
” ' .Z magazyn teehnicz- 

Franka Schóebla — pr. 
czytelnicy, dzaennika- 

ogram o działalności tygodnika 
„Militaria, obronność, 
AT4-“ tylko karabin”.

— „Portrety” — 
Kowalskich”. 15.2 

jna lista 
cz. 2. 15. 
(2) -

3hęc...^_
akowsk;
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ROZWIĄZANIE 
Sówki z numeru 28 
do 22 Lipca 1984 r.

M

rodzaj oszklonego1 tarasu, 24) 
okresowe wahania ruchu pre- 
zesyjnego osi obrotu .Ziemi, 25) 
uzazienica bez wędzidła.

r

i
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7/13, 59-800
.ORACK1, Ul.

Głogów; ,
"WSKI, t

Skutecznie 
osadzaniu 

w 
Jedzmy

> J."1

W'
d;? ;

!

kostiumy
S Wyspa Ibiza'na Balca­

rach jest wciąż chętnie
■ odwiedzanym miejscem 

jrlopowym. Co roku przy-

8
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9 W wielu armiach świa- 
3| ta służą kobiety', w nie- 
! ■ których jest to ich oby- 
r ■ watelskim obowiązkiem 
S na równi z mężczyznami. 
>» w innych wybieraia 
H służbę 'dobrowolnie 
K w USA w słynnych 
E działach marines jest wie- 
> le kobiet i to podobno 
® wywiązują się że . swej ■

Mii

i

P A*rts

-fi
/z"/...-

<fis

-.zPOZIOMO: 1) chroniony kwiat 
górski, y) częsc wagonu osouo- 
wego, 10) solunizaiiLka z 4 
września, 11) wyraz z koniu­
gacją, 12) powouują rosnięcie 

■ ’'.V1I olnn-
, 14) stronią górska sciez- 
0 dudy, 18) lepiszcze, 19) 

stadium, 22) sygnał dźwięko­
wy, 2G) napor, nacisk. 27) głó­
wny barwnik korzenia march­
wi, 28) siostra Aliny, 29) mia­
sto kanałów i inostow, 30) nie­
smak po hulance, 31) przyrząd-

Coraz więcej brytyj­
skich kobiet decyduje się 
urodzić dzieci bez wy­
chodzenia za mąż. W o- 
statnim czasie co szóste 
nowo narodzone dziecko 
test nieślubne No cóż. ko­
biety się emancypują, ale 
czy dzieci są przez to 
szczęśliwsze?

O ......
- - . / ż"

bb

PIONOWO: 2) superorzy- 
Jemnośc. 3) kamyczka. 4) prze­
chadzka. 5) poemat dramatycz­
ny Mickiewicza, b> wyruszenie 

■w podroż napowietrzną, 7) wy­
tknięty cel działanja, 8) cen­
trum, 14) mini-ilet, 16)"' aran­
żer, iinpresario, 17) antypoda 
omegi. 20) ojciec Gedymina, 
21) pismo z szeryfami, 22) po- 
pularna nazwa samochodu z 
okresu międzywojennego, 23)

>•

#§>|b
■ IB

b fiS

Pł£j
- w

j' ■

1^) ciasta, 13) miasto 
piauy, ...............

''

' 'S*/' d-

■ b '.-gf&g '-i

I 11
(■ - '

szminką
trudnej służby nie go­
rzej od mężczyzn W każ­
dej jednak armii otwar-

• ty pozostałe pruciem; czy 
kobieta na służbie może 
się malować-i nosić biżu­
terię. Regulaminy woj­
skowe na ogół omijają 
ten drażliwy temat A 
kobiety jak to kobiety 
co widać na zdjęciu

''"z

1m
......... t

bywa tu około miliona 
turystów. Ibiza słynie 
również z tego, że moż- 

. na tu spotkać najdziw
niej ubranych ludzi Wy-

■ tworzyła się cała nie­
zwykle swobodna moda 
Na zdjęciu: Nowe kostiu­
my kąpielowe.

Pospolita kuchenna I 
irzyprawa jaką jest 1 
•msnek okazuje się nie- :• 
ocenionym surowcem w ■■ 
farmakologii Wiadomo 7ł 
już, że czosnek skutecż- I 
nie niszczy przeróżne ba- 1 
kterie Teraz farmakolo- 1 
dzy RFN-owscy stwierdzi­
li. że jest znakomitym | 
hamulcem dla sklerozy i a 
innych starczych dolegli­
wości. Skutecznie prze- 

s>e 1 
or- 1 

więc i

Przewidują
Julio Iglesias cieszy się 

wielką' popularnością. Nie 
tylko, dzięki swemu pięk­
nemu. aksamitnemu gło­
sowi, któremu ponoć nie 
może się oprzeć żadna 

'biota, ale. również dzię­
ki temu, .że iest oieknvm 

■ przystojnym mężczyzną 
Jedno z zachodnich pism 
opublikowało jego por­
tret imaginacyjny .jak 

wygląda!' w wieku 
40 lat Oto on Podobno 
Iglesias przygotowuje się 

‘aby pismu wytoczyć pro­
ces Tylko iego adwokat 
nie podsunął mu' jeszcze 
powodu Bo czy wyobra­
żenie jest zniesławieniem7 

8b?''a':'5bbh'
'8 ;

ROZWIĄZANIE 
KI z numeru 26. 
pakamera, karcz, 
rzanKa listka, 
ssak, Styks, Zulus, płac, kom 

randka, eksperymen 
patałach. PIO 

mandat, ro 
szyfr 
arsen 
landa 
libra

8 ./Ast

stO - ' I

piiKacja, 
tator, skand, 
i\oWO; koirzj; 
goza, Anatol, 
tramp odstęp, 
s.aiom, kiubKi 
ra, oclskok, ‘ l 
memia, arenda.

NAGRODY KSIĄŻKOWE wy­
losowali; STANISŁAW MA­
CHOWSKI. ul. Wojska Laskie­
go 7/13, 59-800 Lubań. LECH 
SKORACK1, ul. Keplera 6/7, 
67-200 Głogów; ALEKSANDER 
WIŚNIEWSKI, ul. Jana 1/11, 
57-430 Jugów, woj. wałbrzys­
kie.

Cu (ubić icśli zaboli nas 
ząb a nie marny w do­
mu- środków przeciwbólo­
wych Trzeba rozdusić 
goździk, który używamy 
iaka przyprawę i umieś­
cić go w .bolącym zębie 
Tak radzi dr Siegfrid 
Scheff z Kircheim.u O- 
czywiście zaraz na drugi 
dzień należy prędko po 
szukać dentysty Ale jakz 
twierdzi dr Scheff. zresz- 

'i i deńtv^ta. wonny olejek 
zawarty w goździkach 
przynajmniej częściowo 
usuwa ból zębów
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Najdrożsi
Kilku aktorów należy 

do ludzi, którzy otrzyma­
li najwyższe w świecić 
gaże. Podliczy! ich za- 
chodnioniemiecki tygod­
nik ..Bunte” Należą do 
nich na pierwszym miejscu 
Sylwester Stallone z 30 
milionami marek gaży za 
film „Rocky” Łeb w leb 
idą Robert Bedford i Du- 
stin Hoffman po 12,5 mi­
liona marek Kobiety nie 
oozostają w tyle. Śpie­
waczki Oliwia Newton- 
-John otrzymała 2'5 milio­
nów marek gaży Kapryś­
na Barbra Streisand 10 
milionów i urocza Jane 
Bonda 2,5 miliona marek 
najwyższej gaży.

■■

.47®:
1

> ‘ A 8

i®

- - z

7‘ż-

i. " / >' '

7 Ł


